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Zenon Nowak — POLSKO-BUŁ­

GARSKA WSPÓŁPRACA sir. 1
W drugiej połowie grudnia ubieg­

łego roku obradowała w Sofii V Sesja 
Polsko-Bułgarskiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej. Przewodniczący 
polskiej sekcji wicepremier Zenon. 
Nowak informuje o przebiegu i wy­
niku obfad Sesji.

Jerzy Lasocki — NOWA PIĘ­
CIOLATKA INWESTYCYJNA 
— N’A WARSZTACIE str. 1

Polsko

I jiecniimz Szyr — O POSTĘP 
EKONOMICZNO - TECHNICZ­
NY W GOSPODARCE MA-

Pomyślna realizacja założeń wzro- 
atu gospodarczego w poważnej mie­
rze uwarunkowana jest poprawno- 
scią konstrukcji wieloletnich planów 
rozwoju gospodarki. Szczególnie zaś 
konieczne Jest prawidłowe określenie 
potrzeb inwestycyjnych i ustalenie 
na tyni tle wieloletniego programu 
inwestycyjnego. Co nowego przyno- 

nad nowym planem pię.

ProgfamY telewizyjne aą przed­
miotem zainteresowania 1 publicznej 
dyskusji. Nic dziwnego, Spolcocna 
ranga . TV Jest bardzo wysoka rma 
bezsporny priorytet nad ekonomicz­
ną stroną działalności telewizji.' Eko­
nomiczne obliczu XI Muzv Jest nie­
wątpliwie interesujące, choć mniej 
znane. Tym bardziej, że powinno 
mieć wpływ i na program, ukazu­
jący się na szklanym ekranie.

nych potrzeb' i możliwośpl oraz w 
miarę narastania obiektywnycń wa- 

■p runków gospodarczych.
Na czoło wszystkich zagadnień

podziale produkcji pomiędzy oby-

bułgarska
terialowej sir. 1

,.W dziedzinie gospodarki materialo- 
w ej skupiają się v szystkie zagadnie­
nia związane Z usprawnieniem syste­
mu planowania I zarządzania, dosko- 
mieniem dźwigni materialnego zain­
teresowania i samorządności mas pra- 
rcieycli” — powiedział wicepremier 
t iigenlttsz SZYR w przemówieniu na 
XI Plenum CRZZ.

■takie rezultaty przyniosły przepro­
wadzone reformy w tej ważnej dzie-

szą prace 
cioletnim?

Tadeusz 
DEL

Wróblewski HAN-
ZAGRANICZNY NA

PRZEŁOMIE LAT 1964-65 str. 1
Rok 1984 przyniósł wzrost obrotów 

w handlu zagranicznym o 7 proc,. a 
więc powyżej założeń NPG. Na 
jakiej podstawie dokonał się wzrost 
obrotów? Jak ukształtowały sie ten­
dencje rozwoju eksportu i importu 
w ubiegłym roku? Jakie zmiany na­
stąpiły w strukturze wewnętrznej 
eksportu?

Antonl Gutowski — NA TRO­
PACH „A" — W POSZUKI­
WANIU ELIKSIRU NOWO­
CZESNOŚCI str, 4

Fabryka Samochodów Ciężarmwfh 
w Lublinie nie ma większych trud- 
Jtosct z doborem argumenlów uza­
sadniających celowość doskonalenia 
„Zuka . Zasadniczy wniosek można 
sformułować tak:

„Zuk” — taki Jaki jest obecnie — 
musi umrzeć, aby mogło* narodzić 
się nowe pokolenie samochodów. Ta- 
kle Jest nieubłagane prawo postępu 
technicznego, ale jak każde inne pra­
wo, tak 1 to nie działa samoczynnie, 
automatycznie.

współpraca
ZENON NOWAK

■gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
3 stycznia 1965 r. Nr 1 ¢694)

W dniach 17—18 grudnia 1964. r. obradowała w Sofii V Sesja Polsko- 
Bułgarskiej Komisji Współpracy Gospodarczej. W czasie rozmów rozpa­
trzono sprawę realizacji uchwał IV Sesji Komisji, omówiono wyniki kon­
sultacji organów planowania, oraz. zagadnienia związane z dalszym roz­
wojem współpracy gospodarczej między PRL 1 LRB. W związku z tym 
Redakcja nasza zwróciła się z prośbą do wicepremiera Zenona Nowaka, 
który z ramienia rządu jest przewodniczącym polskiej sekcji Polsko- 
Bułgarskiej Komisji Współpracy Gospodarczej, o wypowiedź dotyczącą 
wyników obrad.

TAK się złożyło, że V sesja Pol­
sko-Bułgarskiej Komisji Współ-
pracy Gospodarczej

swoje obrady w dzień po 
czeniu konsultacji' organów 
wania odnośnie stosunków 
darczych pomiędzy Polską

podjęła
zakoń- 
plano- 
gospo- 
i Buł-

garią w latach 1966—1970, jak rów­
nież po podpisaniu protokółu o wy­
mianie towarowej w 1965 r. Dzięki 
temu mogliśmy bardziej precyzyj­
nie określić zadania i warunki

0 postęp ekonomiczno-
techniczny

wanie skutecznej działalności. 
Istnieją znaczne rezerwy obniżenia 
kosztów własnych, przede wszyst­
kim przez obniżenie zużycia mate­
riałów i jednoczesne wyzwolenie 
dla naszęj gospodarki zasobów war­
tości miliardów złotych przez obni­
żenie poziomu nadmiernych, zbęd­
nych lub niechodliwych zapasów.

Zamrożenie wartości zbędnych, 
nadmiernych i niechodliwych zapa­
sów stanowi od bardzo wielu lat —

współpracy gospodarczej z Bułgarią 
oraz podjąć szereg decyzji. Z wy­
ników obrad możemy być zadowo­
leni. Odpowiadają one żywotnym 
interesom obydwu naszych krajów.

Bułgaria — jeśli chodzi o wiel­
kość obrotów towarowych — jest 
naszym piątym partnerem wśród 
krajów socjalistycznych. Obroty to­
warowe między obydwoma krajami 
rosną z każdym rokiem z dużą dy­
namiką. W 1963 r. wzrosły one w 
stosunku do 1958 roku o około 90 
proc. Według wstępnych przewidy­
wań w roku bieżącym wyniosą oko­
ło 270 min złotych dewizowych. Po­
ważny wzrost przewiduje się rów­
nież w roku 1965, tj. o 32 proc, w 
stosunku do 1964 roku. Szczególnie 
szybko wzrastały wzajemne obroty
maszynami zwiększał się
udział w wymianie towarowej. 
1963 roku wyniósł on przeszło 
proc. Wzrost naszego eksportu 
bRB zaznaczył się szczególnie w

ich 
W 
35 
do 
ta-

.gospodarce materiałowej
i to nie 
przedmiot
i dużej i 
i decyzji.

tylko w naszym kraju —
nieustającej

ilości przepisów,

zagadnienia, 
dotychczas

EUGENIUSZ SZYR

dyskusji 
uchwal

Staie wracamy do tego 
, ponieważ stosowane 

środki nie okazały się

kich towarach jak: aparatura elek­
tryczna i sprzęt wysokiego napię­
cia. samochody, urządzenia górni­
cze i wiertnicze, różnego rodzaju 
silniki, obrabiarki, dźwigi samo­
jezdne. łożyska toczne, aparatura la­
boratoryjna. Natomiast w Bułgarii

IERWSZYM kierunkiem w nie mogą w warunkach gospodarki 
realizacji zadań postępu eko- socjalistycznej być skuteczne i efek- 
nomirzneg® w myśłeaitMwW . - tywne, jeśli nie będą poparte rów- 
dzialaniu jest reforma syste-
mu planowania i zarządza­
nia, doskonalenie dźwigni 

materialnego zainteresowania *).
Drugim kierunkiem, o zasadni­

czym znaczeniu jest ugruntowywa­
nie nowych form demokracji’ socja­
listycznej w opprciu o podstawowe 
ogniwa w i dziedzice ; gospodarki 
uspołecznionej — os^abów tej de­
mokracji. jakim: są KSR, a w skali 
ogólnokrajowej — związki zawodo­
we i ich instancje.

Rzeczywisty, systematyczny udział 
ludzi pracy w planowaniu- -r- w 
kształtowaniu i w realizowaniu po- - 
lityki gospodarczej jest nie tylko 
naszym celem i zamierzeniem, ale 
jest nieodzownym warunkiem sku­
teczności 1 efektywności socjali-

nie intensywnym rozwojem ele­
mentów i forno demokracji socjali­
stycznej oraz masowym udziałem 
milionów łudzi w kształtowaniu 
swojego losu.

Sprawy te łączą się ściśle z tymi

elementy, których dostarcza rozwój 
nauki i techniki w skali światowej.

•*

stycznego systemu gospodarowania.
Nawet " ' - - - .

zamierzeniami, 
opracowywanego 
planu 5-letniego,

Jeśli potrafimy

które wynikają z 
obecnie projektu

dokonać odpo-

dwoma naszymi krajami wysuwą 
się współpraca w przemyśle okrę­
towym, która rozwija się coraz po­
myślniej. W oparciu o naszą pomoc 
techniczną, dostawy., urządzeń oraz 
silników, stocznia w Warnie wybu­
duje dla naszego kraju do 1970 ro­
ku 37 statków. Będą to trampy ó 
tonażu 3200 i 850 DWT. Na 16 spo­
śród nich zostały już podpisane 
kontrakty handlowe.

Zamówienie polskie jest jednym 
z największych, jakie otrzymał buł­
garski przemysł stoczniowy w swo­
jej historii. Dzięki temu zdolności 
produkcyjne tego przemysłu i koo­
perujących z nim zakładów zostaną 
lepiej wykorzystane oraz można bę­
dzie znacznie obniżyć koszty samej 
produkcji. Tego rodzaju podział? ża? 
dań jest również korzystny idlą na­
szego przemysłu, ponieważ zwalnia 
się powierzchnia pochylni gdańskiej 
stoczni dla budowy większych jed­
nostek. na które posiadamy znac*^ 
ne zamówienie, ■

Chciałem przy tym podkreślić, żę 
współpraca w tej dziedzinie jest tyi 
powym przykładem podejmowani^ 
problemów, które odpowiadają naj- 
bardziej interesom i potrzebom 
obydwu partnerów.

Pewne osiągnięcia mają do od? 
notowania powołane do opracowa- 
nia poszczególnych zagadnień grui 
py roboczej jak: obrabiarek, maszyn 
kuziennych, narzędzi i przyrządów 
pomiarowych; przemysłu elektrod 
nicznego oraz teletechnicznego; 
Praca grup roboczych przyczyniła 
się w poważnym stopniu do wza- 
jemnego rozpoznania możliwości 1 
potrzeb gospodarczych Obydwu 
współpracujących ze sobą krajów, 
oraz posłużyła za podstawę dla 
konsultacji organów planowania, f

Obok już istniejącej specjalizacji 
w przemyśle budowy maszyn przy^ 
jęto szereg nowych decyzji odnoś-' 
nie podziału pracy w zakresie ta­
kich wyrobów, jak: zaokrąglarki do 
zębów kół zębatych, specjalne 
gwinciarki, szlifierki i pneuma? 
tyczne młoty. 1

O wzrastającym zainteresawaniti 
podziałem pracy pomiędzy przemy­
słami obydwu krajów najlepiej 
świadczy fakt przyjęcia decyzji d 
powołaniu nowych grup roboczych; 
które zajmą się opracowaniem wnio- 
sków odnośnie takich dziedzin 
współpracy, jak: automatyka i przy? 
rządy pomiarowe, energetyka, hy- 
draulika siłowa, włókna poliestro/ 
we itp.

Pragnę przy tym wskazać, że spe­
cjaliści obydwu krajów przystąpią 
do zbadania możliwości zwiększę-? 
nia uzysku cynku i ołowiu we 
wszystkich fazach przerobu w Buł? 
garii i wymiany doświadczeń w tej 
dziedzinie.’ Przekażemy również 
swoje doświadczenia w dziedzinie 
produkcji kwasu siarkowego na bą? 
zie anhydrytu. Istnieją takżę mo? 
żliwości wymiany komponentów dó 
produkcji margaryny, a mianowi­
cie: bułgarskiego oleju słoneczni­
kowego na polski olej rzepakowy; 
Dzięki temu podniosłaby się znacz-

zakupujemy wagony 
wózki akumulatorowe.
elektrowciagi, obrabiarki 
i inne maszyny’.

Wymienione zmiany w

towarowe, 
suwnice, 

do metaliw pełni skuteczne.
Zamrożenie tych wartości odbywa 

się w każdej fazie przetwórstwa 
i obrotu oraz obejmuje materiały 
do wytwarzania, roboty w toku; 
wyroby gotowe i towar w drodze. 
Jeśli każda z tych faz pochłania od- 
powiedriią ilość dni pracy produk-; 
cyMej. 'w tym nawet i” towar <w 
drodze przebywa niekiedy więcej 
niż 10 dni — to w sumie oznacza to 
przeznaczenie istotnej części pro­
duktu społecznego nie na bezpo­
średnie potrzeby społeczne a na 
tworzenie zapasów, w dużym stop­
niu zbędnych.

Jednym z podstawowych źródeł 
tego zjawiska są wadliwości syste­
mu bodźców materialnego zaintere-

strukturze
wymiany towarowej pomiędzy oby­
dwoma zaprzyjaźnionymi krajami 
są zjawiskiem trwałym, charaktery­
stycznym dla obecnego etapu han­
dlu, stosunków ekonomicznych po­
między krajami socj^Mycżnyrni.-ca 
związane jest ściśle z postępującymi 
procesami uprzemysłowienia oraz 
różnymi formami współpracy go­
spodarczej. Jeśli chodzi o obecną 
strukturę wymiany towarowej po­
między naszym krajem a Bułgarią, 
to jest ona korzystna dla obydwu 
współpracujących partnerów. Jed­
nak możliwości dalszego rozwoju 
wymiany towarowej nie są w pełni 
wykorzystane. Dalsze zmiany jej 
struktury mogą następować stop­
niowo przy uwzględnieniu obustron-

. W dziedzinie gospodarki materia­
łowej skupiają się wszystkie zagad­
nienia związane z ■ usprawnieniem 
systemu planowania i zarządzania, 
doskonaleniom dźwigni materialne­
go zainteresowania i samorządności 
mas pracujących.

Dotychczasowe doświadczenia w 
zakresie społecznych przeglądów 
gospodarki materiałowej dały dobre 
wyniki. Jest to dopiero zapoczątko-

nie jakość produkowanej 
margaryny.-

nas

Poważne możliwości dwustronnej 
specjalizacji i kooperacji zarysowu­
ją się w przemyśle elektrotechnicz­
nym i elektronicznym. Dotyczy to

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

wiednich zmian w systemie plano­
wania i zarządzania — usprawnić 
dźwignie materialnego zaintereso­
wania, uruchomić potężne rezerwy, 
tkwiące w inicjatywie mas pracu­
jących — wówczas będziemy’ w sta­
nie w pełni wykorzystać niezwykłe 
możliwości. jakie otwiera przed 
nami dokonująca się obecnie z całą 
silą rewolucja naukowo-techniczna.

DOKONCZENIE NA STR, 2

Nowa pięciolatka inwestycyjna - na warsztacienajlepsza i- najbardziej 
wna admirpsfracja, najlepsze 
'.'hardziej sprawne plhflowanie

sprawna
i na

Istnieją obecnie obiektywne mo-
żliwości

•' z przemówienia wicepremiera Euge­
niusza Szyra na XI Plenum CRZZ.

znacznego przyspieszenia 
naszych zadań gospo-

darczych. o ile potrafimy wykorzy­
stać wszystkie, dostępne dla nas

Handel
zagraniczny 
na przełomie lat

1964 - 65
TADEUSZ WRÓBLEWSKI

POMYŚLNA realizacja założeń 
wzrostu gospodarczego w po­
ważnej mierze uwarunkowana 

jest poprawnością konstrukcji wie­
loletnich planów rozwoju gospodar­
ki. Konieczne jest tu m. in. prawi­
dłowe określenie potrzeb inwesty­
cyjnych i ustalenie na tym tle wie­
loletniego programu inwestycyjnego.

Im trafniejsze decyzje długookre­
sowe, im bardziej prawidłowa bu­
dowa planu pięcioletniego — tym 
większa jest jego stabilność i tym 
szybciej osiągnie się założone efek­
ty gospodarcze. I odwrotnie — wa­
dliwie skonstruowany plan pięcio­
letni prędzej czy później doprowa­
dzić musi do korekty dyrektyw, a 
przy tym może spowodować okre­
sowe zahamowanie tempa wzrostu 
lub doprowadzić do powstania strat 
gospodarczych.

JERZY LASOCKI

Na pełne podsumowanie i occrę 
bi.i i-u osiu^iuęc gospodarki narn- 

w roku 1964 jest jeszcze za 
vi''»%i(e. Brak do tego kompletnej 
formacji .siaiyslycznej. a co waż- 
ue. i'/.e — jej gruntownej analizy. 
•b'-'"ukż.e dostępne już dane, jak
11' - operte na łych danych sza- 
1 <nki realizacji zadań planu rocz- 

pozwalają na sformułowanie, 
Pt’-''najmniej w głównych zarysach, 
"'mloAV rozwoju poszczególnych 
działów gospodarki, w tym także 
handlu zagranicznego.

Niezależnie od tego, jak ukształ­
tują się końcowe rezultaty naszej 
wymiany handlowej z zagranica, w 
roku 1964, można już teraz stwier­
dzić, że w sumie był to w tej dzie­
dzinie rok pomyślny. Przyniósł on 
■wzrost obrotów handlu zagraniczne­
go o ponad 7 proc., a więc szybszy 
niż w r<>ku 1963 (6,2 proc.) i znacz­
nie przekraczający zadania ustalone 
w NPG‘|4 2 proc ). Sam fakt prze- 
kroezenią zadań planowych, choć nie

pozbawiony znaczenia, nie upoważ­
nia jeszcze oczywiście do pozytyw­
nej oceny tego zjawiska. Istotne jest 
bowiem to, na jakiej podstawie do­
kona! się wzrost obrotów, jak u- 
ksztaltowały -się ich główne propor­
cje wewnętrzne, a więc, jakie były 
tendencje rozwoju eksportu i im­
portu.

W kraju o strukturalnym, jak do­
tąd. deficycie bilansu handlowego 
sprawy te zasługują na szczególną 
uwagę. W związku z tym , trzeba 
podkreślić, że wzrost obrotów osiąg­
nięty w roku 1964 dokonał się w 
warunkach znacznie szybszego roz­
woju eksportu niż importu. Eks­
port zwiększył się bowiem o ok. 
11 proc., zaś wzrost importu wy­
niósł niewiele ponad 4 proc., przy 
czym jeszcze raz wypada się- za­
strzec, że są to dane wstępne. Jak 
wykazuje praktyka (n. b. pie najlep­
sza, świadcząca o dużej, nieuzasad­
nionej obiektywnymi względami nie- 
rytmićzności rozwoju obrotów), os-

tatni miesiąc roku przynosi niekie­
dy zaskakująco duży przyrost obro­
tów zwłaszcza po stronie eksportu. 
Dlatego też można się spodziewać 
jeszcze lepszych wyników niż te, 
o których mowa.

Zdecydowanie szybszy wzrost eks­
portu niż importu spodziewany’ w 
roku 1964 odpowiada .założeniom 
przyjętym w planie oraz przyczynia 
się do wydatnego zmniejszenia defi­
cytu bilansu handlowego, wpływa­
jąc tym samym na poprawę sytua­
cji płatniczej.

Rok 1964 przyniósł nie tylko przy­
śpieszenie dynamiki rozwoju eks­
portu, lecz także dalsze zmiany w 
jego strukturze wewnętrznej, pole­
gające przede wszystkim ha zwięk­
szonym udziale maszyn i urządzeń, 
przy jednoczesnym spadku udziału 
paliw, surowców i materiałów. By­
ło to rezultatem pełnego wykona? 
nia trudnych zadań planu w dzie-
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Trzeba jednak jasno zdawać so­
bie sprawę ze specyfiki sporządza­
nia planów inwestycyjnych na okre­
sy pięcioletnie, która z góry każę 
liczyć się z możliwością pewnych 
zmian założeń tych planów w okre­
sie ich realizacji. Bowiem w mo­
mencie sporządzania planu brak jest 
niektórych warunków niezbędnych 
dla szczegółowego określenia zakre­
su rzeczowego inwestycji i kosztow 
inwestycji na okres całego pięciole­
cia.

Dokładność przewidywań maleje w 
miarę oddalania się terminów realizacji 
zadań określonych w planie od mo­
mentu jego sporządzenia i zatwierdzę» 
nia. Z każdym rokiem bowiem zmienia 
się np. znajomość krajowej bazy surow­
cowej. techniki i organizacji produkcji 
w różnych gałęziach, waru>(ki w handlu 
zagranicznym itp., co nie da się do­
kładnie określić w momencie sporządza­
nia planu, a może wywrzeć poważny 
wpływ na ukształtowanie kierunków in­
westowania oraz strukturę i rozmiar na­
kładów inwestycyjnych. Oprócz tych o- 
biektywnycli zjawisk na realność Wielo­
letniego programu inwestycyjnego o- 

kreślony wpływ wywierają występujące 
u inwestorów tendencje do wyolbrzy­
miania swoich potrzeb inwestycyjnych 
oraz niedostateczna dbałość uczestników 
procesu inwestycyjnego o właściwe 
określenie kosztów inwestycji.

DOŚWIADCZENIA 
MINIONEGO OKRESU

Wszystko to poprzednio nie było 
należycie doceniane w praktyce 
wieloletniego planowania, co powo­
dowało chwiejność i brak właści­
wej stabiliz.acji planów wieloletnich. 
Pouczające pod tym względem były 
również doświadczenia bieżącej 
5-lalki. Jak-wiadomo już w drugim 
roku realizacji zaszła konieczność 
przeprowadzenia gruntownej rewi­
zji planu inwestycyjnego, a w na­
stępnych latach dokonywane były 
dalsze zmiany.

. Nierealność ustaleń przy jętych w- 
planie inwestycyjniją lata 1961- 
—1965 spowodowana była przez

zmiany założeń eo do rozmiarów I 
rodzajów produkcji, wprowadzone 
po zatwierdzeniu planu 5-letniego, 
oparcie resortowych planów inwe­
stycyjnych na nierealnych koncep­
cjach techniki inwestowania źródeł 
wyposażenia technicznego itp., a tak­
że niewłaściwe rozwiązania projek­
towe i wadliwa wycena zadań inwe­
stycyjnych. Niezależnie od tego do 
ztnian planu pięcioletniego przyczy­
niły się niepomyślne wyniki pro­
dukcji rolnej, co — obok wpływu na 
wielkość dochodu narodowego — wy­
wołało potrzebę odpowiedniego prze­
sunięcia nakładów inwestycyjnych 
na rzecz rolnictwa.

Rozmiary Inwestycji poszczegól­
nych branż i resortów przeważnie 
nie były oparte na dogłębnej anali­
zie stanu posiadanych zdolności pro­
dukcyjnych oraz perspektywicznych 
programach rozwoju branż i regio­
nów, które określałyby faktyczne 
rozmiary potrzeb inwestycyjnych. 
Co gorzej — włączono do tego pla­
nu imiennie określone liczne zada­
nia inwestycyjne i wyznaczono dla 
nich rozmiary nakładów bez dosta­
tecznego udokumentowania techni­
czno - ekonomicznego i kosztoryso­
wego.

1 tak np. w przemyśle ciężkim plano­
wano rozpoczęcie budowy 37 nowych 
zakładów, a tylko dla 11 z nich inwesto­
rzy posiadali zatwierdzone założenia pro- 
jektowe oraz dla 2-ch projekty wstępne. 
W resorcie górnictwa i energetyki na 14 
zadań brak było 13 założeń projekto­
wych, a w przemyśle chemicznym brak 
nylo az 27 założeń na 38 nowo rozpoczy­
nanych zadań.

Poważne nieprawidłowości kryły 
też w sobie podstawowe dokumenty 
inwestycyjne: założenia projektowe 
i projekty wstępne, przy czym naj­
poważniejsze braki występowały w 
podstawowych resortach przemysło­
wych i komunikacyjnych. Stąd” też 
— jak wykazała analiza 187 inwe­
stycji realizowanych przez te resor­
ty w 1964 roku — rozmiary nakła­
dów ustalone pierwotnie w założe­

niach projektowych już po sporzą­
dzeniu projektów wstępnych wzro-. 
sły np. w przemyśle ciężkim — o 
38 proc., w przemyśle lekkim — o 
35 proc., górnictwie i energetyce — 
o 35 proc.

W poważnym stopniu były także 
zniżone nakłady inwestycyjne o- 
kreślone w projektach wstępnych. 
Np. dokonana w 1963 r. anaFza, 
kosztów inwestycji centralnych kon­
tynuowanych dot. 1276 zadań inwe­
stycyjnych wykazała, iż wzrost kosz­
tów miał miejsce w zakresie 597 za­
dań. Stwierdzony wzrost kosztów 
wynosił około 47 proc, pierwotnej 
wartości nakładów inwestycyjnych, 
wynikających z zatv.ierdzonych pro­
jektów wstępnych.

W stosunku do łącznej wartości kosz- 
torysowej wszystkich inwestycji cen­
tralnych kontynuowanych (uwzględnia- 
jąc inwestycje rozpoczęte w 19G2 r., 
których koszty w pierwszym roku reali­
zacji nie uległy jeszcze istotnej zwyżce) 
— stanowiło lo wzrost o 25,2 proc. 
Wskaźniki wzrostu kosztów inwestycji w 
wymienionych podstawowych resortach 
przemysłowych bv|y znacznie wyższe i 
wynosiły 32—65 proc.

CO NOWEGO 
W PLANOWANIU

Z doświadczeń minionego okresu 
częściowo wyciągnięto już wnioski. 
Zaliczyć tu można podjęcie i w pew­
nej mierze zrealizowanie już takich 
prac, jak: powszechna inwentaryza­
cja majątku trwałego, ustalanie roz­
miaru istniejącego potencjału pro­
dukcyjnego i sporządzanie branżo­
wych bilansów zdolności produkcyj­
nych. opracowywanie generalnych 
założeń rozwoju branż oraz regio- 
nalnj’ch programów zagospodaro­
wania przestrzennego i programów 
rekonstrukcji organizacyjno - tech­
nicznej. opracowanie wskaźników 
jednostkowych nakładów inwesty­
cyjnych.

Na podkreślenie zasługuje też 
wprowadzenie zasady udokumento-
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„EKONOMISTA” NR 4/1964
NOWY numer „Ekonomisty** prty- 

nosi szereg interesujących arty­
kułów o dość zróżnicowanej te- 
motyce. Postaramy się — w mia- 

tę możliwości — omówić- niektóre, szcze­
gólnie ciekawe pozycje.

Numerzawiera artykuł OSKARA LAN­
GEGO — „Relacje ilościowe, w produk­
cji”. Artykuł jest poświęcony kryteriom 
selekcji procesów technicznych i pra­
wom, które tą selekcją rządz^ Dotych­
czas często uważano, że praU*o rosną­
cej stopy substytucji nakładów i prano 
rosnących nakładów dodatkowych są 
uniwersalnymi prawami techniki pro­
dukcji. Prof. Lange przeprowadza roz­
różnienie pomiędzy tymi poglądami 
B kwestią rosnącej trudności substytucji 
czynników wytwórczych produktów. 
Trudności te wynikają z przyjęcia okre­
ślonych prakscologicznych zasad dzia­
łania. Wychodząc z założenia, że każdy 
produkt może być wytwarzany przy po­
mocy różnych technik produkcji, któ­
re charakteryzują się różnymi znsnn,a* 
mi jednostkowych nakładów czynników 
produkcji, autor uprowadza rozróżnie­
nie pomiędzy czystym procesem produk­
cji, ti. takim, gdzie całość produkou 
jest wytwarzana przy zastosowaniu jed­
nej techniki produkcji i mieszanym 
procesem produkcji, gdzie wszystkie do­
bra są wytwarzane przy -zastosowaniu 
różnych technik. Dalej, po wyelimino­
waniu procesów technicznie niespraw­
nych i technicznie równoważnych for­
mułuje on prawo substytucji nakładów. 
„Efektywne procesy techniczne posia­

dają nąiUpuhoa właląlwH. Spośród 
jakichkolwiąk dwóch procesów w jeri- 
nym procesie Jednostkowy nakład rn naj­
mniej Jednego czynnika produncj. musi 
być większy, oraz Jednostkowy nakład 
co najmniej Jednego czynnika produkcji 
musi być mtjlgjszy aniżeli w rugim 
procesie". Pargłelnie dla prot^ljcji łącz­
nej wyprowadzona J*st prawo'«ubity- 
«upjj przychodów-

W dalszych częściach artykułu autor 
przedstawia warunki działania ora. ogra­
niczony zasięg zastosowania prawa ro- 
smwcl stopy substytucji nakładów i pra­
wa malejącej stopy substytucji przy- 
cbodów. Prawa te są wyrazem rosną­
cej trudności substytucji l wynikają ą 
przyjęcia zasady wykluczania procesów 
technicznie niesprawnych oraz równo- 
uatipcli. są zatem wyrazem przyjętej 
praksrologicznej aąęądy działania, Pro­
blematyka substytucji czynników pro­
dukcji i produktów, oraz rosnąca trud­
ność substytucji przy kolejnej zmianie 
technik wytwarzania nie wynikają z 
natury techniki produkcji, a są rezul­
tatem selekcji procesńw technicznych. 
A zatem substytucja czynnikdw produk­
cji 1 trudności z nią związane są pro­
blemem prakseologicznym nie technolo­
gicznym.

Drugą pozycją numeru, na którą chcle- 
llhyśmy zwrócić uwagę jest artykuł 
MICHAŁA KAI.ECKIEGO — „Model eko- 
nometryczny a materialistyczne pojmo­
wanie dziejów”. Artykuł przedstawia 
związek między ekonometrycznym po­
dejściem do badania procesu rozwoju 

ępołeczćdstwa iMctńre uwzględnią wy­
łącznie aspekt gospodarczy w «nawoju 
społeczeństwa — a podejściem materia­
lizmu historycznego.

Po podzieleniu procesu rozwoju spo­
łecznego na cztery sfery: zasobów na­
turalnych. rozwoju gospodarczego, sto­
sunków produkcji i nadbudowy, autor 
rozpatruje ich zmiany wewnątrz po­
szczególnych . sfer oraz wzajemne od­
działywanie jedąych sfer na drugie. Przy 
założeniu, że w krótkich okresach cza- 

" su zmiany w ramach sfery zasobów nz- 
turalnych mogą być a uwagi na nie­
wielkie znaczenie pominięte,- ora* »« 
autonomiczne zmiany w nadbudowie ma­
ją mniejsze znaczenie niż wpływ, Jaki 
wywiera na nią rozwój gospodarczy i 
zmiany w stosunkach produkcji, nastę- 
Bujące współzależności mają zdaniem 

litora Istotne znaczenie:
l .u Autonomiczne zmiany w sferze roz­

woju gospodarczego i w aferze stosun- 
ków-prod|ikcji.

z. Wpływ rozwoju gospodarczego na 
wszystkie pozostałe sfery i odwrotnie.

3 . Wpływ zmian w sferze stosunków 
produkcji na sferę nadbudowy i od­
wrotnie.

Takie ujęcie Jest zatem w stosunku 
do modelu ekonometrycznego ujęciem 
daleko ezerrzym. W konkluzji autor pro­
ponuje nowy system przedstawiania ewo­
lucji społeczeństwa oparty na zasadzie 
„uogólnionego modelu ekonometryczne­
go”, tj. modelu który będzie uwzględ­
niał zmiany w sferze zasobów natural­
nych, stosunków produkcji i nadbudo­
wy I Ich wpływ na kształtowanie się 
rozwoju gospodarczego.

Warto na marginesie tego artykułu 
zaznaczyć, że stanowi on chyna pierw­
szą w polskim piśmiennictwie próbę 

powiązania dwóch różnych podejść do 
analizy rozwjnju społeczeństwa powszech­
nie dotąd uważanych za sprzeczne i 
wzajemnie się wykluczające.

Również w szerokim nurcie proble­
mów rozwoju gospodarczego leży inte- 
resujący zarówno z punktu widzenia 
teorii ekonoińii, Jak i praktyki życia 
gospodarczego artykuł KAZ.imlk.Kz. A 
ŁASKIEGO — „Przejściowe zwolnienie 
wzrostu a dynamika konsumpcji w go­
spodarce socjalistycznej”.

Głównym motywem artykułu Jest zer­
wanie z dotychczasowym mitem o bez­
pośredniej i stałej zależności pomiędzy 
poziomem i tempęm wzrostu dochodu 
narodowego, a poziomem i tempem 
wzrostu konsumpcji. Rozważana jest tu 
kwestia obniżenia tempa wzrostu do­
chodu poprzez obniżenie współczynni­
ka kapitaloclilonności aparatu wytwór­
czego oraz skbtki tego zabiegu. W wy­
niku takiego manewru gospodarka po­
niesie trwale straty w zakresie pozio­
mu 1 przeciętnego tempa wzrostu do- 
chodu, ale nastąpi również stale prze­
sunięcie w podziale dochodu na ko­
rzyść konsumpcji. Straty w konsumpcji 
w związku ze wspomnianym zabiegiem 
niekoniecznie muszą przewyższać ko­
rzyści wynikające ze zmian w struktu­
rze podziału dochodu.

Prof. Łaski zwraca uwagę na dwa 
czynniki określające poziom i tempo 
wzrostu konsumpcji. Pierwszym jest 
tempo wzrostu dochodu, które przy obni­
żaniu się średniego tempa w okresie 
przeprowadzania manewru Jest czynni­
kiem hamującym tempo wzrostu kon­
sumpcji. Drugim czynnikiem Jest udział 
konsumpcji w dochodzie narodowym, 
który w wyniku „przekucia” aparatu 
na niższą kapitałochłonność wzrasta I po 

zakończeniu «ablegu Jest wyższy niż 
przed jego rozpoczęciem. Nie można za­
tem zakładać a priori, że działanie tycn 
czynników musi doprowadzić do strat 
w zakresie konsumpcji, gdyż w okre­
ślonych warunkach udział konsumpcji 
w dochodzie może zwiększyć się tak 
silnie, że omawiany zabieg będzie przy­
nosić korzyści zarówno na długą Jak 
i na krótką metę, niezależnie od spadku* 
tempa- wzrostu dochodu.

Autor zwraca więc uwagę na fakt, 
że prosta zależność konsumpcji oo do­
chodu występuje tylko przy stałej sto­
pie inwestycji i że w określonych sy­
tuacjach między wzrostem • dochodu a 
wzrostem konsumpcji może wystąpić 
sprzeczność. Z tego punktu widzenia 
akcentowanie przyspieszenia wzrostu 
dochodu jako jedynej drogi ewentual­
nego zwiększenia konsumpcji na długą 
metę Jest Jednostronne, gdyż w okre­
ślonych warunkach właśnie zwolnienie 
tempa wzrostu dochodu może służyć te­
mu celowi. ,

W drugiej części artykułu autor na 
podstawie uprzednio przeprowadzonej 
analizy rozważa możliwość uchronienia 
gospodarki od nadmiernego obciążenia 
udziałem Inwestycji w dochodzie w sy­
tuacji okresowego znacznego przyspie­
szenia tempa wzrostu podaży siły ro­
boczej. Proponuje on zastosowanie za­
biegu „przekucia” aparatu na niższą ka- 
pitalochłonność, co powoduje w okre­
sie przekuwania spadek średniego tempa 
wzrostu wydajności pracy, przy równo­
ległej zmianie w strukturze podziału 
dochodu na korzyść konsumpcji. Na­
stąpiłoby przy tym skompensowanie 
spadku średniego tempa wzrostu wy­
dajności pracy równoległym wyższym 
tempem wzrostu zatrudnienia. Pozwala­

łoby to na utrzymanie tempa wzrostu 
dochodu na tym samym poziomie, przy 
równoczesnym wzroście poziomu kon-, 
sumpcji. Wywód ten z punktu widzenia: 
aktualnej sytuacji gospodarczej kraju 
ma szczególnie istotne znaczenie.

Sygnalizujemy naszym czytelnikom 
tradycyjnie ciekawy dział — „Miscella»; 
nea”, w którym zwracają uwagę arty­
kuły A. WOSIA — „O niektórych po­
staciach funkcji produkcji w rolnictwie” 
oraz O. TEMKINA — „Z historii spo- 
rów o pieniądz w gospodarce socjali­
stycznej’’. Ten ostatni dotyczy tematyki 
W polskim piśmiennictwie ekonomicz­
nym stosunkowo słabo opracowanej, a 
mianowicie porusza ciekawy problem 
historii pieniądza w. ZSRR w okresie 
pierwszych lat tworzenia władzy radzie­
ckiej. I’o raz pierwszy stwierdza się, 
że w okresie tym zarówno czołowi eko­
nomiści Jak i praktycy życia gospodar­
czego w oparciu o doktrynalne wywody 
negowali znaczenie pieniądza w gospo­
darce socjalistycznej i dążyli do natu- 
ralizacji procesów produkcji i wymiany. 
Autor interesująco opisuje te procesy 
1 tendencje, które szczególnie silnie wy­
stępowały w okresie komunizmu wo- 
Jennego, oraz wysiłki mające na celu 
zastąpienie pieniądza przez jednostki 
rachunku pracy (triedy), które umożli­
wiłyby prowadzenie rachunku ekono­
micznego i sprawozdawczości dotyczącej 
racjonalności organizacji gospodarczej i 
wydajności pracy we wszystkich insty­
tucjach i przedsiębiorstwach.

Obok wymienionych artykułów pre­
zentowany numer Ekonomisty zawiera 
szereg cennych pozycji, które ze wszech 
miar zasługują na wnikliwy uwagę czy­
telników.

ł.-' o.
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sowania oraz stosowanych mierni­
ków i wskaźników planistycznych.

„Produkcja dla wykonania pla­
nu" — jest sprzeczne z zasadami 
gospodarki socjalistycznej. Celem 
produkcji jest zaspokojenie po­
trzeb społecznych i dlatego głów­
nym zadaniem zakładów wytwór­
czych jest dostarczenie towarów w 
odpowiednie! ilości, jakości i asor­
tymencie.

Obecnie, gdy dojrzały warunki do 
podjęcia skutecznej walki ze wszy­
stkimi objawami produkcji „na 
skład” można śmiało określić zja­
wisko wytwarzania towarów nie od­
powiadających potrzebom odbiorcy 
jako godne potępienia i sankcji. 
Produkcja jest możliwa tylko 
wówczas .kiedy znane są potrzeby 
odbiorcy a dostawy są uzgodnione 
z odbiorcą, lub też w przypadku 
istnienia reglamentacji, zgodnie z 
ustalonym bilansem.

Podjęto już szereg środków w celu 
uzyskania zasadniczej poprawy sy­
tuacji, przede wszystkim w dziedzi­
nie produkcji towarów rynkowych. 
Podstawowym prawem dla produ­
centa staje się zamówienie ze stro­
ny organizacji handlu krajowego 
i zagranicznego. Obowiązek badania 
popytu i koniunktury rynkowej _ 
obciąża nie tylko organizacje han­
dlowe, lecz także producentów i ich 
organizacje zbytu.

Drugim źródłem strat — 1 to po­
ważniejszych niż wywołanych przez 
nadmierne zapasy — jest wadliwy 
reżim technologiczny, często niski 
poziom dyscypliny technologicznej, 
liberalna kontrola odbioru surow­
ców i materiałów, słaby stan kwa­
lifikacji kadr oraz wyppsażęnia 
kontroli technicznej w aparaty kon- 
trolno-pomiarowe. Nadmierne zuży­
cie surowców, materiałów'i paliw— 
powoduje ogromne straty społeczne. 
Jeśli nadmierne zapasy można 
upłynnić i stworzyć mechanizmy 
zapobiegające ich powstawaniu, w 
przyszłości — to strat z powodu 
nadmiernego zużycia materiałów 
i surow.ców nie da się już odwrócić, 
są one bezpowrotne i nie do odro­
bienia.

Jeżeli porównamy wskaźniki 
zużycia energii, paliw, surowców 
i półfabrykatów — to okazuje się, 
źe w wielu gałęziach naszego prze­
mysłu występuje zjawisko nadmier­
nego ich zużycia.
. Czynnik trzeci: wadliwa gospo­
darka materiałowa ułatwia dokony­
wanie nadużyć. Jeżeli przeglądamy 
materiały z wykrytych afer gospo­
darczych i szukamy przyczyn, które 
złożyły- się na długotrwale nieraz 
działanie przestępców — to docho­
dzimy do spraw wadliwej gospodar­
ki materiałowej oraz do zjawiska 
pośrednio z tym powiązanego, do 
zasad socjalistycznego stosunku do 
mienia społecznego. Prawidłowa go­
spodarka materiałowa ogranicza 
możliwości działania przestępcze­
go. . Na czoło wysuwają się tutaj 
takie elementarne problemy, jak < 
poprawna dokumentacja materiało­
wa, regularny obieg dokumentów, 
kontrola transportu materiałów, 
kontrola magazynów itp.

Również w tej dziedzinie kontrola 
społeczna odegra w przyszłości de­
cydującą rolę. Obecnie, w związku 
z końcem roku we wszystkich za­
kładach uspołecznionych zostaną 
dokonane przeglądy remanentowe 
i inwentaryzacja z natury. Udział 
czynnika społecznego w tym wiel­
kim przeglądzie stanu zapasów we 
wszystkich zakładach w Polsce ma 
szczególne znaczenie. Chcielibyśmy 
bowiem, żeby przy tej okazji zę- 
stały ujawnione zbędne, nadmierne, 
niechodliwe zapasy, aby dokonana 
została ich przecena, jeżeli ich 
aktualna wartość nie odpowiada 
wartości pierwotnej oraz ustalone 
przedmioty nadające się tylko na 
złom. Takie oczyszczenie pola przed 
rozpoczęciem realizacji planu w na­
stępnym roku ma zasadnicze zna­
czenie.

Analiza gospodarki materiałowej 
oparta o wieloletnie doświadczenia, 
m. in. także o doświadczenia związ­
ków zawodowych — doprowadziła 
do opracowania pełnego wielostron­
nego programu usprawnienia gospo- 
derki materiałowej do 1970 r. Zo­
stała podjęta odpowiednia uchwała 
Rady Ministrów i wydane zarządze­
nie Prezesa Rady Ministrów z 
sierpnia br. zawierające wytyczne 
realizacji tego programu. Powołana 
również została przy Komisji Pla­
nowania Rada Gospodarki Matę-
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O postęp ekonomiczno-techniczny...
Halowej, która ma koordynować 
poczynania wszystkich resortów 
i organizacji społecznych w celu 
realizacji wspomnianego programu. 
Jest to próba naukowych uogólnień, 
próba wszechstronnego oświetlenia 
kierunków działania, w których 
kryją się ogromne rezerwy dla go­
spodarki narodowej.

Jedną z podstawowych zasad 
przewidzianych w tym programie 
jest przybliżenie dostaw do odbior­
ców. Nadmierne zapasy powstają w 
dużym stopniu z powodu wadliwej 
organizacji zbytu. Gdyby zapasy 
znajdowały się bliżej zakładów wy­
twórczych wówczas znacznie mniej 
byłoby ich w każdym zakładzie. 
Jeśli więc rozbudujemy sieć maga­
zynów hurtowych i utworzymy ma­
gazyny międzyzakładowe, wówczas 
zapasy zgromadzone w tych maga­
zynach będą łącznie znacznie niższe 
od sumy zapasów rozproszonych 
dzisiaj we wszystkich magazynach 
fabrycznych.

Rachunek ekonomiczny wykazuje, 
źe rozbudowa składów hurtowni 
„Centrostalu" i realizacja zasady 
bezpośrednich dostaw do odbiorców 
pozwoli obniżyć stan zapasów o set­
ki tysięcy ton wyrobów hutniczych. 
Oznacza to oszczędność miliardów 
zł nakładów inwestycyjnych prze­
znaczonych dziś na uruchomienie 
dodatkowej produkcji, z której czę­
sto gromadzą się nowe zapasy,

Koordynacja pozioma organizowa- 
na w Bieiśkti i wielu inńyćh~mia- 
stach udowodniła, źe' jeżeli nawet 
stworzymy magazyn wielozakłado­
wy dla łożysk tocznych, dla barwni­
ków, farb, lakierów, normalii itp., 
to można zmniejszyć nadmierne za­
pasy w fabrykach oraz poprawić 
zaopatrzenie przedsiębiorstw. Insty­
tut Ekonomiki i Organizacji Pracy 
opracował m. in. dwa problemy: 
rekonstrukcji systemu obrotu ka­
blami i przewodami oraz obrotu 
łożyskami' tocznymi. Wynika z tej 
analizy, źe jeżeliby zbudować 
3 składy konsygnacyjne kabli 
i przewodów i jeden skład awa­
ryjny — łącznie kosztem 30 min 
zł, można zmniejszyć ogólny stan 
zapasów kabli i przewodów w sto­
sunku do przyjętych założeń w 
1070 r. o 400 min zł. A więc uzy­
skalibyśmy znacznie większe efekty, 
niż gdybyśmy kosztem dużych in­
westycji zwiększyli produkcję kabli 
i przewodów, zachowując dotych­
czasowe metody dystrybucji.

Dostawy w małych partiach są 
również jednym z elementów pro­
gramu usprawnienia gospodarki 
materiałowej. Wobec,, braku tereno­
wych składów kieruje się odbiorców 
do dużych hurtowni po małe ilości 
towarów. Hurtownie z kolei nie­
chętnie decydują się na dostawy 
detaliczne. Przewidujemy powołanie 
sklepów branżowych, które sprzeda­
wałyby drobne ilości różnych ma­
teriałów.

W dotychczasowej praktyce rezy­
gnowano często z inwestycji zwią­
zanych z obrotem zaopatrzeniowym 
na rzecz inwestycji przeznaczonych 
na zwiększenie produkcji surowców 
i półfabrykatów. Obecnie niezbędne 
jest przeprowadzenie ścisłego ra­
chunku ekonomicznego w tych 
sprawach w celu stwierdzenia, czy 
usprawnienie gospodarki materiało­
wej nie zapewni nam tych samych 
efektów, ale kosztem znacznie niż­
szych nakładów inwestycyjnych.

Dopóki głównym kryterium wy­
konania planu jest osiągnięcie okre­
ślonej ilości produkcji np. w tonach 
zakłady nie dbają o potrzeby od­
biorców i marnotrawią surowce. 
Rury sprzedawano dawniej na tony. 
Odbiorcy dostawali na przykład 
rury o ustalonej wadze, ale nie 
tyle, ile było im potrzeba na ułoże­
nie rurociągu. Z chwilą ustalenia 
dostaw w metrach bieżących od­
biorcy są zaopatrywani odpowied­
nio, ale ściany rur są często nadal 
grubsze niż przewidziano w normie. 
Odbiorcy wprawdzie są już odpo­
wiednio obsłużeni, ale nadmierna 
waga rur oznacza straty dla hutnic­
twa, a więc dzieje się to kosztem 
gospodarki narodowej, czyli nas 
wszystkich., W przygotowaniu - są 
środki zmierzające do zaintereso­
wania dostawców wyrobów hutni­
czych, odlewów, odkuwek Itd. uzy­
skaniem wyższej jakości wyrobów 
i likwidacją zjawiska tzw. „naddat­
ków”.

Zła jakość wyrobów powoduje 
straty we wszystkich stadiach pro­
dukcji, znaczny wzrost kosztów 
i powstawanie zbędnych zapasów. 

Redukowano często nakłady na 
wzbogacenie surowca na rzecz in­
westycji zwiększających planowaną 
produkcję bez poprawy jej jakości. 
O wiele taniej jest wzbogacać 
i uszlachetniać surowiec niż powię­
kszać jego produkcję bez poprawy 
jakości. Widać to na przykładzie 
węgla. Jeśli przewozi się węgiel 
o dużej zawartości kamienia i po­
piołu, wówczas odbiorca otrzymuje 
mniej węgla niż to wynika z wagi 
dostaw, a oprócz tego utrudnione 
jest racjonalne spalanie.

To samo dotyczy jakości wyro­
bów hutniczych. Nasza polityka 
zmierza do zwiększenia ilości stali 
o podwyższonej wytrzymałości oraz 
stali stopowej, nawet kosztem iloś­
ci produkcji stali. Głównym wskaź­
nikiem powinna stać się wartość 
produkcji stali i oszczędności uzy­
skiwane przez odbiorcę lepszych jaL 
kościowo wyrobów. Stosując stal 
o podwyższonej wytrzymałości i stal 
stopową możemy obniżyć jej zuży­
cie w granicach do 30 proc., a na­
wet i więcej.

Uchwała II Plenum KC zaleca 
nawet wprowadzenie współczynni­
ków przeliczeniowych, tak by dla 
celów premiowania uznawać wyko­
nanie produkcji stali o wyższej ja­
kości np. zamiast 1 000 ton wagi 
rzeczywistej — 1 050 lub 1100. ton 
wagi przeliczeniowej. Mniejsza ilość 
produkcji o lepszych parametrach 
jest bardziej przydatna od większej 
ilości,, wyrobów o gorszych para­
metrach. ■' '

Równie poważnie kształtują się 
zadania w dziedzinie jakości wyro­
bów gotowych. Wprowadzamy, choć 
jeszcze niedostatecznie, zasadę od­
mowy odbioru produkcji, nie odpo­
wiadającej normom i warunkom 
technicznym, a nawet zakaz dalszej 
produkcji wyrobów w przypadku 
nasilenia złej woli.

Nasze silniki, choć nie odbiegają 
konstrukcyjnie od zagranicznych, to 
jednakże wykazują znacznie niższą 
żywotność, gdyż zastosowano gorsze 
materiały, a kontrola techniczna 
jest zbyt tolerancyjna. *

Powstaje teraz pytanie, co Jest 
tańsze, a co droższe, co się opłaca 
bardziej — czy większy wkład w 
kontrolę odbioru materiałów do 
Silników i wiele innych nakładów 
na poprawę jakości czy też nawet 
dwukrotnie większa produkcja sil­
ników gorszej jakości. Przedłużenie 
żywotności silnika ze 100 tys. km 
eksploatacji bezremontowej do 200 
tys. km oznacza nie tylko obniżenie 
ilości produkowanych silników, ale 
1 znaczną oszczędność materiałów 
1 robocizny.

Jeszcze bardziej Jaskrawo wystę­
puje to w przypadku opon samo­
chodowych. Polska norma przewi­
duje 35—40 tys. kilometrów prze­
biegu dla opon do samochodów oso­
bowych. Jeżeliby nawet zwiększyć 
nakłady na poprawę jakości kau­
czuku i importować odpowiedni 
kord zamiast krajowego, to i tak 
nam się to znacznie bardziej opłaci, 
niż produkować opony o obniżonej 
wytrzymałości. Od przemysłu che­
micznego żądamy teraz osiągnięcia 
tęgo celu i odpowiedniego ustalenia 
programów inwestycji i produkcji.

Jedną z istotnych spraw jest brak 
zbieżności między planem produkcji 
przedsiębiorstwa, a planem jego za­
opatrzenia. Terminy składanych 
zamówień są wcześniejsze od termi­
nów opracowania planu asortymen­
towego. Fabryka często składa za­
potrzebowanie na surowce i pół­
fabrykaty nie wiedząc, że będą one 
niezbędne.

Przeciwdziałając temu zjawisku 
podejmuje się obecnie środki w 
celu wcześniejszego uchwalania pla­
nów produkcyjnych. Prace nad pla­
nem 1965 r. zostały zakończone już 
w październiku. Uważamy to dopie­
ro za pierwszy krok na tej drodze.

W zasadzie powinno się dążyć do 
tego, aby znaczna część zadań pro­
dukcyjnych została ustalona na trzy 
miesiące przed końcem roku. 
Wówczas nastąpić może zbieżność 
między terminem zamówień a opra­
cowywanymi planami i to pod wa­
runkiem skrócenia okresu zamó­
wień. Zostały powołane zespoły, 
szczególnie w hutnictwie, które pra­
cują nad skróceniem tego ok ,»su 
z 6 do 4 miesięcy, a w wielu przy­
padkach i do 3 miesięcy. Już teraz 
w formie eksperymentu ustalono 
listę wyrobów, które są sprzedawa­
ne, „z półki", a więc bez żadnego 
wyprzedzenia w postaci długich 
terminów zamówienia.

Łączy się to z zasadą, źe należy 
przechodzić od tzw. rynku dostaw­
cy do rynku odbiorcy. Dopiero po­
wstanie takiej sytuacji, przy odpo­
wiednim stanie rezerw, pozwoli na 
dużą elastyczność w zaopatrzeniu 
odbiorcy.

Następnym elementem jest prze­
niesienie ciężaru programowania 
produkcji na organizację zbytu.

Jak wiadomo przemysł tarcz 
ściernych dostarczał ok. 11 tys. 
asortymentów, tych wyrobów. Doko­
nano już dużej redukcji tych asor­
tymentów i przeprowadzono ekspe­
ryment polegający na przekazaniu 
biuru zbytu bezpośredniego progra­
mowania produkcji' materiałów 
ściernych w przedsiębiorstwach. 
Znacznie większe wyniki uzyskamy, 
gdy Centrostal przeprowadzi reor­
ganizację programowania produkcji 
hutniczej. Wówczas powiększy się 
średnia wydajność urządzeń wal­
cowniczych i względnie obniży po­
ziom zamówień.

Wiele organizacji zbytu podjęło 
już prace nad zastosowaniem metod 
bezpośredniego oddziaływania na 
programowanie produkcji.

W referacie na IV Zjeźdzle PZPR 
tow. Gomułka poruszył sprawę 
wpływu bodźców materialnego za-

WACŁAW JASTRZĘBOWSKI
Jeszcze w poniedziałek, 21 gru­

dnia, brał jak zawsze czynny 
udział w posiedzeniu Zarządu 
Sekcji Hanalu Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego. Na dzień 
następny — jak zanotował sobie 
w kieszonkowym kalendarzyku 
— przewidywał obecność na wy­
kładzie w Uniwersytecie War­
szawskim a w dniu 28 grudnia 
— na egzaminie w Instytucie 
Handlu Wewnętrznego, którego 
od lat 14 był współpracowni­
kiem.

Nie przewidział Jednak, źe 
22 grudnia powali Go trzeci atak 
serca.

Wacław Jastrzębowski urodzo­
ny w Radomiu w 1900 r. nie 
miał lekkiego I łatwego życia. 
Przebijał się przez nie z uporem 
i ambicją, oQylasnych silach. Je­
go pasja poznawcza-1 tempera­
ment naukowy pchnęły Go do 
Państwowej Szkoły Morskiej w 
Tczewie oraz do Wyższej Szkoły 
Handlowej, w której otrzymał 
stopień magistra.

Już jako człowiek 25-letnl miał 
zdeklarowany, wyraźny cci ży­
cia: poświęcił się pracy w za­
kresie międzynarodowych i mor­
skich stosunków gospodarczych. 
W latach 1925—1939 pracował w 
Państwowym Instytucie Ekspor­
towym iw Komisji Obrotu To­
warowego (przejściowo w Zarzą­
dzie m. st. Warszawy).

Po katastrofie wrześniowej 
znalazł się w Rumunii, ale już 
w końcu września wstąpił do 
Armii Polskiej we Francji, od­
rzuciwszy propozycje powrotu do 
służby cywilnej. Z wyróżnieniem 
ukończył podchorążówkę piecho­
ty i z 1 pułkiem grenadierów 
wyruszył na front łotaryński ja­
ko dowódca plutonu.. Ciężko ran­
ny dostał się do niewoli nie­
mieckiej (1940 r.). Wydostał się 
z niej po roku i wrócił do War­
szawy, w której stał się na okres 
3 lat formalnie pracownikiem 
Biura Planu Regionalnego m. st. 
Warszawy.

Faktycznie, z całą aktywnością 
rzucił się w wir pracy konspira­
cyjnej w charakterze żołnierza, 
naukowca i pedagoga. Podjął — 
w okropnych warunkach okupa­
cyjnych — pracę nad ujęciem 
istoty i zakresu tej okupacji. Ze­
brał dane, o działalności gospo­
darczej okupanta, powiązał je 
umiejętnie, ujął syntetycznie I w 
1944 r. przesłał konspiracyjnie 
do Anglii maszynopis Swej naj­
cenniejszej 1 największej pracy. 
Jest nią „Gospodarka niemiecka 
w Polsce 1939—-1944”, wydana 
drukiem po 2 latach, Już w Pols. 
ce Ludowej. Jednocześnie pro­
wadził wykłady 'w podziemnej 
Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Człowiek nauki i organizator,

Jnferesowanta na oszczędności 
gospodarce materiałowej.

Dotychczas stosowane bodźce 
obliczone są głównie na oszczędność 

• pracy żywej. Oszczędność pracy 
uprzedmiotowionej — surowców, 
energii, paliw itp. — nie znajduje 
należytego wyrazu w zainteresowa­
niach personelu ' kierowniczego 

1 szerokich rzesz, pracujących.
Niezbędne jest podjęcie i ekspe­

rymentalne’ wprowadzenie zasady 
premiowania za oszczędności mate­
riałowe. Warunkiem takich ekspe­
rymentów jest, istnienie technicz­
nych norm zużycia i możliwości 
pełnego sprawdzenia uzyskanych 
wyników. W interesie załogi jest 
więc . uporządkowanie gospodarki 
materiałowej, rygorystyczne wpro­
wadzenie norm zużycia oraz stoso­
wanie prawidłowych rozliczeń za 
pobrane materiały, narzędzia itp.

Źródłem, które zapewnić może za­
sadnicze oszczędności w gospodarce 
materiałowej jest wprowadzenie no­
wych rozwiązań technicznych i sto­
sowanie tańszych tworzyw. Wielkię 
pole do popisu mają tu wszyscy in­
żynierowie, technicy, pracownicy 
naukowi, ekonomiści. Jednym z 
problemów, który warto tu poru­
szyć, jest uzyskanie z jednej tony

okazał się również dobrym żoł­
nierzem, W Powstaniu Warszaw­
skim, w którym wziął udział ja­
ko konspiracyjny zastępca do­
wódcy plutonu, ponownie ranny, 
wyróżnił się znakomitym opano­
waniem tzw. rzemiosła wojenne­
go. Wyrazem tego był Krzyż 
Virtuti Militari.

W lutym 1945 r. zgłosił się do 
wojska; nie wcielono Go jednak, 
wobec czego podjął wykłady na 
Studium Spółdzielczym Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Wkrótce 
potem powrócił do stolicy, pod­
jął na krótko pracę w Narodo­
wym Banku Polskim, a od poło­
wy 1945 r.— w Ministerstwie Że­
glugi i Handlu Zagranicznego, 
jako dyrektor . departamentu 
(1945—1949), a potem jako radca 
ministra do spraw polityki mor­
skiej (1949—1950).

Zmienne koleje losu i nieza­
leżne od Niego czynniki kazały 
Mu się „przestawić" z handlu 
zagranicznego i żeglugi morskiej 
na handel wewnętrzny. Wszedł 
wówczas (1950) do Instytutu1 
Handlu ■ Wewnętrznego,* w któ­
rym pozostał do końca Swego 
pracowitego życia. Kierował tani 
działem najpierw metodologii 
i dokumentacji, potem analizy 
krążenia towarów, aby z czasem 
stać się inicjatorem i kierov .li­
kiem prac nad encyklopedią 
handlową, kolejną wielką pasją 
Jego życia, współredaktorem 
miesięcznika „Handel Wewnętrz­
ny”, a jednocześnie niesłychanie 
aktywnym i płodnym organiza­
torem i dyskutantem Sekcji 
Handlu PTE, przewodniczącym 
Rady Naukowej IHW, członkiem 
Rady Naukowej Instytutu Mor­
skiego, od 1960 r. członkiem Ra­
dy Ekonomicznej, ostatnio zaś 
czynnie współdziałającym z Pra­
cownią Ogólnych Problemów Or­
ganizacji PAN w zakresie pod­
staw prakseologii i teorii infor­
macji. Równocześnie prowadził 
na Uniwersytecie Warszawskim 
wykłady z polityki handlowej.

Wyjątkowe — jak wówczas 
podkreślano — kwalifikacje po­
zwoliły na habilitowanie Go na 
Uniwersytecie Łódzkim już w 
1947 r., mimo że nie posiadał 
On wówczas Jeszcze stopnia dok­
torskiego. Na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia Rady 
Naukowej IHW figurowało m. in. 
„podjęcie uchwały o wszczęciu 
postępowania w sprawie nadania 
tytułu profesora nadzwyczajnego 
doc. dr Wacławowi Jastrzębow­
skiemu..."

Dorobek życiowy Wacława Ja­
strzębowskiego jest pokaźny. ' 
Składają się na niego prace za­
równo typu organizacyjnego, jak 
czysto publicystyczne, tak ogól- 
noekonomiczne, jak 1 szczegóło­
we opracowania naukowe. Wy­

surowca, przez zwiększenie liczby 
faz przetwórstwa i uszlachetnianie 
wyrobów — znacznie wyższej niż 
dotychczas wartości gotowych pro­
duktów. Wiadomo, że przetwarzając 
1 tonę ropy wartości 24 doi. można 
uzyskać produkty wartości 550 doi. 
Oto jaka jest perspektywa uszla­
chetniania i lepszego przetwarzania 
posiadanych zasobów.

W każdej dziedzinie przemysłu 
występują podobne możliwości 
oszczędzania materiałów, łączy się 
z nimi również realność obecnie 
Zgłaszanych wniosków, dotyczących 
lepszego wykorzystania posiadanych 
zdolności wytwórczych.

Jeśli potrafimy obniżyć normy 
zużycia materiałów i poprawić go­
spodarkę zapasami, wprowadzić no­
we tworzywa szybciej niż to prze­
widują obecne projekty —wówczas 
uzyskamy także pokrycie dla wyż­
szych zadań produkcyjnych postulo­
wanych przez zakłady przetwórcze. 
Oznaczać to będzie podniesienie 
produkcji, obniżenie jej kosztów 1— 
co Jest naszym głównym celem — 
poprawienie zaopatrzenia ludności, 
podniesienie poziomu życiowego 
mas pracujących.

EUGENIUSZ SZYR

liczyć Je wszystkie byłoby nie­
możliwością. Podobnie jak nie 
sposób wyliczyć wszystkich arty­
kułów. publikowanych przed 
wojną w „Gospodarce Narodo­
wej” (której był jednym z za­
łożycieli i stałych współpracow­
ników) I „Polsce Gospodarczej”, 
a po wojnie — w „Gospodarce 
Planowej”. „Życiu Gospodar­
czym”, „Handlu Wewnętrznym” 
1 ,n* *

Te wszystkie dane bio- 1 bi­
bliograficzne nie w pełni zary­
sowują sylwetkę Wacława Ja­
strzębowskiego jako indywidual­
ności 1 jako pracownika nauko­
wego. We wspomnieniu rówieśni­
ków i młodszego pokolenia eko­
nomistów, a także studentów 
tych kilku wyższych uczelni, na 
kiórych prowadził On wykłady, 
utrwaliła się trudna do bliż­
szego określenia postawa współ­
działania. Z niej płynęła goto­
wość uczestnictwa — na wszyst­
kich etapach Jego życia i na 
wszystkich terenach — w zebra­
niach i zespołach dyskusyjnych 
oraz troska o rozwój młodej ka­
dry naukowej. Dialog z otocze­
niem był dla Wacława Jastrzę­
bowskiego głęboką potrzebą i 
ważną postacią działalności. W7 
pamięć uczestników tego dialogu 
mocno wryły się wspomnienia 
precyzji, wykwintnej i osobistej 
formy oraz poszukiwawczej, śmia­
łej myśli. Jednym z motorów tej 
myśli była, rzecz prosta, żywa 
ciekawość intelektualna. Ona to 
pozwoliła Wacławowi Jastrzę­
bowskiemu „zrosnąć się” z no­
wą specjalizacją, narzuconą przez 
wypadki, tak jak by była ona 
produktem wyboru.

Każdy jednak, kto znał Wacła­
wa Jastrzębowskiego choćby nie­
co bliżej, zdawał sobie sprawę, 
że polska problematyka gospo­
darcza nie -była dla Niego tylko 
przedmiotem najżywszego nawet 
zainteresowania Intelektualnego 
i zawodowego. Stosunek Wacła­
wa Jastrzębowskiego do tej spra­
wy był stosunkiem pełnego za­
angażowania i jasnego, odważ­
nego — niemal egzaltowanego — 
poczucia współodpowiedzialności. 
W trudnym okresie wojny i oku­
pacji wyrażał je czynem 1 pió­
rem. Powodowany nim wziął 
udział w budownictwie socjali­
stycznej Polski Ludowej nie tyl­
ko jako specjalista, technik 
ekonomiczny, lecz także jako 
członek politycznego ruchu ro­
botniczego. W Jego pracy nauko­
wej analizy, klasyfikacje, kon­
strukcje teoretyczne rodziły się 
z troski o trafniejsze, szczęśliw­
sze rozwiązania problemów prak­
tycznych, o zwiększenie spraw* 
noścl polskiej gospodarki.



Jakolt programu telewizyjnego zależy także od doskonałości technicznej odbiornika.

ELEWIZJA' słusznie chyba
awansowala do rangi XI 
Muzy. Mimo że w trady­
cyjnym znaczeniu do Muz 
nie należy. Oddziaływanie 
jej na życie cywilizowane­

go człowieka rośnie z każdym 
dniem; pogłębia ona naszą więź 
społeczną w masowej skali. Kształ­
tuje gusty, daje rozrywkę, uczy. 
Jest zarazem czymś w rodzaju no­
wego typu „katedry politechnizacji 
wykształcenia”. Nie tworzy telewi­
zja odrębnego gatunku sztuki ale 
adaptuje za to inne — teatr, ki­
no, muzykę, retorykę — do tech­
nicznych warunków szklanego ekra­
nu i do naszego wygodnictwa: nie 
ruszając się z fotela zaspokaja­
my rozliczne potrzeby estetyczne 
i intelektualne.

Coraz trudniej wyobrazić sobie 
życie bez telewizji, choć wtargnęła 
w nie zaledwie osiem lat temu. Po­
ważnymi też skokami rośnie liczba 
jej abonentów, nie pomijając naszej 
wsi. Proces ten ilustrują liczby:

Tabela 1 
PRZYROSTY ABONENTÓW TELEWIZJI

Rok Abonenci
na looo 

mieszkań­
ców

1957 22 142 0,781.958 84 812 2,921.959 238 444 8,08
1.960 425 919 14,33196L 647 877 21,50
1982 959 433 31,47
1963 1 394 615 41,84
1964 (plan) 1 696 000 54,00
1965 (plan) 2 060 000 65,30

Największy przyrost z dotychcza­
sowych, tak w liczbach bezwzględ­
nych jak również wskaźnikowe, na­
stąpił w 1964 r., co wskazuje na 
stalą tendencję progresywnego 
(jeszcze) wzrostu liczby teleabonen­
tów. Zjawisko to będzie charak­
teryzować okres jeszcze kilku lat, 
zanim nie nastąpi pełne pokrycie 
terytorium kraju zasięgiem emisji. 
Wówczas problemy wzrostu — 
uwzględniwszy konieczność wymia­
ny obecnych prowizorycznych linii 
radiowych na stale — zejdą na dru­
gi plan, a środki przeznaczone na 
rozbudowę urządzeń W| znacznej 
części posłużą na dalszą poprawę 
jakości odbioru audycji (np. walka 
z zakłóceniami odbioru).

Wzrost liczby teleabonentów za­
wdzięczamy stale rosnącemu pc^kry- 
ciu obszaru kraju zasięgiem pro­
gramu telewizyjnego, który obej­
muje obecnie 63 proc, obszaru kra­
ju i 77 proc, ludności. Pod koniec 
przyszłego roku obszar wrośnie do 
74 proc., a liczba ludności do 89 
proc.

Pokrycie kraju zasięgiem progra­
mu telewizyjnego dokonuje się z 
pomocą nadawczych urządzeń tele­
wizji. Pod koniec bieżącego roku 
mieliśmy 19 ośrodków nadawczych. 
Ośrodki te (stacje telewizyjne) znaj­
dują się we wszystkich miastach 
wojewódzkich (z wyjątkiem Opola, 
które odbiera program blisko poło­
żonych Katowic) oraz w Zgorzelcu 
i Giżycku. Ze względu na to, że 
między zasięgiem stacji zlokalizo­
wanych w dużych ośrodkach istnie­
ją strefy, w. których jak dotychczas 
nie odbiera’się programu, zostanie, 
uruchomionych kilka ośrodków po­
średnich z nadajnikami mniejszej 
mocy, jak np. w Sierpcu, Siedl­
cach itd., których zadaniem będzie 
wypełnić owe luki w emisji wizyj- 
no-fonicznej. Ponadto w następnym 
pięcioleciu przewiduje się m., in. 
budowę trzech ośrodków dużej mo­
cy w Warszawie, Łodzi i Olsztynie 
oraz powiększenie mocy istnieją­
cych ośrodków w Gdańsku, Kra­
kowie i Lublinie. " ,

Nowością będzie uruchomienie 
także w następnej pięciolatce dru­
giego programu telewizyjnego obok 
dotychczasowego programu I. W 
tym celu przewiduję się zainstalo­
wanie odpowiednich nadajników te­
lewizyjnych (IV—V zakres często­
tliwości) w istniejących obiektach 
w Katowicach i Krakowie oraz, w 
budowanych dla programu I no­
wych obiektach w Warszawie i Ło­
dzi. W efekcie zasięgiem programu 
IT objętych będzie 18 proc, po­
wierzchni i 25, proc, ludności.

Ponadto zaoferuje się zwiększone 
ilości godzin programu zagranicz­
nego (Interwizja, Eurowizjaj,

3 reswaw maszTówaJ Me rJwńlel W RószTacfi imanym Instytucjom profilem pra»*
hika, że bylibyśmy w stanie Już dziś eksploatacyjnych. Szacuje Bię, że znaczenia .części tak poważnego 
zagwarantować obniżkę abonamen- po zainstalowaniu urządzeń ukf f dochodu, jaki przynoszą opia ty oa 
' ■ " ■ • ■ .......... . - abonentów, telewizji,, na rzecz .pod­

nieś,lenia jakości •_ programu tej
ostatniej.

Jeżeli bowiem, wysnuliśmy z na­
szych materiałów analitycznych 
tezę, że właściwie zaczynają być 
stwarzane przesłanki do obniże.nia 
opłaty za posiadanie czynnego tele­
wizora, to niemniej wyraźnie, daliś­
my, wyraz przekonaniu, że nie jest 
to sprawa dnia dzisiejszego, ani 
nawet jutra — ale mniej lub wię-

tu, zwłaszcza że'miesięczna opłata telewizyjnych w jednym obiekcie 
w wysokości 40 żł jest wysoka. Jed- inwestycyjnym, koszty osobowe ob- 
nakże Skarbu Państwa nie. stać sługi tych urządzeń zmniejszyły ślą: 
jeszcze na tego rodzaju rozstrzyg- • • — 
nięcie. Tutaj ekonomista rozumuje
tak: gdyby, przeznaczone na telewi­
zję środki Inwestycyjne skierować 
do którejś z dziedzin rentownych 
przemysłu, dałyby efekt ekonomicz­
ny państwu; dlaczego więc „wyga­
szać" rentowność * telewizji odpo­
wiednio niskimi opłatami za abo­
nament?

Prawdopodobnie problem ten sta­
nie przed nami w przyszłości. 
Zważmy bowiem, że przy nasyce­
niu całego obszaru kraju urzą­
dzeniami nadawczymi (co jest już 
sprawą najbliższych kilku lat) na­
kłady na inwestycje gwałtownie 
spadną, a opłacalność telewizji — 
gdyby pozostawić opłaty na dotych­
czasowym poziomie, niesłychanie 
wzrośnie, Pozostaje więc obserwo­
wać obecny proces wzrostu rentow­
ności tej dziedziny, a w odpowied­
nim czasie wziąć na warsztat spra­
wę wysokości abonamentu.

I jeszcze jeden aspekt ekonomi­
ki w telewizji zasługujący na za­
akcentowanie. To pewien, dość 
znaczny zresztą zakres inwesty­
cji wspólnych dla celów radia i 
telewizji. I tak poczynając od 1960 
r. buduje się wspólne obiekty dla 
celów radia i telewizji, a w sta­
cjach radiowych instaluje się na­
dajniki telewizyjne. Obecnie obiek-

O TELEWIZJI
raczej

Porównajmy obecnie gęstość abo­
nentów telewizji w niektórych kra­
jach.

Liczba’ aho-

Tabela 2

Kraj Rok nentów na 
1 000 miesz­

kańców

Polska 1982 31,8
1963 41¼

USA 1962 311,0
W. Brytania 230,0
Szwecja ii 217,0
Dania,- 182,0
ŃRF 131,0 ’
Holandia .,i 108,0
NRD 111,0
Belgia 110,0
CSRS 98,0
Francja .. 73,0
Wiochy 72,0
Szwajcaria 49,0
ZSRR 38,0
Węgry 32,0
Jugosławia ,, 7.0
Bułgaria 4,0

Rozwój urządzeń telewizyjnych w 
zasadzie znajduje ilościowe (teore­
tyczne) pokrycie w produkcji apa­
ratów telewizyjnych, co obrazuje 
tabela 3 (na końcu artykułu), pre­
zentująca produkcję i sprzedaż apa­
ratów telewizyjnych w konfrontacji 
z przyrostem abonentów.

Trzeba jednakże podnieść pewien 
mankament występujący na tym 
odcinku, to mianowicie, że produk­
cja nie nadąża równomiernie za 
wymaganiami klientów w zakresie 
odpowiednio nowoczesnych atrak­
cyjnych telewizorów. Najlepszym 
dowodem może być konfrontacja 
częstych poszukiwań przez poten­
cjalnych teleabonentów aparatów z 
poważnym remanentem tych ostat­
nich. ’ Stąd np. na koniec 1963 r. 
remanent telewizorów wynosił 37,8
tys. na 
kwestii, 
rodzaju 
bardziej 
kupione

szczeblu detalu. Nie ulega 
że gdyby w miejsce tego 
aparatów znajdowały się 
atrakcyjne, zostałyby wy-
i tym samym wzrosłaby* 

liczba abonentów. Idąc dalej tymże
tokiem rozumowania można dojść do 
wniosku, że zwiększona produkcja 
telewizorów (ale w myśl kierunków 
popytu) również zostałaby wchło­
nięta przez społeczeństwo. Ponadfo 
wielu teleabonentów pragnie wy­
mienić przestarzały model na no­
wocześniejszy a zamiar ten nie za­
wsze jest w obecnych warunkach 
produkcji i dystrybucji osiągalny. 
Skrystalizowane ostatnio zamierze­
nia na odcinku produkcji telewi­

zorów najbardziej nowoczesnych 
niewątpliwie brak ten 'w perspek­
tywie zlikwidują.

Program telewizyjny, Jego 
„wzloty i upadki" interesują wszy­
stkich. Również i przedstawione 
wyżej dane i ciekawostki, zwłaszcza 
z zakresu statystyki abonentów 
i urządzeń nadawczych telewizji — 
są przedmiotem powszechnego za­
interesowania. Natomiast niewielu 
z nas uzmysławia sobie sprawę 
opłacalności finansowej telewizji. 
Być, może bierze się to stąd, że 
ogólnospołeczne funkcje telewizji 
posiadają niewątpliwy priorytet nad 
jej rentownością. Jednakże i ekono­
mika telewizji ma swoje interesu­
jące oblicze.

Rzućmy więc . syntetyczne, spoj­
rzenie na zagadnienie rentowności 
telewizji. Zaczniemy od konfron­
tacji dochodów i wydatków : (Tabe­
la 4, na Jcońcu artykułu).

Jak widzimy, działalność to wy­
soce i coraz bardziej dochodowa. : 
W 1964 r...zysk przekroczy pół mi­
liarda złotych i będzie szybko, wzra­
stał nadal.

Konfrontacja nadwyżki-.z sumami 
wydatkowanymi na inwestycje

ekonomicznie

o około 30 proc.
Dotychczas koncentrowaliśmy- się 

głównie na problematyce rentow­
ności telewizji, a więc na jej stronie 
gospodarczej. Jednakże, rozwój tele­
wizji nie może być skierunkowany 
wyłącznie na inwestycje i postęp 
techniczny. Wielką wagę posiada to, 
co stanowi ostateczną, wynikową 
funkcję nadajników i odbiorników 
i co jest celem tak szerokiego pro­
gramu rozwojowego. Jest nim — 
program telewizji, a zwłaszcza jego 
jakość. Jak w przypadku produktów 
przemysłowych bądź świadczeń usłu­
gowych, tutaj ilość powinna także 
kroczyć w parze z jakością. Usługa­
mi kultury i informacji nie kierują 
żadne inne prawa.

Wymóg poprawy kwalitetu pro­
gramu jakże prostą formułą wiąże 
się zresztą z naszymi planami przy­
rostu abonentów. Któż zaprzeczy, że 
im wyższy będzie poziom audycji 
wizyjno-fonicznych, tym szersze 
kręgi społeczeństwa wciągnie w 
swoją orbitę? Dzisiejszy program 
telewizyjny, a może raczej jego ja­
kość, jest poważnie krytykowana 
i niewątpliwie przedstawia sporo 
do życzenia. Dziś już nfkt nie trak­
tuje telewizji jako ostatniego krzy­
ku mody, najwyższego wyrazu po­
stępu techniki. Stała się ona odmia­
ną chleba powszedniego. A ten, kogo 
nie stać jeszcze na nabycie własnego 
telewizora, idzie popatrzeć i posłu­
chać do sąsiadów, tak jak idzie się 
po zapałki.

Tedy słowo „telewizja” straciło 
normalną koleją rzeczy swój ma­
giczny czar i na nowych abonentów 
najczęściej trzeba zapracować... 
lepszym, coraz lepiej zrobionym 
programem.

Jednakże każdy orientuje się, że 
jakość należy także do wartości 
wymiennych. Za lepsze pieniądze 
można osiągnąć lepszą jakość. Naj­
wyższy więc czas poddać pod roz­
wagę odpowiedzialnym i zaintereso-

cej odległej przyszłości. Można też 
i . posłużyć się (choć może nieco 
ryzykownie) twierdzeniem, że kogo 
siać na 9.000 zł dla nabycia apara­
tu, ten nie zawaha się przed uisz­
czaniem. jeszcze przez długie lata 
taryfy w wysokości 40 zł miesięcz­
nie. Tedy widząc nieuchronność 
chwili, kiedy radio i telewizja będą 
użyczać swego programu według 
niższych opłat a nawet bezpłatnie, 
powiedzmy sobie, że obecnie jest to 
niemożliwe.

Ale należyta jakość programu to 
nie jest rzecz do odkładania ad in­
finitum. To klasyczna sprawa do 
załatwienia. A zatem wytworzył się 
swego rodzaju paradoks: wysoka 
dochodowość telewizji idzie w parze 
z nienadzwyczajną jakością pro­
gramu, przy czym często owa nie- 
nadzwyczajna jakość usprawiedli­
wiana jest... brakiem pieniędzy. 
Wynika to z faktu, że program te- 

. lewizyjny finansowany jest poprzez 
budżet centralny i odpowiednie nor­
matywy finansowe nie zależą,- 
a nawet nie są konfrontowane 
z wpływami. Tymczasem taka kon­
frontacja jest potrzebna, bo przecież 
nowo pozyskani dzięki dobremu pro­
gramowi telewizyjnemu abonenci — 
to dodatkowy strymień pieniędzy. 
Szersze spojrzenie na ekonomikę 

■ tej dziedziny zrentuje się Skarbowi 
Państwa bez większego wysiłku. 
Gdy się mówi a — trzeba powie­
dzieć. b. Jeżeli zgadzamy się z tezą’ 
poprawy jakości programu — nie 
sposób nie aprobować decyzji, które 
by spowodowały zwiększenie sum 
na przygotowanie programu.

ZYGMUNT ZONIK
Wyszczególnienia

Tabela 3

przedstawia się następująco: Przyj­
mując z grubym szacunkiem, moż­
na założyć, że na inwestycje w 
zakresie telewizji wydatkowano w 
latach 1961—1963 sumę 460 min zł, 
a od początku istnienia tej dziedzi­
ny — 540 min zł, licząc zarówno 
inwestycje resortu łączności, jak i 
Komitetu do spraw Radia i Tele­
wizji oraz ze środków społecznych. 
W 1964 r. wydatki inwestycyjne na 
powyższy cel wyniosą około 150 
min zł.

Tak więc zysk dotychczasowy » 
telewizji wyniósł;, (dd/1 W 
niej ok. 1 mld zł, ą ną .inwestycje 
wydatkowano nieco ponad pół mld 
zł, mamy więc stosunek 2:1 na ko­
rzyść zysku. W 1964“ r. proporcja ta 
kształtuje się jak 33.:10, a w dal­
szych latach ulegnie dalszej progre­

sji na korzyść czystego zysku.

ty, w których umieszczone są urzą­
dzenia nadawcze radiofoniczne 
średniofalowe, ultrakrótkofalowe i 
telewizyjne znajdują się w Lubli­
nie, Gdańsku i Olsztynie. Reprezen­
towany jest kierunek budowy obiek­
tów wspólnych dla średniofalowych 
nadajników ukf i t telewizyjnych. 
Tego rodzaju stacji Już obecnie po­
siadamy pięć, a to w Katowicach, 
Poznaniu, Krakowie, Zielonej Gó­
rze i Rzeszowie. Budowa dalszych 
obiektów tego typu jest zaplano­
wana na następny plan 5-letni.

Wykorzystanie jednego 1 tego sa­
mego obięktu dla celów. radia i te­
lewizji — połączone z instalowa­
niem urządzeń opartych na przodu­
jącej technice — przynosi w rezul­
tacie znaczne oszczędności nie tyl­
ko w ^nakładach inwestycyjnych 
(wspólny budynek, wspólna antena

Produkcja telewizorów
— w tym eksport 

Import telewizorów 
Łączne dostawy (netto) na rynek 

krajowy
Dostawy hurtowe telewizorów na 

rynek krajowy
Przyrost abonentów
Stan abonentów telewizyjnych

Lata — w tysiącach 
• »5« 1958 1960 1963

3,3 87,1 171,3 365,5
0,4 0,8

4,2 «1,5 27,8 35,8
8,4 98,3 198,3 «01,3
8,3 86,9 202.« 379,0

82,7 187,5 . 331,2
— 84,8 425,9 1294,6

Tabela 4
DOCHODY I WYDATKI Z CAŁOKSZTAŁTU DZIAŁALNOŚCI TELEWIZJI — 

W MLN ZŁ

WYSZCZEGÓLNIENIE

Dochody brutto
— wtypi.:. ’

" ńpph.oftK r oplat,abonentowych teleyvdzjl
- Koszty ogółem

z tego:
1. koszty programowe telewizji łącznie z amortyzacją majątku 

trwałego — bez odpłatności, dla resortu łączności (dane 
szacunkowe)

I. koszty obsługi technicznej wykonywanej przez resort łącz­
ności

3. koszty inkasa opłat abonentówych 
Nadwyżka dochodów nad kosztami

1962 1963

393,? 553,3
390,0 550,0
237^3 264,0

172,1 170,3

36,1 53,0
29,3 41,3

156,2 288,?

Z ROKU na rok wzrasta znacze­
nie 1 rola rad narodowych. Te 
przemiany znajdują swój wyraz 

w gospodarce pieniężnej rad. 
Spójrzmy więc, jak w ubiegłym i 
bieżącym roku wyglądają te spra­
wy.

W 1964 r., Jak się przewiduje, 
dochody rad narodowych wzrosnąć 
mają w stosunku do ustawy budże­
towej o prawie 4,5 proc, i osiągnąć 
około 74,5 mld zł (w odniesieniu do 
korekty centralnej dokonanej w 
trakcie realizacji planu wzrost ten 
wyraża się zaledwie 1,1 proc.). To 
przekroczenie poziomu dochodów 
pochodzi przede wszystkim z powa­
żnego zwiększenia dotacji z budże­
tu centralnego (o 2 448 min zł), z 
osiągnięcia wyższych dochodów 
własnych (o 591 min zł). To ostat­
nie zjawisko jest szczególnie pozy­
tywne. Powiększenie bowiem do­
chodów własnych jest rezultatem 
poprawy gospodarczej działalności 
rad, zwłaszcza przekroczenia planu 
sprzedaży produkcji i usług oraz 
obniżenia’ poziomu kosztów w za­
kresie rolnictwa, gospodarki komu­
nalnej, PKS. przemysłu terenowe­
go itd. Ujemny wpływ miały tu je* 
dnak niewątpliwie .poważne trudno­
ści w budownictwie terenowym.

Wydatki rad narodowych w 1964 
r. zostaną przekroczone w stosun­
ku do ustawy budżetowej według 
wstępnych szacunków o około 1.0 
proc, i wyniosą przeszło 72,2 mld 
zł. ■ W przeciwieństwie do lat po­
przednich, kiedy wydatki były po­
ważnie przekraczane' na skutek na­
głych potrzeb bieżących, w ubie­
głym roku raczej sytuacja ustabili­
zowała się. Zarówno wydatki bie­
żące, jak i inwestycyjne w niewiel­
kim stopniu przekraczają poziomy 
określone przez ustawę budżeto­
wą i kształtują się poniżej ko-

ronę zdrowia, opiekę społeczną i 
kulturę fizyczną, oświatę i kulturę 
realizowanych . przez rady na­
rodowe. Udział wydatków inwesty­
cyjnych wynosi 35.0 proc, a na fi-
nansowanie przedsiębiorstw i 
dnostek gospodarki narodowej 
23 proc. *

Dochody rad narodowych w

je- 
ok.

1965 
mldr. mają wymieść przeszło 77,2 ___ 

zł i są większe o blisko 8 proc, w
stosunku do roku ubiegłego. Docho­
dy własne rad narodowych wzra­
stają o 5, 2 proc. Wzrost ten opar-
ty jest 
kszych

na przewidywaniu wię-
wpływów z gospodarki

BUDŻETY

RAD
NARODOWYCH

rekty centralnej 
trakcie realizacji

dokonanej w 
planu (ogółem

wydatki kształtują się o 1,9 proc, 
niżej, w tym wydatki bieżące o 
l’,7 proc., a inwestycyjne o 2,4 
proc.).

W sumie budżety terenowe zam­
kną się nadwyżką przeszło 2,2 mld 
zł, co wpłynie dodatnio 1 na zabez­
pieczenie środków kasowych (z nie-
licznymi. wyjątkami np. 
gośkiego, m. • Poznania i 
na rok bieżący.

• W tej sytuacji rady

woj. byd- 
m Lodzi)

narodowe
wkraczają w nowy rok. Udział bu­
dżetów -terenowych w wydatkach 
budżetu państwa na rok 1965 wy­
niesie 27,0 proc., podczas gdy je­
szcze dwa lata temu wynosił około 25 
proc. Charakterystyczny jest wysoki 
udział wydatków państwa na och-

uspołecznionej (59.3 proc.) i na spo­
dziewanej obniżce kosztów wła­
snych. Jednakże dynamika docho­
dów jest niższa niż w 1964 r., gdyż 
zaangażowanie środków z amorty­
zacji na potrzeby inwestycyjne ma 
być nieco większe, aniżeli w ubie­
głym roku. Dochodj' z gospodarki 
nieuspołecznionej (22,5 proc, do­
chodów własnych) utrzymać się 
mają nieco poniżej wykonania 
ubiegłego roku. Założenie to 
uwzględnia aktualną sytuację rol­
nictwa oraz ulgi podatkowe dla 
rzemieślników z tytułu szkolenia 
uczniów i dla niektórych rodzajów 
działalności usługowej z tytułu po-
czynionych 
nych.

nakładów inwestycyj-

Założony na rok 1965 wzrost do­
chodów własnych (5,2 proc.) tylko 
nieznacznie wyprzedzony będzie 
przez wzrost wydatków bieżących 
(6,0 proc.). Budżety terenowe pokry­
wają prawie 75 proc, wydatków bie­
żących dochodami własnymi.

Założony w planie na 1965 r. 
większy wzrost wydatków ogółem

(ok 8 proc) niż dochodów własnych 
(5 proc.) wynika z dużej dynamiki 
wydatków inwestycyjnych, cowply-1 
wa na zwiększenie się udziału 
środków wyrównawczych z budżetu 
centralnego na zrównoważenie bud­
żetów terenowych.

Nieznaczny wzrost udziału środ­
ków wyrównawczych w roku 1964 
w stosunku do lat poprzednich spo­
wodowany został podwyżką plac 
dla nauczycieli i pielęgniarek (547 
min) wyrównaną z puli c.entralnej.. 
Ogólnie jednak udział środków wy­
równawczych’ nie wykazuje wię­
kszych zmian w stosunku do lat 
poprzednich.

Budżety terenowe w 1965 r. w 
zakresie wydatków bieżących wzra­
stają w stosunku do 1964 r. o 6.0 
proc, i wynoszą prawie 53,2 mld zł.

WzrosŁ wydatków bieżących w 
budżecia&ia 1965 r. o 6.0 proc opar­
ty został® na wskaźnikach NPG w

XX - lecie 
nauk ekonomicznych
W połowie grudnia ubiegłego roku 

Komitet Nauk Ekonomicznych PAN 
wespół z uczelniami ekonomicznymi 
stolicy i PTE zorganizował kon-
ferencję naukową dla uczczenia

zakresie wzrostu zadań
spodarczego 
kulturalnych.

Dynamika 
bieżących w 
jest wyższa

urządzeń

wzrostu

planu go- 
socjalno-

wydatków
założeniach na 1965 r. 
od dynamiki wzrostu

przyjętej w budżecie na 1964 r. W 
gospodarce narodowej wskaźnik 
wzrostu wydatków Jest wyższy na 
skutek większych kosztów eksplo­
atacji nowego taboru w przedsię­
biorstwach komunikacji miejskiej 
oraz wskutek wzrostu zadań w za­
kresie remontu i konserwacji ulic, 
placów i wiaduktów. W urządze­
niach socjalno-kulturalnych dyna­
mika wzrostu wydatków utrzymuje 
się na poziomie ub. roku, co przy 
niezmienionych normąch budżeto­
wych odpowiada założeniom NPG 
w zakresie rozwoju urządzeń i za­
dań socjalno-kulturalnych. W wy­
datkach na utrzymanie administra­
cji na zmniejszenie się wskaźnika 
wzrostu wydatków wpłynęło 
zmniejszenie etatów osobowych na 
koniec 1964 r. z 105,6 tys. do 104,9 
tys., co w rezultacie oddziałuje na 
zmniejszenie zatrudnienia w 1965 r.

W strukturze wydatków na 1965 
r. zmniejszenie udziału wydatków 
bieżących dokonuje się na korzyść 
wydatków inwestycyjnych w nastę­
pstwie większej dynamiki .wzrostu 
wydatków inwestycyjnych niż bie­
żących. W strukturze wydatków 
bieżących nastąpiło przesunięcie 
udziału z wydatków na administra-

XX-lecia Polski Ludowej. Posiedze­
nie zgromadziło' przedstawicieli szkół 
wyższych, placówek naukowo - ba­
dawczych, instytucji itd.

Zebranie otworzył prof. dr Oskar 
Lange, który zaprosił do prezydium 

. konferencji prof. prof. Edwarda Li­
pińskiego, Bronisława Minca, Zofię 
Morecką, Maksymiliana Pohorillcgc 
i Kazimierza Romaniuka. Następnie 
zabrał glos prof. E. Lipiński, który 
w krótkim wystąpieniu omówił zna­
czenie i rolę nauk ekonomicznych 
w procesie przeobrażeń minionego 
dwudziestolecia.

Na sesję zgłoszono szereg intere­
sujących referatów, które w obszer­
ny sposób podsumowywały dorobek 
gospodarczy i naukowy minionego 
dwudziestolecia.

Doc. dr Józef Pajestka (Uniwersy­
tet Warszawski) zajął się analizą ko­
lejnych etapów rozwoju ekonomicz­
nego Polski Ludowej.

prof. di- Czesław Bobrowski (Uni­
wersytet Warszawski) przedstawił 
swój pogląd na rozwój planowania 
V/ ciągu minionych dwudziestu lat/ 

prof. dr Bronisław Minc (SGPiS) 
omówił strukturalne przemiany w 
okresie XX-lecia Polski Ludowej,

doc. dr Mieczysław Mieszczankow- 
ski (WSNS) dokonał oceny struktu­
ralnych przeobrażeń rolnictwa w 
Polsce Ludowej.

prof. dr Anłoni Rajkiewicz (SGPiS) 
mówił o problemach zatrudnienia,

a doc. dr Władysław Krencik 
kład Nauk Ekonomicznych PAN) 
ferował politykę plac w Polsce 
dowej ').

W dyskusji — która przjmiosła
reg interesujących wypowiedzi,

(Za- 
zre- 
Lu-

sze­
reg interesujących wypowiedzi, sta­
nowiących niekiedy ciekawe przy­
czynki do poruszonych przez refe­
rentów spraw - zabierali głos m. in. 
prof. E. Lipiński, prof. dr J. Wyro- 
zembski, doc. dr J. Hagemajer, doc. 
dr R. Przelaskowski, prof. K Ku­
charski i prof. J. Wyrobisz, (k.s.)

• cję nas rzecz wydatków na 
darkę narodową.

Podstawowym źródłem 
dów budżetów terenowych z

gospo-

docho- 
gospo-

•) Przewiduje się, że referaty te w ea- 
łosci zostaną wydrukowane w niektórych. 
Kolejnych numerach „Ekonomisty".

darki uspołecznionej jest akumula­
cja finansowa przedsiębiorstw, któ­
ra wzrasta o 12 proc, i wyniesie 6,1 
mld. zł. (Ks)' Nr 1 (694) — 3.1,1955 r.



Na tropach „A”

W poszukiwaniu

eliksiru
nowoczesności
ANTONI GUTOWSKI

ABRYKA 
żarowych

Samochodów Cię- 
w Lublinie nie ma

Oto 
„Żuk"

większych trudności z dobo­
rem... argumentów. Co wię­
cej, wszystkie rację wydają 
się być po jej stronie.
pierwsza: Wozy tej klasy co 
produkowane są ta świe- 

cie w 
ściach,

stosunkowo małych ilo- 
a wśród krajów RWPG

Polska jest jedynym ich wytwór­
cą. Cena kilograma „Żuka” wyno­
si w eksporcie ponad półtora do­
lara, wcale nieźle. Jeśli ten wóz 
zastąpić bardziej nowoczesnym, 
rynki zbytu będą zagwarantowane, 
wzrośnie również efektywność 
sprzedaży.

Druga: Udział procentowy samo­
chodów o łado-wności do 2 ton w 
taborze wozów ciężarowych wyno­
sił w 1962 roku 36 proc., podczas 
gdy np. we Włoszech sięgał 65 
proc., we Francji nawet 70 proc, 
(dane z roku 1960). Szacuję się, 
iż udział ten wzrosnąć powinien do 
45 proc., a skoro tak, zyskuje na 
wadze poziom techniczny tych wła­
śnie środków transportu.

I stąd trzecia: Unowocześnienie 
konstrukcji samochodu pozwoli na 
znaczne zmniejszenie kosztów eks­
ploatacyjnych. Można np. obniżyć 
zużycie paliwa o setki tysięcy 11- 

.trów, można uzyskać poważne 
oszczędności przez zmniejszenie roz­
miarów opon i obręczy koła itd. itp.

Argumentom tym towarzyszą licz­
ne wnioski, jakich dostarczyła m.in. 
akcja ABC (badania poziomu tech­
nicznego wyrobów). Zasadniczy 
wniosek sformułować można tak: 
„Żuk” musi umrzeć, aby narodzić 
się mogło nowe pokolenie samo­
chodów. Takie zresztą jest nieubła­
gane prawo postępu technicznego, 
ale jak każde inne prawo, tak 1 
to nie działa samoczynnie, automa­
tycznie — w FSC Lublin również...

NIETYPOWY PORÓD 

„Żuk” narodził się w zgoła niety­
powych okolicznościach. Normalnie 
■dzieje się tak, iż zakład dosto­
sowany zostaje do charakteru, kla­
sy samochodu, jaki będzie w nim 
produkowany. Z „Żukiem" było 
inaczej — to on został dopasowa­
ny do warunków technologicznych 
FSC, która, obok poważnych za­
dań metalurgicznych, od 1951 ro­
ku przez okres dziewięciu lat. pro- 
wadziła montaż samochodów cięża­
rowych „Lublin 51”, reprezentują­
cych całkiem inną klasę.

Kiedy przyszedł na świat, mó- 
wio no o nim: 
będzie silny”.

tejgnozy 
Okazał

i: „Ma dobrą wagę, 
. Rzeczywiście, pro- 
„Żuk” nie zawiódł.

się bardziej wytrzymały
od wielu renomowanych wozów 
zagranicznych. W ciężkich warun­
kach eksploatacyjnych wytrzymu­
je bez remontu kapitalnego 90—101 
tys. km, podczas gdy Fordy, Com- 
mery i Morrisy rozsypują się w 
takich warunkach już po 30 tys. 
km. „Wysiadają” u nich męchaniz- 
my napędowe, 
pękają mosty, 
„lubliniakiem” 
tach, łatwiej 
nia. Otóż to...

, skrzynie b:egów, 
Górują jednak nad 
na gładkich asfal- 
pokonują wzniesie- 

Ale „Zuk” oparty jest na ele-
mentach samochodu „Warszawa" 
i jak długo FSO wytwarzać bę­
dzie mechanizmy do wozu osobo­
wego, tak długo FSC cierpieć mu­
si swego „pierworodnego”. Ta za­
leżność od warszawskiej fabryki 
utrzymywać się będzie przez kilka 
najwyżej lat, w okresie których 
wyprodukowanych zostanie najwy­
żej czterdzieści tysięcy „Żuków". 
A dla tak nikłej ilości wozów nie 
opłaca się dokonywać kosztow­
nej modernizacji.

Z tych względów wyrok wydany 
na samochód lubelski nie budzi 
większych wątpliwości, „Postaramy 
się jednak — mówią w Lublinie 
— osłodzić mu ostatnie lata ży­
cia”. W przyszłym roku „Żuk" 
ukaże się w wersji furgonu: plan­
deka zostanie zastąpiona przez bla­
chę, z tyłu wozu wstawione będą 
dwuskrzydłowe drzwi otwierane 
w górę i w dół. z boku pojawią 
się drzwi przesuwane, wprowa­
dzone zostaną inne drobne uspraw­
nienia. To chyba wszystko, co FSC 
może we własnym zakresie zrobić. 
Ale co byśmy dzisiaj o tym samo­
chodzie nie myśleli, dzięki niemą 
FSC przejdzie do historii polskiej 
motoryzacji. Rozwiązała ona bo­
wiem poważny problem gospodarz 
czy — zaspokoiła potrzeby kraju 
na mały wóz dostawczy, z którym,

•Mł i WW = 8.1.ies5 r.

Produkcja tego wozu russy dopiero rolru.

i

jak oświadczono mi w zjednoeze-
nlu, przemysł motoryzacyjny miał 
najmniej kłopotów ze itrony klien­
tów.

KŁOPOTY Z NASTĘPCĄ

Następcą „Żuka” ma być samo- 
chód o znaku fabrycznym A-08, 
odznaczający się znacznie lepszymi 
parametrami technicznymi. Zmniej­
szono zużycie paliwa prawne o trzy 
litry (na 100 km). Znacznej po­
prawie uległ wskaźnik zdolności 
pokonywania wzniesień. Jednym 
słowem — wóz zdecydowanie lep­
szy od poprzedniego. Zanosiło się 
na to. że wejdzie on do produkcji 
w 1964 r. Decyzją jednak'.Zjedno­
czenia termin ten przesunięty zo­
stał o dwa lata. Nie ma zresztą 
pewności. i w tym terminie
ruszy produkcja, możliwe, że do­
piero w 1968 roku. Ta .właśnie oko­
liczność budzi niepokój ambitnych 
konstruktorów lubelskich, którym 
po nocach śnl się zapewne Grand 
Prix wielkiego wyścigu światowych 
koncernów samochodowych...

Na jakie trudności napotyka 
FSC? Uruchomienie produkcji 
A-08 wymaga odpowiednio wcześ­
niejszego przygotowania zakładu 

pod względem inwestycyjnym. 
Trzeba od nowa zorganizować wy­
rób tylnego mostu, skrzynek bie­
gu i ich obudowy. To musi oczy­
wiście, kosztować. Fabiwka wysu­
nęła propozycję: „Przenieśmy od 
nas do warszawskiej „Drucianki" 
produkcję sprężyn, oddamy nawet 
maszyny, na wyzwolonej po-
wierzchni produkcyjnej postawimy 
maszyny do wyrobu skrzynek bie­
gu”. .

Zjednoczenie w tej sprawie de­
cyzji jeszcze nie podjęło, wiadomo 
już jednak, że FSC nie otrzyma 
postulowanych kilkudziesięciu mi­
lionów złotych. Potrzebne zresztą 
są nie złotówki lecz dewizy, a 
tych, jak wiadomo, brak.

Kolejna więc propozycja brzmia- 
ła: „Załatwcie nam rozkooperowanie 
tych wyrobów innych zakła-
dach". Nie czekając nawet na od­
powiedź ze zjednoczenia, sami od­
wiedzili liczne zakłady przemysło­
we i ledwo zdołali ulokować tro­
chę drugorzędnych detali. Zjedno­
czenie również okazało się bezsil­
ne, nie wiem czy spróbowano się­
gnąć wyżej... W każdym bądź ra­
zie — ani inwestycji ani koopera­
cji — a prototyp czeka, co kon­
struktorom również nie wychodzi 
na zdrowie.

W 1970 roku przewidywane Jest 
uruchomienie produkcji tzw, sa­
mochodu docelowego, o znaku fa­
brycznym A-40. Nasuwa się więc 
pytanie, czy warto w ogóle zaczy­
nać z wozem A-08, skoro produk­
cja jego ruszy dopiero w 1968 ro­
ku? Chyba nie, a jednak FSC nie 
może go ze swoich planów wyeli­
minować. ponieważ został pomy­
ślany jako samochód przejściowy

docelowymmiedzy „Zukiem’
A-40. Stanowj więc ważne ogniwo 
w koncepcji ' rozwojowej tamtej-

•zych' konsfruktorów, a ta rfe ro- 
q^i się bynajmniej z dnia na dzień.

Przejściowy charakter A-08 po­
lega ha tym, iż składać się będzie 
z wielu elementów „Żuka” (kon­
strukcyjnie i technologicznie już 
dobrze opanowanych), co znakomi­
cie ułatwia wprowadzenie go do 
produkcji. Ale oprócz nich zawie­
rać będzie 30 proc, elementów cał­
kowicie nowych przewidzianych 
dla A-40, które mogłyby przez 
okres kilku lat przejść swój pra- 
ktyczny

Jeśli 
ominąć 
nić się

egzamin.
FSC zmuszona zostanie 
ten pośredni etap, wylo- 
mogą poważne trudności 

natury finansowej i technicznej. Bo 
wtedy trzeba będzie zdobyć się na 
jednorazowy wydatek w . znacznie 
większych rozmiarach i trudniej­
sza będzie również realizacja tak 
powiększonej inwestycji. Nic nie 
wskazuje na to, że zjednoczenie, 
które obecnie nie może rozwikłać 

przygotowania produkcji wozu 
przejściowego, da sobie radę za 
•parę lat z problemem wielokrot­
nie bardziej skomplikowanym. Mu­
szą chyba zapaść w tej sprawie 

■jakieś pryncypialne decyzje.
A tymczasem potomek „Żuka” 

przeszedł przez próby ■ kwalifika­
cyjne I, II i III stopnia uzyskaw­
szy pomyślne opinie. Oczekuje go 
jeszcze jedna próba, najtrudniejsza 
zapewne, tyle tylko, że zaoczna, bo 
na szczeblu zjednoczenia i resor­
tu...

KRÓTKI ŻYWOT 
NOWOCZESNOŚCI

rozpoczęła prace nad ro-FSC 
dziną wozów docelowych „już w
1960 roku, a pierwszym ich^ efek­
tem było pojawienie» się w 1961 
roku „Tarpana”. Aliści przyszedł 
na świat za wcześnie, nie 
wymogów zawartych w 
szych wytycznych RWPG, 
wanych na przełomie

spełniał 
później- 
opraco- 
1962-63.

Przystąpiono więc do opracowania 
nowego modelu i tak narodził 

się wspomniany już samochó^ 
A-40. górujący nad poprzednika­
mi pod każdym względem.

Jego wskaźnik ciężarowy wyno­
sić ma 0,88 (prawie o jedną czwar­
tą wyższy niż u „Żuka”), zużycie 
paliwa spadnie do 10.7 1, a zdol­
ność pokonywania wzniesień wzro­
śnie dwukrotnie. Te i inne wskaź­
niki stawiają go w rzędzie najbar­
dziej nowoczesnych samochodów. 
Trzeba by całą szpaltę zająć na 
wyliczanie wszystkich wprowadzo- 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wanla zakresu rzeczowego i wyceny 
inwestycji włączanych do planu na 
lata 1966-1970.

Dla inwestycji kontynuowanych 1 no. 
wo rozpoczynanych w roku 1966 Inwesto­
rzy muszą posiadać zatwierdzone pro­
jekty wstępne do 31 maja 1965 r. Dla 
inwestycji przewidzianych do rozpoczę­
cia w latach 1967—1966 wymacane jest 
posiadanie przez inwestorów do 31 grud­
nia 1964 r., co najmniej zatwierdzonych 
założeń projektowych, a w zakresie in­
westycji przewidzianych do rozpoczęcia 
w latach 1969—1970 posiadanie tzw. „u- 
proszczonych założeń”, opracowanych w 
oparciu o założenia generalne rozwoju 
branż.

W celu powiązania planowania na­
kładów inwestycyjnych z efektami 
rzeczowymi oraz podkreślenia wio­
dącej funkcji tych efektów — wpro­
wadzona została zasada odpowied­
niego wykazania efektów rzeczowych 
w przyszłym planie pięcioletnim. Tak 
więc oprócz spisu ważniejszych za­
dań inwestycyjnych planowanych do 
realizacji w latach 1966—1970 mają 
być opracowane zbiorcze resortowe 
plany przyręstu zdolności produk­
cyjnych i usługowych oraz planowa­
ne bilanse środków trwałych.

Ważne znaczenie mieć będą także 
bilansowe- powiązania nowego planu 
inwestycyjnego dotyczące planów 
budownictwa i zaopatrzenia w ma­
szyny i urządzenia. Pozwolą one na 
bardziej właściwe powiązanie zadań 
inwestycyjnych z potencjałem prze­

nych’ do niego, nowości. Raifykal* 
nie zredukowana zostanie np. Ilość 
punktów smarowania, có uprości 

■ obsługę.' Wprowadzony' będzie do­
datkowy resor w postaci elementu 
pneumatyczno-gumowega Uzyska 
się poważne obniżenie ciężaru sa­
mochodu dzięki zastąpieniu -ramy 
podłogowej płytą nośną. Cały sil­
nik zostanie zawieszony na wózku 
wyciąganym z kołami przednimi 
spod samochodu, co ułatwi jego 
remont. Kabina otrzyma komforto­
we wyposażenie, szyby panoramicz­
ne itd. itp.

Jest tylko jedno ale... A-40 znaj­
duje się jeszcze na rajzbretach 
Instruktorskich, Anno Domini 
19b4, jego parametry uchodzą za 
nowoczesne zaliczone zostały
słusznie do grupy A, ale sa­
mochód wejdzie jednak do pro­
dukcji dopiero za sześć lat! Ponad­
to wskaźniki przyrównano do za­
granicznych wozów produkowanych 
już co najmniej od pięciu- lat, a 

nie Ho 
pów.

przyszłościowych prototy-

Czy oznacza to, że A-40 skaza­
ny został z góry na uwiąd star­
czy, że w ciągu najbliższych kilku 

. lat wszystkie jego wskaźniki, 
znajdujące się obecnie ■ na świa­
towym poziomie, stawać się będą 
coraz bardziej przestarzałe? Tak 
może się stać, jeśli .konstruktorzy 
z FSC nie będą ich na bieżąco 
aktualizować w miarę obserwowa­
nego na świecie postępu.

NIE HAMOWAĆ — WTĄCZYC 
BIEG

Jeśll nie liczyć geniuszy, kon- 
struktor-odludek, odizolowany od 
reszty świata rychło wyjałowie­
je, straci koncept, przestanie samo­
dzielnie tworzyć. Obawiam się, że 
taki właśnie los grozi zdolnym, 

'pełnym jeszcze inwencji konstruk­
torom lubelskiej FSC. Bo jakiż 
mają kontakt ze światem? Co wie­
dzą o zmianach dokonujących się 
w motoryzacji? W gruncie rzeczy 
— niewiele.

Czytają biuletyny branżowe, do­
stępną literaturę fachową, a także 
prospekty obcych firm, w których 
więcej jest reklamy niż obiektyw­
nej informacji. Wszystkie inne 
wieści ze świata techniki docierają 
do nich spóźnione, przez „piąte 
ręce”, sami bowiem przez okres 
trzynastu lat ani razu nie wyjeż­
dżali za granicę... Jeżdżą natomiast 
pracownicy zjednoczenia. BKMotu, 
to jest słuszne, pożyteczne, ale dla 
nich. Dla zakładu wartość tych 
wojaży jest znikoma, z wielu 

robowym budownictwa oraz plana­
mi produkcji przemysłu pracującego 
na rzecz inwestycji, a także z plana­
mi zaopatrzenia inwestycyjnego z do­
staw zagranicznych.

Z ważniejszych rozwiązań zmie­
rzających do poprawy realności 1 
stabilności planu inwestycyjnego na 
lata 1966—1970 wymienić wreszcie 
trzeba wprowadzenie specjalnego sy­
stemu rezerw planowych: rezerwy 
centralnej oraz rezerw resortowych 
i wojewódzkich.

Centralna rezerwa będzie rozdyipobo- 
wana w kolejnych latach realizacji pla­
nu za zgodą Rady Ministrów — w zależ­
ności od kształtowania się sytuacji eko­
nomicznej kraju. Niezależnie od tego w 
planach poszczególnych ministerstw I 
województw" mają być wydzielone odpo­
wiednie rezerwy limitowe na pokrycie 
ewentualnych różnic z tytułu odchyleń 
rzeczywistych kosztów inwestvcji od wy­
ceny przyjętej w planie oraz na zaspo­
kojenie potrzeb, jakie mogą się ujawnić 
przy konkretyzowaniu zadań w kolej- 
nycli latach. Uwzględniając, iż określe­
nie potrzeb i wycena inwestvcji na 
pierwsze lata planu 5-letniego mogą być 
dokładniejsze — wprnwadzono ' zróżnico­
wany wskaźnik tych rezerw, a mianowi­
cie: 5 proc, na lata 1966—1968 I 10 proc, 
na lata 1969—1970.

Trzeba też podkreślić niezmiernie 

względów. Bo prototypy „ujeżdża 
konstruktor FSC, ■ nie z War­
szawy. Bo reklamacje klientów 
adresowane *są do Lublina, a nie 
do Warszawy. Bo: ■ konstruktor z 
BKMotu zwiedza samochodowy, 
salon paryski gnany własnymi za­
interesowaniami, nie w głowie mu 
lubelski tylny most. Gdyby poje­
chał konstruktor z FSC, ten ■wła­
śnie odi tylnego mostu, to wcho- 
dziłby, być może, pod każdy wóz 
i skrupulatnie badał te swoje mo­
sty. Dostrzegłby zapewne w .roz­
wiązaniach to, co inny przepuści, 
zebrałby nawet w toku rozmów 
masę informacji technicznych, przy­
datnych dla własnych badań.

Ale konstruktorzy zakładowi nie 
wychylają głowy poza granice 
kraju, a ta żywa, jakże, konkretna 
wiedza dociera do, nich przez po­
średników, m. in, przez Radę Tech­
niczną BKM-otu z okazji 
panią oceny kolejnego etapu 
cowania konstrukcyjnego.

Nie jest tajemnicą, że .na 

doko- 
opra-

całym
święcie panuje zwyczaj zakupywa­
nia na wystawach międzynarodo­
wych ciekawszych modeli po to 
jedynie, aby je przywieźć, roze­
brać na części i ujawnić cudze 
ciekawostki techniczne.. Usiłuje to 
czynić nasz przemysł motoryzacyj­
ny, ale jakież' napotyka trudności 
na tej drodze! Nowości tegorocz­
nego salonu paryskiego dotarły do 
FSC (w postaci, oczywiście, pros­
pektów) już po jego zamknięciu. 
Przypuśćmy, że fabryka zapragnę­
ła zakupić model wystawionego 
Fordą, Zapotrzebowanie na dewi­
zy zgłosić moje najwcześniej w 
roku następnym, ale zakup nastą­
pić będzie mógł dopiero w 1966 ro­
ku...

A wlęe, praktycznie rzęez bio- 
rąc, konstruktorzy z FSC ąkaząni 
eą ną dość szczelną izola.cję od) 
światowego postępu technicznego i 
w tych- warunkach nic nie pow­
strzyma procesu starzenia się sa­
mochodu A-40. Warto eię chyba 
nad tym zastanowić, zwłaszcza, że 
jest to problem nie tylko 
nej, lubelskiej fabryki.

tej jed-

ZAPLECZE „POTĘGĄ 
I BASTA!’*

JEST

Nowoczesność rodzi gię na ra­
pleczu, przede wszystkim w dziale 
konstrukcyjnym. Znana to prawda, 
nikt z nią dziś nie polemizuje, a 
jednak... Oto parę charakterystycz­
nych porównań: W FSC opracowa­
niem konstrukcji samochodów zaj­
muje się ogółem 1$ ludzi.w .za< 
kładach „Skoda", w, jednej . tylko 
sekcji nadwozi zatrudnionych jest 
prawie trzy razy więcej konstruk­
torów; w zakładzie ' doświadczal­
nym FSC pracuje 7 oraz w pro- 
totypowni 4 pracowników inżynie-

zakładzieryjno-technicżuych.
doświadczalnym Renault zatrudnio­
nych jest 1 200 osób; to, -w gran­
cie rzeczy, cały instytut badaw­
czy!

Faktem jest, że w latach 1962— 
63 FSC znacznie rozbudowała swo­
je zaplecze techniczne, ale kiedy 
w bieżącym roku zaistniała konie­
czność zmniejszenia stanu etatów 
o kilkadziesiąt, dokonano tego bo­
lesnego zabiegu na służbach inży­
nieryjno-technicznych. W działach 
produkcyjnych nie dokonano re­
dukcji, wiadomo — plan musi być 
wykonany.

Gdyby fabryka posiadała nie 19 
ale, powiedzmy, 30 konstruktorów, 
mogłaby znacznie skrócić cyk] o- 
pracowanla nowych modeli, co wię­
cej, byłaby wówczas w stanie pro­
wadzić równoległe badania nad 

'Wszystkimi odmianami samocho­
dów, powstałyby rozwiązania al­
ternatywne, byłoby w czym wy- 

Nowa pięciolatka
ważny czynnik, jakim jest włączenie 
organizacji j instancji partyjnych do 
prac związanych ze sporządzeniem 
planu 5-letniego. Odpowiednie dy­
rektywy w tym przedmiocie zawie­
ra Uchwała II Plenum KC PZPR w 
sprawie zadań organizacji i instan­
cji partyjnych w ujawnianiu rezerw 
produkcyjnych i w doskonaleniu 
metod planowania.

Ten pobieżny przegląd środków, 
jakie mają być zastosowane w pra­
cach nad projektem przyszłej pięcio­
latki, chyba przekonuje o możliwoś­
ciach uniknięcia wielu błędów pla­
nowania, popełnianych w przeszłoś­
ci. Istotne jest jednak, aby wszyst­
kie z tych środków znalazły zasto­
sowanie w praktyce.

ZAGROŻENIA POPRAWY

Prace związane z przygotowaniem 
projektu nowego 5-letniego planu in­
westycyjnego biegną już od kilku 
miesięcy. Okres ten pozwolił na po­
czynienie pewnych spostrzeżeń i wy­
ciągnięcie pewnych wniosków co do 
niektórych odcinków tych prac.

Wstępne badania przeprowadzone 

bleraŁ A w obecnych warunkaęS 
robi się projekt Jednej iakrzynki 
biegów, potem wykonuje »ię jej 
prototyp, następnie bada go, wy­
ciąga wnioski i da capo — sporzą­
dza się poprawione wydanie, ba­
da Itdk, aż do skutku. Powinno 
gię, naturalnie, równocześnie opra­
cowywać kilka różnych wariantów, 
wówczas, bez zbytecznego pośpie­
chu dokonywano by prawidłowego 
wyboru.

Odnosi się wrażenie, iż sprawy 
bieżącej produkcji pochłaniają nad­
mierną uwagę zjednoczenia ko­
sztem prac rozwojowych, a orga­
nizacja tych ostatnich pozostawia 
wiele do życzenia. Nawet z tym 
szczupłym personelem konstrukto­
rów można zdziałać znacznie wię­
cej.

Sytuacja jest bowiem taka, że 
w kilku zakładach konstruktorzy 
aiedzą i męczą się nad identyczny­
mi pracami. Bo mikrobus z Sano­
ka, furgon z Nysy i skrzyniowiee 
z Lublina, to wozy do siebie po­
dobne, w dużym stopniu już zuni­
fikowane, zróżnicowane jednak 
mają przednie części, tzn.' kabiny. 
Nikt nie twierdzi, że każdy ze 
wspomnianych samochodów musi 
mieć niepodobne do siebie np. fo­
tele, skrzynki biegów, wytłoczki, 
kierownice, drzwi, wskaźniki, o- 
sprzęt elektryczny, że to wszystko 
musi być od nowa „wynalezione” 
w trzykrotnych wersjach.

Nie rozumiem, dlaczego nie mo­
żna skonfrontować ze sobą kon­
struktorów z tych trzech zakła­
dów i następnie dokonać jakie­
goś podziału pracy: Sanok, przy­
kładowo, niech się specjalizuje w 
jednych elementach. Nysa w dru­
gich, Lublin w trzecich. Unifikacja 
elementów specjalizacja prac
konstruktorskich -kryje w sobie 
niemałe rezerwy, szczególnie że 
działy te prześladuje odwieczny 
głód kadrowy. Ktoś musi tym jed­
nak pokierować, kto? Oczywiście^ 
zjednoczenie,

Poddając krytycznej ocenie po­
stęp techniczny w naszej motory­
zacji, nie można pominąć okolicz­
ności „łagodzących”. Jesteśmy W 
tej dziedzinie opóźnieni, to fakt, 
ale Polska wkroczyła na drogi mo­
toryzacyjne dość późno. Przed woj­
ną mieliśmy raptem dwa zakła­
dy produkcyjne i dwie montownie, 
zatrudniające ogółem pięć tysięcy 
ludzi. Przemysł ten nie wywarł, 
w Istocie, większego wpływu na 
stan motoryzacji w kraju. Ale na­
wet te skromne zaczątki uległy 
całkowitemu zniszczeniu w latach 
wojny. Zaczynaliśmy więc od pun­
ktu zerowego. W 1964 roku wy­
produkowane ma być 55 tys. róż­
nych samochodów, to już jest coś.

Przemysł motoryzacyjny posiada 
obecnie wielu zdolnych konstruk­
torów, ale brak wśród nich, tak 
mi się wydaje, indywidualności na 
miarę radzieckiego Tupolewa. Kie­
dy mówi się: „Samolot Tupolewa”, 
to już zawarta jest w tym powie­
dzeniu ocena poziomu techniczne­
go jego konstrukcji. Spróbujmy 
ochrzcić czyimś imieniem jakikol­
wiek samochód krajowej produkcji.

Wydaje się, iż w pogoni za no­
woczesnością, w’ walce o utrzyma­
nie żywotności wskaźników tech­
nicznych samochodów A-08 i A-40, 
nie wolno zapominać o tym dru­
gim aspekcie postępu technicznego 
— o konieczności równoczesnego 
wychowania wybitnych indywidu­
alności, które rozsławią na świę­
cie nie tylko znak fabryczny, ale 
1 imię polskiego konstruktora.

w lipcu 1 wrześniu ub.. r. w niektó­
rych zjednoczeniach i biurach pro­
jektów, wykazały, iż nie wszystkie 
z całego arsenału podjętych środków 
są w pełni i prawidłowo realizowa­
ne. Stanowi to zagrożenie dla istot­
nego polepszenia niektórych ważnych 
warunków prawidłowego określenia 
pięcioletniego programu inwestycyj­
nego i wyceny nakładów inwesty­
cyjnych. Przyjrzyjmy się najważ­
niejszym z nich.

Postęp prac nad przygotowaniem 
generalnych założeń inwestycji nie 
jest zadowalający. Punktem wyjś< ia 
do tych prac powinno być m. :n. 
prawidłowe ustalenie posiadanych 
zdolności produkcyjnych i ich re­
zerw, a to dla .przeciwdziałać,ia prze­
rostom inwestycji. Nadal istnieje ze 
strony przedsiębiorstw niechęć do 
ujawniania rezerw produkcyjnych, 
przez co bilanse zdolności produk­
cyjnych nie zawsze odzwierciedlają 
stan faktyczny.

Niezależnie od tego jednostki opra­
cowujące generalne założenia inwe­
stycji wskazywały m. in. na takie 
trudności, jak: brak wyraźnie spre­
cyzowanych wytycznych co do roz-



Polsko- 
bułgarska 
współpraca
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przede wszystkim takich grup, wy- 
robów, jak urządzenia prostownicze, 
radiotermiczne i ultradźwiękowe 
oraz podzespoły radiowe., ,

Specjalizacja obu krajów w dzie­
dzinie chemii znajduje się -jak do­
tychczas w początkowej fazie. Na­
leży podkreślić, że Bułgaria rozwija 
przemysł chemiczny w szybkim 
tempie, np. wzrost tej gałęzi pro­
dukcji w najbliższych latach będzie 
trzy razy szybszy, niż planowany 
wzrost całego przemysłu i współpra­
ca naszych krajów w tej dziedzinie 
może przynieść znaczne efekty. 
Przede wszystkim będą podejmowa­
ne prace specjalizacyjne odnośnie 
tych produktów chemicznych, dla 
których możliwe jest pokrycie po­
trzeb obu krajów przez rozszerze­
nie produkcji ■ w jednym z nich. 
Mam tu na myśli przemysł far­
maceutyczny, produkcję barwników 
oraz olejów mineralnych i inne.

Ze znacznym rezultatem obydwa 
kraje podjęły również współpracę w 
zakresie produkcji części zamien­
nych dla samochodów i traktorów 
oraz wymiany asortymentowej w 
przemyśle lekkim. Jej wielkość na 
lata 1964—1965 została określona na 
sumę około 5 min złotych dewizo­
wych.

■ Wreszcie niemałe znaczenie dla 
obywateli naszego kraju posiada 
zwiększenie możliwości korzystania 
z odpoczynku nad Morzem Czar­
nym, co również jest przedmiotem 
zainteresowań Polsko-Bułgarskiej 
Komisji Współpracy Gospodarczej.

Myślą przewodnią podjętych na 
V sesji Komisji uchwał jest naj­
racjonalniejsze i z pożytkiem dla 
obu stron wykorzystanie możliwości 
ekonomicznych oraz doświadczeń 
każdego kraju. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że życie wysuwać będzie no­
we potrzeby i rozwiązania. Będzie 
zachodzić potrzeba urealniania 
przyjętych zobowiązań, ale tęgo .ty- 
pu korekty będą zmierzać dp dal­
szego rozszerzenia przyjętych po­
rozumień, sprzyjających ogólnemu 
rozwojowi ekonomicznemu obydwu, 
krajów.

Pragnę zaznaczyć, że podział pro­
dukcji pomiędzy Polską a Bułgarią 
rozpoczęty został stosunkowo nie­
dawno. Pierwsze zalecenia w tym 
zakresie były przyjęte na trzeciej 
sesji Komisjj w końcu 1961 roku. 
Mimo to stworzono realną bazę dla 
rozszerzenia specjalizacji 1 zdobyto 
w tym zakresie praktyczne do­
świadczenie, a to już znaczy bar­
dzo wiele.

ZENON NOWAK

SPROSTOWANIE

Do artykułu „Jak realizowane by­
ły uchwały KSR" („Życie Gospodar­
cze" nr 47/1964 r.) wkradła się po­
myłka. Jest: „Odbjdo się w 1903 r. 
39.314 narad wytwórczych, które 
opracowywały uchwały 39.555 sesji 
KSR". Powinno być: „Odbyło się w 
1963 r. 39.314 narad wytwórczych, 
na których omawiano iprawy reali­
zacji uchwał 39.555 sesji KSR''.

inwestycyjna na - warsztacie
woju produkcji niektórych branż, 
brak niezbędnych danych wyjścio­
wych i uzgodnień w zakresie koope­
racji z innymi branżami przemysłu, 
pomijanie postulatów wypływają­
cych z poziomej koordynacji zamie­
rzeń zagospodarowania regionów i 
inne. Wszystko-to może wpłynąć na 
ograniczenie roli generalnych zało­
żeń w kształtowaniu i stabilizacji 
koncepcji inwestycyjnych. /

Poważne nadzieję na poprawę real­
ności wyceny inwestycji były łączo­
ne z opracowywanymi przez resorty 
wskaźnikami jednostkowych nakła­
dów inwestycyjnych, tzw. wskaźni­
kami kapitałochłonności. Wydany w 
ub. roku zestaw wskaźników .obej­
muje jednak stosunkowo' ograniczo­
ny zakres inwestycji.

Obliczenia tych wskaźników były w 
dużym stopniu zagregowane i do tego 
oparte na elementach kosztów planowa­
nych, nie sprawdzonych praktycznie. Mo. 
żliwości wykorzystania omawianych 
wskaźników do wyceny kosztów Inwe­
stycji lub oceny ich realności są więc 
bardzo ograniczone. Przykładowo w Zje- 
dnoczeniu Hutnictwa Żelaza i Stali za- 
Jrojektowane dotychczas wskaźniki ■ ma- 

ą zastosowanie tylko do 5,6 proc, inwe­
stycji przewidzianych do rozpoczęcia w 
1966 r.

A
BY uzyskaj bardziej 
wszechstronne naświetle­
nie sytuacji w zakresie 
rozwoju usług nŁ, terenie 
województwa kieleckiego, 
Komisja Budżetu i Planu 

Gospodarczego WRN przeprowadzi­
ła szereg kontroli, a następnie na 
jednym z posiedzeń wysłuchała wy­
czerpujących i więżących informa­
cji kompetentnych instancji woje­
wódzkich, nadzorujących i koordy­
nujących działalność tych placówek.

Pozwoliło tó na ustalenie głów­
nych nieprawidłowości w tenden­
cjach rozwoju usług i na ściślej­
sze sprecyzowanie spraw wymaga­
jących rozwiązania.

M. in. stwierdzono, że wraz ze 
wzrostem wartości usług z ok. 548,9 
min zł w 1962 r. do 637,1 min zł 
w 1963 r. spadł udział usług dla 
ludności z 54,8 proc, do 52,7 proc. 
Wzrósł natomiast odsetek usług 
świadczonych na rzecz gospodarki 
uspołecznionej. Tymczasem plan na 
1965 r. przewidywał wzrost udzia­
łu usług dla ludności w całości 
usług.

Tego typu rozbieżność między 
planem i jego realiza:‘ą występuje 
od szeregu lat. Przedsiębiorstwa 
chętnie wykonuję bowiem intratne 
usługi dla przedsiębiorstw uspo­
łecznionych, a bronię się przed 
zwiększeniem wskaźnika usług dla 
ludności.

Z ogólnej wartości świadczonych 
ludności usług, oszacowanej na 
335,8 min zł, ok. 51 proc, przypada 
na jednostki gospodarki nieuspo­
łecznionej, ok. 32 proc, na przed­
siębiorstwa drobnej wytwórczości 
1 ponad 17 proc, na jednostki uspo­
łecznione innych .resortów. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje przy tym

Jak gospodaruje się papierem 
w przemyśle ciężkim

J
ak wiadomo, papieru wciąż nam 
brak. Gospodarka papierem nasuwa 
wiele zastrzeżeń. Toteż z zadowole­
niem powitano zarządzenie nr 82 Mi­
nistra Przemyślu Ciężkiego z S czerwca 
1962 r. w sprawie racjonalnej gospodarki 
formularzami w jednostkach organizacyj­

nych resortu. Zarządzenie to zobowiązuje 
miedzy innymi do: wyeliminowania for­
mularzy zbędnych; zmniejszenia forma­
tów formularzy; racjonalnego wykorzy­
stywania powierzchni papieru; ogranicze­
nia nakładów formularzy; zastosowania 
jak najbardziej oszczędnych rodzajów, 
klas, gramatur papieru; założenia lub ua­
ktualnienia ewidencji oraz wzornika sto­
sowanych formularzy niezależnie od te­
chniki ich wykonywania; dostarczania 
Polskiemu Komitetowi Normalizacyjnemu 
(Komisji Racjonalizacji Druków) za po­
średnictwem zjednoczeń wzorów formu­
larzy, których nakład w skali rocznej 
wynosi powyżej 2000 kg; uzgadniania z 
Jednostką nadrzędną formularzy, któ­
rych nakład w skali rocznej przekra­
cza 500 kg.

Przeszło dwa lata minęło od chwili wy­
dania zarządzenia, co pozwala nam na 
ocenę rezultatów.*

•) Sprawę „antybodźców”, które Inwe­
storów zachęcają do ukrywania rezerw, 
bezinwestycyjnego wzrostu i do Ich nad­
miernego inwestowania, a równocześnie 
mobilizują wykonawców do maksymali­
zacji kosztów Inwestycji — pomijam tu 
jako problem odrębny, obszerny i nie­
raz Już omawiany. Co oczywiście nie 
oznacza umniejszenia Jego wagi w racjo­
nalizacji naszej działalności Inwestycyj­
nej również wtedy, gdy chodzi o zagad­
nienie planowania wieloletniego.

W resorcie tym — trzeba stwierdzić — 
panuje rażąca rozrzutność papieru.

Jednostki organizacyjne podległe MPC 
zamawiają I żądają od przedsiębiorstw 
wydawniczych formularzy nieoszczędnie 
opracowanych. Zamawia się mnóstwo 
wzorów podobnych do druków powsze­
chnego użytku, które tylko nieznacznie 
odbiegają od Ich układu graficznego. 
Zamawia się nakłady, które niejednokro­
tnie przekraczają niezbędne potrzebv fa­
bryki. Zdarzają się przypadki, te z chwi­
lą wykonania druków przez zakłady gra­
ficzne 1 przesłania Ich do odbiorcy, for­
mularze te stają się makulaturą, ponie­
waż zmienił się profil produkcyjny lub 
też przeprowadzono reorganizację obie­
gu dokumentacji przedsiębiorstwa, no 
zdarza się u nas nierzadko.

Zakłady działające nawet w ramach 
Jednego zjednoczenia stosują przeróżne 
wzory do tej samej gruny formularzy, 
np.: karty pracy, przewodniki, przepust­
ki zakładowe, dowody przyjęcia lub wy­
dania Itd. Mało — poszczególne wydzia­
ły fabryk mają odmienne wzory w za­
leżności od osoby kierującej danym 
wydziałem. Produkuje się karty pracy 
w formacie Al. A2, A3, A4, A5 1 A6 na 
papierze, kartonie, a Jeżeli na papierze 
— to, dla Jednych na papierze gazetowym, 
dla drugich na papierze piśmiennym, mi­
mo że są wypełniane ołówkiem lub dłu­
gopisem. Żądania wykonania druków są 
przeróżne, nie mające żadnego uzasadnie­
nia ekonomicznego; np. produkowanie 
kart pracy na papierze piśmiennym bez- 
drzewnym o gramaturze 90 wydaje się 
nonsensem, gdyż produkcja papieru bez- 
drzewnego jest ograniczona, a sam pa­
pier jest stosunkowo drogi. Jeżeli nato­
miast chodzi o zadrukowanie formula­

Istotny wpływ na poziom kosztów 
Inwestycji i realność wyceny nakła-' 
dów inwestycyjnych wywiera dzia­
łalność biur projek.ów oraz jedno­
stek opiniujących i zatwierdzających 
dokumentację projektowo-kosztory- 
sową. Warunki oraz poziom pracy 
biur projektów nadal nie gwarantu­
ją jednak prawidłowości koncepcji 
inwestycyjnych i wyceny zamierzeń 
inwestycyjnych.

Biura projektów a reguły nie śledzą od- 
ehyleń kosztów rzeczywistych od zapro­
jektowanych, wycena kosztów inwesty­
cji oparta Jest więc na niesprawdzonych 
i często nierealnych podstawach. Resor­
towe I zjednoczeniowe organa opiniują, 
ce dokumentację koncentrują się prze­
ważnie na zagadnieniach technicznych, 
poświęcając znacznie mniej uwagi spra­
wom wpływu projektowanych rozwiązań 
technicznych na rozmiary inwestycji, a 
jeszcze mniej sprawom wyceny zakresu 
rzeczowego Inwestycji. Analiza ekono­
miczna dokumentacji Jest często odkła­
dana „na potem”. W tych warunkach 
nie ma pełnej gwarancji, że biura pro­
jektów i organa opiniujące dokumenta­
cję przyczynią się dostatecznie do po­
prawy realności zaplanowania inwestycji 
w nowym planie,

Poważny wpływ na ukształtowanie 
treści przyszłego planu 5-letniego 
mieć będą także prace planistyczne 

stosunkowo' mały u3z!al usług dla 
rolnictwa świadczonych przez WZGS 
1 gminne spółdzielnie „Samopomo­
cy Chłopskiej", tj. ok. 3,6 proc, w 
WZGS i 5,7 proc, przez zakłady 
gromadzkie.

Wiadomo tymczasem, te placówki 
gminnych spółdzielni posiadają bez­
pośredni kontakt ze wsią o czym 

KIELECKIE 
OBSERWACJE 
I POSTULATY

JÓZEF ROGÓŻ

świadczy około 8 mld zł obrotów 
w skupie płodów rolnych i w han­
dlu wiejskim. Wiadomo też, że 
wachlarz usług cieszących się po­
pytem na wsi jest wielce urozmai­
cony i związany bezpośrednio z 
produkcją rolną (wypożyczalnie 
sprzętu rolniczego, warsztaty ko­
walskie, ślusarskie, stolarskie, 
szklarskie, zaopatrzenie wsi w wo- 
dę, wypożyczalnie aparatury ochro-

CZYTELNIKÓW

rzy, to w wielu przypadkach zadruko- 
wuje się tylko jedną stronę, druga z 
niewiadomych przyczyn pozostaje nieza­
drukowana, przez co automatycznie zwię­
ksza się zużycie papieru.

Do chwili obecnej żadne zjednoczenie 
Ministerstwa Przemysłu ciężkiego nie 
ujednoliciło ani nie skatalogowało w 
myśl Zarządzenia nr 82 swoich formula­
rzy w całości ani nawet w części. Dla­
tego palącym problemem Jest Jak naj­
szybsze skatalogowanie wszystkich for­
mularzy, stosowanych w tym resorcie.

Na marginesie należy nadmienić, że Je­
dynie resort przemysłu ciężkiego nie 
ma skatalogowanych formularzy. Pozo­
stałe resorty posiadają katalogi wraz z 
wzornikami 1 wykonują druki Jednolite 
w zbiorczych nakładach dla poszczegól­
nych zjednoczeń lub całego resortu 1 
przez to zaoszczędzają gospodarce naro­
dowej kilkaset milionów złotych. Przez 
centralne wykonywanie druków oszczę­
dza się również papier, 1 to w bardzo 
poważnych Ilościach.

Jeden kilogram druków specjalnych, 
produkowanych dla poszczególnych fa­
bryk podległych MPC, kosztuje przecięt­
nie ok. 26 zł, natomiast jeden kilogram 
druków produkowanych w zbiorczych 
nakładach kosztuje przeciętnie ok. 17 zł. 
Jeżeli fabryka posiada limit roczny 15.000 
kg papieru 1 w całości go wykorzysta, 
to musi wydatkować na same druki ok. 
390.000 zł. Gdyby natomiast otrzymywa­
ła druki produkowane dla całego zjedno­
czenia, wydatkowałaby jedynie ok. 255.000 
zł. Oszczędność w tym konkretnym przy­
padku wynosi 135.000 zł.

O wiele gorzej wygląda sprawa. Jeżeli 
zakład posiada mały limit papieru, a w 
związku z tym również p.ouukuje się 
małe nakłady często nie przekraczające 
5 kg papieru lub jeszcze niższe — np. I 
kg papieru. Jasno stąd wynika, że cena 
formularzy niewspółmiernie rośnie 1 ce­
na Jednego bloczka w formacie A4 po 
100 kart wynosi ok. 300 zł, lub Jedna 
książka kosztuje np. 700 zł! To są fakty, 
świadczące o lekkomyślnej gospodarce 
nie tylko papierem, ale również**!  ple» 
niędzmi.

Jeżeli resort ujednolicił formularze, to 
można by przystąpić do produkcji for­
mularzy w zbiorczych nakładach, a przez 
to gospodarka narodowa zyskałaby ok. 
7.000.000 zł w skali rocznej. Jest więe 
ekonomiczną koniecznością natychmia­
stowe przystąpienie do ujednolicenia 
formularzy specjalnych manipulacyjnych 
w resorcie przemysłu ciężkiego i wyko­
nania Zarządzenia nr 82 z 5 czerwca 
1962 r.

JOZEF CISEWSKI 
BYDGOSZCZ

prowadzone w zjednoczeniach 1 mi­
nisterstwach. Mimo wprowadzenia 
omówionych wyżej zmian i uspraw­
nień natury metodologicznej oraz 
organizacyjnej — nadal występują 
trudności w prawidłowym konstruo­
waniu projektu przyszłego 'planu 5- 
letniego. Źródłem tych trudności są 
głównie mankamenty w zakresie pro­
gramowania rozwoju branż i gałęzi, 
a także wyceny nakładów inwesty­
cyjnych.

I podobnie jak przy opracowywaniu 
obecnej s-laikl, w niektórych zjednocze­
niach 1 resortach projekty nowego planu 
przygotowuje się z przekroczeniem limi- 
tów inwestycyjnych określonych wstęp­
nie w wytycznych. Przykładowo w Zje­
dnoczeniu Energetyki i w niektórych zje­
dnoczeniach przemysłu węglowego niedo­
bór wstępnie ustalonego limby szacuje 
się na około 20—22 proc.

Warto l też zastanowić się jeszcze 
nad wystarczalnością resortowych i 
wojewódzkich rezerw mających za­
bezpieczyć niezmienność ustaleń pla­
nu w okresie pięciolecia. Doceniając 
pozytywne skutki podjętych już kro­
ków dla zwiększenia realności za­
kresu rzeczowego inwestycji i ich 
■wyceny w nowym planie 5-letnim, 
uzasadnione wydaje się jednak przy­

ny roślin, 3ówJz I rozsiew wapni 
nawozowego, rozlewnie wody amo­
niakalnej, wymiana zbóż na pasze 
treściwe, oczyszczenie zbóż, sorto­
wanie ziemniaków, przerób warzyw 
1 owoców, transport artykułów rol­
nych, krawiectwo, dziewiarstwo, re­
peracje pończoch, szewstwo, rymar- 
stwo, fryzjerstwo, naprawa radio­

odbiorników 1 telewizorów, usługi 
elektryczne, usługi piekarnicze, 
ubój zwierząt, tłoczenie oleju, pral- 
nictwo, magiel itp.).

W tym stanie rzeczy słaby roz­
wój usług dla ludności wiejskiej 
przez gminne spółdzielnie wymaga 
wnikliwej analizy w celu popra­
wienia sytuacji na tym odcinku 
pracy.

Ponadto stwierdzono, że przyrost 
rzemieślniczych zakładów usługo­
wych, zarejestrowanych w cechach, 
ma obecnie charakter raczej for­
malny, gdyż zakłady te poprzednio 
wykonywały pokątnie działalność 
gospodarczą. Mimo dużej ilości 
przeszkolonych rzemieślników dzia­
łających na wsi, zarejestrowane w 
cechach i wydziałach finansowych 
jest zalędwie od 8 do 10 proc.

Następnym ważnym problemem 
jest zatrudnienie uczniów. Ich na­
bór jest zbyt mały. Nieuregulowa­
ne są jeszcze w sposób wyczerpu­
jący okresy szkolenia i zasady 
wynagradzania rzemieślników za 
kształcenie uczniów w formie ulg 
podatkowych. Wiele trudności spra­
wia też przechodzenie uczniów do 
przedsiębiorstw uspołecznionych 
mimo nieukończenia szkolenia.

W związku z podanymi w skró­
cie wynikami badań podjęte zosta­
ło szereg postanowień. W tym wie­
le wymagających rozwiązania na 
szczeblu centralnym, co sprawia, że 
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oferuje do sprzedały
PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM 
W RAMACH UPŁYNNIENIA MATERIAŁY W NASTĘPUJĄ­

CYCH GAŁĘZIACH:

• 03 — Stale walcowane, krążki, pierścienie, odkuwkl
® 04 — Metale nieżelazne (po uzyskaniu akceptacji przez Cen­

tralę Handlową Metali Nieżelaznych Katowice, uL Dą­
browskiego 22)

• 08 — Elektrody różnych' gatunków I wymiarów oraz arma­
turę przemysłową w szerokim asortymencie

• 09 — Materiały chemiczne: emalie, farby 1 odczynniki che­
miczne

• 11 — Materiały ogniotrwałe: kliny, prostki i szamoty
• 07 — Części zamienne do samochodu „Żuk" w szerokim asor­

tymencie, ’

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJ­
DUJĄ SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE ZAOPATRZE­
NIA PRZEDSIĘBIORSTWA TEL. 19-80 WEWN. 783.
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puszczenie (oparte na dotychczaso­
wych doświadczeniach i analizie roz­
miarów zaniżeń wartości nakładów 
inwestycyjnych w bieżącym 5-leciu) 
— że zaniżenia kosztów Inwestycji 
przewidzianych do realizacji w la­
tach 1966—1970 mogą być wyższe od 
utworzonych w planie rezerw.

Przy daleko Idącej ostrożności sza­
cunków i przewidywań wydaje się, 
że przeciętny wskaźnik zaniżeń wy­
ceny nakładów inwestycyjnych w 
przyszłej 5-latce nie będzie niższy 
niż 15 proc. Tymczasem łączna kwo­
ta rezerw, jakie mają być utworzo­
ne np. w planach podstawowych re­
sortów przemysłowych i komunika­
cyjnych, wynosić będzie zaledwie 
7,1 proc, i służyć ma na pokrycie nie 
tylko różnic w wycenie inwestycji, 
lecz także innych nieprzewidzianych 
potrzeb.

Na przyjęcie zbyt niskiego minimum 
rezerw resortowych wskazuje jaskrawo 
przykład jednego tylko resortu przemy­
słu ciężkiego. Rezerwa planowa w tym 
resorcie ma wynosić na okres pięciu lat 
6,5 mld zł, gdy tymczasem ujawniony w 
ciągu jednego tylko roku 1964 wzrost 
kosztów inwestycji centralnych konty­
nuowanych wynosi 7,3 mld zL 

^artó fu Wymień!?, Tak, aby 
można je było skonfrontować z ob­
serwacjami poczynionymi na innych 
terenach.
• Za niezbędne uznano rozszerzeniu 

działalności usługowej w ramach gmin­
nych spółdzielni.
• Zdecydowano, Se program rozwoju 

usług dla ludności wiejskiej 1 dla roli 
nictwa powinien być włączony do pro­
gramu rozwoju gromadzkich rad naro­
dowych.
• W eelu zainteresowania gromadz­

kich i miejskich rad narodowych lega­
lizacją rzemieślników pokątnych uznano 
aa pożądane rozważyć problem przyzna­
nia gromadzkim radom narodowym 
udziału we wpływach z podatku obro­
towego 1 dochodowego od rzemiosła.
• Postanowiono zobowiązać wszystkie 

spółdzielnie mieszkaniowe do przyjmo­
wania na członków rzemieślników, prag­
nących podjąć w ramach tych spół­
dzielni budowę warsztatów usługowych 
i lokali mieszkaniowych.
• Zalecono przyznawanie ulg w czyn­

szu od lokali mieszkalnych tym rze­
mieślnikom, u których mieszkają ucz­
niowie pobierający naukę w rzemiośle.

Ponadto rozważano czy nie było­
by celowe przesłanie wniosków do 
Ministerstwa Finansów i innych 
resortów m. in. w następujących 
sprawach.
• Znowelizowanie przepisów podatko­

wych o ryczałcie, tak aby możliwe było 
podwojenie liczby uczniów w zakładach 
usługowych zgodnie z uchwalą IV Zjaz­
du PZPR.
• Zmiana przepisów o uliisch podat­

kowych z tytułu szkolenia uczniów, po­
zwalająca na rozbicie pełnej kwoty wy­
nagrodzenia dla rzemieślników 13 009 z>) 
na okresy roczne po 1 090 zł. Około 00 
proc, uczniów zrywa umowę o naukę 
rzemiosła i przechodzi do pracy w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych.
• Zmienić przepisy o sprzedały to­

warów rzemieślnikom przez handel de­
taliczny. Uprawnić wszystkie sklepy de- 
tallezne do wydawania rzemieślnikom 
rachunków za sprzedane materiały, w 
miejsce paragonu.

O Rozważyć możliwość objęcia rze­
miosła indywidualnego 'pełnym syste­
mem ubezpieczeń społecznych, a więc 
rent starczych. Inwalidzkich, zasiłków 
chorobowych 1 ochrony zdrowia na za­
sadach odpłatności oraz zrównanie opła­
ty za abonamenty radiowe z opłatami 
pobieranymi od pracowników zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej.

* Rązwałyć możliwość obniżenia 
opłaty za ubezpieczenia społeczne od 
czeladników w okresie szkolenia do 15,5 
proc.
9 Znowelizować treść umowy o nau­

kę w rzemiośle, poprzez worowadz.enie 
odszkodowania w przypadku bezpod­
stawnego zerwania przez ucznia umo­
wy o naukę.
0 Ograniczyć zatrudnienie w zakła­

dach państwowych i spółdzielczych tych 
uczniów rzemieślniczych, którzy bez 
podstawy zrywają umowę o naukę rze­
miosła.

Pozytywne rozwiązanie tych spraw 
byłoby bardzo korzystne dla po­
myślnej realizacji planów rozwoju 
usług.

Wszystko to wskazuje na potrzebę 
odpowiedniego podwyższenia rezerw 
resortowych w przyszłym planie 5- 
letnim. Wydaje się, że przyjęcie prze­
ciętnego wskaźnika 15 proc, tych re­
zerw — przy zachowaniu zasady 
zróżnicowanych wskaźników na po­
czątkowe i końcowe lata realizacji 
tego planu — nie byłoby wygórowa­
ne. Celowe wvdaje się także pewne 
podwyższenie rezerw w planach rad 
narodowych.

*
Ostateczne zakończenie prac pla­

nistycznych 1 sporządzenie projektu 
planu na lata 1966—1970 ma nastą­
pić w połowie bieżącego roku. Jest 
więc jeszcze trochę czasu dla roz­
patrzenia wszystkich najważniej­
szych czynników organizacyjnych i 
metodologicznych •), które mogą w 
istotny sposób zwiększyć stopień re­
alności przyszłego planu pięciolet­
niego.

JERZY LASOCKI

ORZECZNICTWO
RYZYKO DOSTAWY TOWARU 
PRZED USTALENIEM PR;^® 

WŁAŚCIWY ORGAN JEGO CEN Y
Fabryka Mydła 1 Kosmetyków w 

W. ogłosiła przetarg na d o s t a w ę 
opakowań polistyrenowych i w jego 
wyniku zawarła umowę z Konra­
dem D., w myśl której miał on do­
starczyć powyższe opakowania w ce­
nie po 8,70 zł ża sztukę.

Konrad D.'wy.konal umowę dosta­
wy i otrzymał przypadającą mu na­
leżność, jednak w pewien czas po­
tem wspomniana Fabryka zażądała 
zwrotu części, zapłaconej sumy, a 
mianowicie 128 316 zł 50 gr na tej 
podstawie, że późniejszą decyzją Ko­
misji Wojewódzkiej Cen cena jed-. 
nostkowa za opakowania polistyre­
nowe została ustalona w wysokości 
6 zł 80 gr. za sztukę.

Sprawa oparła się O Sąd Woje­
wódzki dla m. st. Warszawy, który 
powództwo Fabryki oddalił wy­
chodząc m. In. z założenia, że strony 
obowiązywała ■ cena określona w 
umowie i że żaden Jej przepis nie 
wspominał ani o obowiązku ustale­
nia ceny przez Komisję Cen, ani nie 
uzależniał zapłaty rachunków od za­
twierdzenia ceny przez tę Komisję;

Na skutek rewizji powodowej 
Fabryki sprawa przeszła do Sądu 
Najwyżfcega, który orzeczeniem z 
dnia 10 grudnia 1963 r. nr I CR 864/62 
wyrok Sądu Wojewódzkiego u c h y- 
1 i ł, udzielając następującego wyjaś­
nienia: ■

1. Z uwagi na postanowienie 9 25 
ust. 2 pkt 3 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 18 stycznia 1958 r. w 
sprawie dostaw, robót i usług na 
rzecz jednostek państwowych (Dz. U. 
Nr 6, poz. 17) ‘) dostawca poda­
jący w ofercie bądź umowie cenę 
przed uzyskaniem jej zatwierdzenia 
przez powołany do tego organ (Wo­
jewódzką Komisję Cen) przyjmuje 
na siebie ryzyko następstw później­
szego ustalenia ceny na niższym po­
ziomie. Odbiorca zaś mimo pod­
pisania umowy określającej cenę 
jednostkową w kwocie wyższej od 
później ustalonej przez właściwy 
organ, obowiązany jest tylko do za­
płaty ustalonej niższej ceny, 
gdyż umowa co do wysokości ceny 
określonej wbrew obowiązującym 
przepisom jest nieważna.

Zasady te, jako oparte na ustawie, 
obowiązują także dostawców nie 
będących jednostkami go­
spodarki uspołecznionej.

2. Jeżeli zaplata należności za do­
starczone przez dostawcę przedmio­
ty dokonana została w kwocie wyż­
szej niż przypadająca według ceny 
ustalonej prawomocną decyzją Wo­
jewódzkiej Komisji Cen, podstawę 
prawną roszczenia o zwrot nad­
wyżki mógł stanowić art. 130 ko­
deksu zobowiązań, który zobowią­
zuje do zwrotu świadczenia uzyska­
nego w wyniku wykonania zobowią­
zania nieważnego. Stosownie zaś do 
art. 133 k. z. obowiązek zwrotu nad­
wyżki musial być ponadto oceniony 
w świetle przepisów o niesłusznym 
wzbogaceniu, a zwłaszcza przepisu 
art. 127 kodeksu zobowiązań

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Skarżący zasadnie kwestionu­
je pogląd Sądu Wojewódzlriego o 
bezwzględnej mocy obowiązującej 
ceny określonej w umowie, jaką 
strony zawarły po przeprowadzeniu 
przetargu. •> Pogląd ten bowiem nie 
bierze pod uwagę przepisów normu­
jących system cen w gospodarce na­
rodowej, którego podstawę prawną 
stanowi dekret z dnia 3 ęzerwca 1953 
roku o ustaleniu cen, opłat i stawek 
taryfowych, mimo że przepisy te w 
zakresie, do którego się odnoszą, ja­
ko ius coaens, nie mogą być zmie­
niane w drodze umowy.

Do- dostawy opakowań polistyre­
nowych, o którą chodzi w sprawie, 
stosuje się przepisy ustawy z dnia 
28 grudnia 1957 r. o dostawach, robo­
tach i usługach na rzecz jednostek 
państwowych (Dz. U. Nr 3 z 1958 r., 
poz. 7) oraz wydanego na jej pod­
stawie rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 13 stycznia 1958 r. (Dz. 
U. Nr 6, poz. 17). Rozporządzenie to 
w § 25 ust. 2 pkt 3 wyraźnie zastrzec 
ga, że umowa, jaką strony obowią­
zane są podpisać przed przystąpie­
niem do wykonania zamówienia -■ 
także wówczas gdy ofertę przyjęto 
po przeprowadzeniu przetargu (§ 2f 
ust. 2 rozporządzenia) — powinna za­
wierać wymienienie ceny „ze wska­
zaniem pozycji obowiązującego cen­
nika bądź nazwy organu, który te 
cenę zatwierdził". Z przepisu tegc 
wynika, że . dostawca podający w 
ofercie bądź umowie cenę przeć 
uzyskaniem jej zatwierdzenia przez 
powołany do tego organ (Wojewódz­
ką Komisję Cen) w zasadzie przyj­
muje na siebie ryzyko następstw; 
późniejszego ustalenia ceny na niż­
szym poziomie. Odbiorca zaś, mimo 
podpisania umowy określającej cenę 
jednostkową w kwocie wyższej od 
później ustalonej przez właściwy 
organ, obowiązany jest do zapłśiły 
tylko ustalonej niższej ceny, gd/ż 
umowa co do wysokości ceny, okreś­
lonej wbrew obowiązującym przepi­
som, jest nieważna (art. 41 p.o.p.c ). 
Zasady te, jako oparte na ustawie, 
obowiązują także dostawców nie na­
leżących do jednostek gospodarki 
uspołecznionej, którzy mogą wpły­
wać na należyte ustalenie cen za 
swoje wyroby przedstawiając odpo­
wiednią kalkulację. W razie nieko­
rzystnego rozstrzygnięcia, dostawcy 
służy prawo odwołania się do orga­
nu nadzorczego, tj. Państwowej Ko­
misji Cen.

Jeśli zatem, Jak twierdzi powodo­
we przedsiębiorstwo państwowe, za­
płata należności za dostarczone prze.» 
pozwanego opakowanie dokonana zo­
stała w kwocie wyższej niż przypa­
dająca według ceny ustalonej pra­
womocną decyzją Wojewódzkiej Ko-

DOKONCZENIE NA STR. 6
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DOKOKICZENIE ZE STR. 5 
misji Cen, dochodzenie zwrotu nad­
wyżki może znaleźć podstawę praw­
ną w przepisie art. 130 k. z., który 
zobowiązuje do zwrotu świadczenia 

uzyskanego w wykonaniu zobowią­
zania nieważnego. W związku z za­
rzutami pozwanego, że dołączona .do 
pozwu decyzja oparta jest na kalku­
lacji z okresu późniejszego, kiedy ce­
na polistyrenu spadła, należy jednak 
przede wszystkim wyjaśnić, czy de­
cyzja ta odnosi się do transakcji, o 
której mowa w pozwie.

Jeżeli ta podstawowa przesłanka 
powództwa zostanie potwierdzona, 
kwestia, czy zachodzi obowiązek 
zwrotu otrzymanej nadwyżki, musi 
być oceniona w świetle przepisów o 
niesłusznym wzbogaceniu, które sto­
sownie do art. 133 § 1 k. z. miałby 
w danym wypadku zastosowanie. 
Zwłaszcza mógłby tu być aktualny I 
przepis art. 127 k. z., gdyby zostało I 
ustalone, że pozwany nie jest już I 
wzbogacony jaraz że pozbywając się I 
korzyści nie był w zlej wierze ani I 
nie powinien był liczyć się z obo- I 
wiązkiem zwrotu. I

Szczególnego rozważenia wymaga- I 
loby ostatnie wymienione zastrzeże- f 
nie. Z reguły bowiem prywatny I 
przedsiębiorca podejmujący się do- I 
stawy, roboty czy usługi na rzecz I 
jednostki państwowej, działając za- I 
wodowo i dla celów zarobkowych, I 
obowiązany jest do znajomości obo- I 
wiązujących w tym zakresie zasad I 
i przepisów, a m. in. także przepi- I 
sów o cenach, i w związku z tym I 
uzyskując nienależne z mocy tych I 
przepisów świadczenie powinien li- I 
czyć się z obowiązkiem jego zwrotu. I

Tylko wyjątkowo zatem mogłyby I 
zachodzić okoliczności usprawiedli- I 
wiające nieliczenie się z obowiąz- I 
kiem zwrotu pobranej nadpłaty. I 
Można by do nich zaliczyć szczegół- I 
ny brak doświadczenia dostawcy, I 
jeśli nie stanowiłby on następstwa I 
zaniedbania, lecz wynikał z przy- I 
czyn niezawinionych, np. z koniecz- I 
ności przestawienia się w ciągu sto- I 
sunkowo krótkiego czasu na nowy I 
rodzaj działalności (pełnomocnik I 
skarżącego twierdził na rozprawie I 
rewizyjnej, że jego mocodawca za- I 
jął się produkcją opakowań p.o I 
zwolnieniu go z pracy z admini- I 
stracji oraz że w krótkim czasie I 
przestał prowadzić przedsiębior- I 
stwo). Należałoby również z tego I 
punktu widzenia ocenić zachowanie I 
się przedstawicieli powodowego I 
przedsiębiorstwa, którzy, zarówno I 
przyjmując ofertę pozwanego, jak i 
zawierając z nim po przetargu umo­
wę, a co najważniejsze, wypłacając 
należność według rachunków, nie 
żądali przedstawienia decyzji właś­
ciwego organu cen ani też nie za­
strzegli obowiązku pozwanego do 
należytego udokumentowania poli­
czonej przez niego ceny.

Z tych zasad rewizja pozwanego 
zasługuje na uwzględnienie, zaskar­
żony zaś wyrok (...) podlega uchyle­
niu ze względu na konieczność po­
nownego rozpoznania sprawy przez 
sąd I instancji z uwzględnieniem 
przytoczonych poprzednio wska­
zań. (...)“.

1) Obecnie, w myśl Jednolitego tekstu 
tego rozporządzenia, ogłoszonego w Dz. 
U. z 1963 r. Nr 26, poz. 158 - będzie to 
i 28 ust. 2 pkt 3.

2) Po dniu 1 stycznia 1965 r. w związku 
z wejściem w życie nowego kodek­
su cywilnego, zamiast przytoczonych tu 
artykułów kodeksu zobowiązań właści­
we będą art. 495. 409 1 410 kodeksu cy­
wilnego, odpowiadające uchylonym 
przepisom kodeksu zobowiązań.

Książki
nadesłane

MAŁA ENCYKLOPEDIA 
RACHUNKOWOŚCI — Wy­
danie trzecie zmienione 1 
rozszerzone — str: 936, ce­
na zł 120. Państwowe Wy- 

I dawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1984.

Nowe wydanie „Małej en­
cyklopedii rachunkowości” 
uległo poważnym zmianom 
w stosunku do poprzednie­
go. Dotyczy to przede 
wszystkim zakresu 1 zasię­
gu haseł poświęconych ra­
chunkowości. Nie tylko bo­
wiem zwiększyła się, o 
przeszło 20 proc., objętość 
książki, ale zostały z niej 
wycofane lub ograniczone 
w rozmiarach hasła o treś­
ci nieksięgowej. Uzyskane 
miejsce przeznaczono na te-

NOWE PRZEPISY
(ZARZĄDZENIA

NOWE KODEKSY: CYWILNY 
I POSTĘPOWANIA CYWILNEGO

Z dniem 1 stycznia 1965 r. weszły 
w życie:

1) kodeks cywil ny (Dz. 
U. z 1964 r. Nr 16, poz. 93),

2) kodeks postępo­
wania cywilnego (Dz. U. 
z 1964 r. Nr 43, poz. 296).

Z uwagi na rozmiary obu tych 
nowych kodyfikacji oraz ich znacze­
nie dla jednostek gospodarki uspo­
łecznionej i dla stosunków prawno-
gospodarczych w kraju zostaną
one omówione oddzielnie w 
najbliższym czasie.

USTAWA BUDŻETOWA 
NA ROK 1965

W nr. 45 Dziennika Ustaw z 1964 
r. ogłoszona została ustawa budże­
towa na rok 1965 (poz. 303), uchwa­
lona przez Sejm dnia 12 grudnia 
1964 r.

Ustawa przewiduje w 1965 r. do­
chód y budżetu Państwa w wyso­
kości 291 921 244 tys. zł, w tym 
wpłaty przedsiębiorstw i innych jed­
nostek gospodarki narodowej w wy­
sokości 213 937 225 tys. zł oraz wy- 
d a t k i budżetu Państwa w wyso­
kości 289 286 170 tys. zł, w czym wy­
datki na finansowanie przedsię­
biorstw I innych jednostek gospo­
darki narodowej w wysokości 
152 314 316 tys. zł.

W budżecie Państwa udział: 
1) budżetu centralnego 

stalony został w wys. 252 425 587 
tys. zł — po stronie dochodów i w 
wysokości 249 790 513 tys. zł -- po 
stronie wydatków,

2) budżetów zbiorczych woje­
wództw 1 miast wyłą­
czonych z województw — w 
wysokości 77 213 358 tys. zł tak po 
gtronie dochodów jak i wydatków.

Jako załączniki do ustawy budże­
towej ogłoszone zostały: 1) budżet 
centralny w układzie resortowym 
wraz z zestawieniem- zbiorczym, 2) 
tabela etatów organów administracji 
państwowej 1 wymiaru sprawiedli­
wości (razem 88 561 etatów), 3) do­
chody i wydatki budżetów teren o- 
wych, 4) tabela etatów administra­
cji terenowej (razem 104 886 eta­
tów), 5) udział zbiorczych budżetów 
województw w dochodach budżetu 
centralnego. .

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

małylrą rachunkowości łrd- 
doumictwa, handlu i rolnic­
twa, na skutek czego nie­
co jednostronne dotychczas 
ujęcie encyklopedii, po­
święconej głównie proble­
matyce przemysłu, zostało

Lindan 1 Jerzy Tomaszew- Usfyeznej występują kaft- 
■ •" ------ -• *“ goria renty wielkości przed-ski — str. 444, cena zł 80 — 

Książka 1 Wiedza, Warsza­
wa 1084.

Zbłór dokumentów 1 ma­
teriałów mający na celu 
przedstawienie różnorod­
nych aspektów dzlałalnoś-w dużej mierze usunięte. --------- -----------

TADEUSZ CHOLINSKI — ■ ci kapitałów zagranicznych
ZAPASY W PRZEDSIĘ­
BIORSTWIE PRZEMYSŁO­
WYM — str. 286, cena zł. 
18. Państwowe Wydawnic­
two Ekonomiczne, Warsza­
wa 1964.

Książka przeznaczona Jest 
dla pracowników zaopa­
trzenia i zbytu oraz pionu 
finansowego, zajmujących 
się zagadnieniem normowa­
nia l planowania zapasów 
oraz analizą Ich stanu. Za­
wiera praktyczne wskazów­
ki w powiązaniu z obowią­
zującymi w tej dziedzinie 
aktami normatywnymi.

KAPITAŁY OBCE W POL­
SCE — 1918—1939 — Mate­
riały 1 dokumenty — opra­
cowali, wstępami I przy­
pisami opatrzyli: Zbigniew

w całym okresie między­
wojennym. Autorzy wybo­
ru starali się dobrać doku­
menty, które charaktery­
zują możliwie szeroki wa­
chlarz różnorodnych, a za­
razem najistotniejszych za­
gadnień związanych z kapi­
tałami obcymi.

HENRYK NUROWSKI —
WPŁYW WTELKOSCI
PRZEDSIĘBIORSTW SPÓŁ 
DZIELNI SPOŻYWCÓW 
NA ICH EFEKTYWNOŚĆ 
EKONOMICZNĄ — str. 224 
— Zakład Wydawnictw 
CRS, Warszawa 1964.

Celem pracy jest ustale­
nie na przykładzie po­
wszechnych spółdzielni spo­
żywców, czy w warunkach 
pianowej gospodarki «ocja-

Fabryka Maszyn Budowlanych „FADROMA"

Wrbclaw, ul. Grabiszyńska nr 163

KD-2

DZIELCZYM PEŁNOWARTOŚCIOWE MATERIAŁY;

OFERUJE
PRZEDSIĘBIORSTWOM

DO SPRZEDAŻY 
PAŃSTWOWYM I SPÓŁ-

O części zamienne dc sam. ciężarowych „Star”;
* Filtr powietrza A5oC 37 a G50 — 15 — 00;
* Koło zębate szybkość A2-22-48-2;
• Koło zębate pędzące napęd, szybkość A-20-22-41-2;
• Odkuwka złącza przegubu A20 — 27 — 58;
* Śruba mocująca piasty koła przedn. Star 20 A20-31-12;
O Widełki wstecznego biegu A20-22-72;
9 Wałek wciskowy sprzęgła z widełkami kompL A20-22-66;
9 Wałek dźwigni zmiany biegu A20 — 23 — 23;
* Sprzęgło sterowania kompL A20 — C35 — B oraz cały szereg 

innych materiałów w mniejszych ilościach;
* Części zamienne do sam. „Żubr";
0 Szklanka przeg. tylna KPL. A80 — 24 — 03 i inne części.

PONADTO W MNIEJSZYCH ILOŚCIACH;
• Części zamienne do sam. „Skoda” 1 ciągnika „Ursus" C45; 
9 Uszczelka Simmering' typ B od 42,9X25X95 do 160X130X15.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW DO 
UPŁYNNIENIA ZNAJDUJĄ SIĘ DO WGLĄDU 
W DZIALE ZAOPATRZENIA PRZEDSIĘBIOR­

STWA.

tel. 630-41 do 48
ZAINTERESOWANYM PRZEDSIĘBIORSTWOM NA
Żądanie wysyłamy listę materiałów do

UPŁYNNIENIA

(źj^ 
6 1 i w i c e

GLIWICKIE ZAKŁADY
TWORZYW SZTUCZNYCH

Gliwicach, uL Jana Śliwki 88

OFERUJĄ 
DAŹY W

DO NATYCHMIASTOWEJ 
RAMACH UPŁYNNIENIA

SIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM 
DZIELCZYM

Materiały:
Z GAŁĘZI przemysłu elektrotechnicznego.
Z

Z
Z

SPRZE- 
PRZED- 

SPOŁ-

GAŁĘZI przemysłu chemicznego, (w szerokim asortymencie)
przemysłu jedwabniczego: jedwab siatkowy WS
GAŁĘZI 
GAŁĘZI

Z GAŁĘZI 
nr 24 oraz

skórzanej: drewniaki
20: spirytus skażony szelakiem o mocy
22: papier ścierny płótnowany silić. — 

różne ściernice.

809

76 procent 
karb.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW DO UPŁYN­
NIENIA DO WGLĄDU DLA ZAINTERESOWANYCH 
W DZIALE ZAOPATRZENIA PRZEDSIĘBIORSTWA 
TELEFON 39-05.

Ponadto zakłady oferują do sprzedaży z pro­

dukcji własnej:

płyty dekoracyjne „Unilam“
w różnych gatunkach I kolorach.

Płyty te mają zastosowanie w produkcji meblarskiej Jako 
okładziny I zastępują wysoko gatunkowy fornir.

ZAMÓWIENIA PROSIMY KIEROWAĆ NA ADRES ZA­
KŁADU DZIAŁU ZBYTU.

FABRYKA DRUTÓW I WYROBÓW Z DRUTU

siębiorstwa, stanowiąca w 
ustroju kapitalistycznym 
ekonomiczno - organizacyj­
ną podstawę procesu kon-
centracji.

ROZWÓJ BUDOWNIC-
TWA MIESZKANIOWEGO 
W WOJ. KATOWICKIM W 
OKRESIE POWOJENNYM 
— Zeszyt 46 Prac Instytutu 
Budownictwa Mieszkanio­
wego — Praca zbiorowa — 
str. 198 — cena zł. 56,29 — 
Wydawnictwo „Arkady”, 
Warszawa 1964.

Próba pelnpj analizy za­
gadnienia, które na terenie 
najsilniej uprzemysłowio­
nego regionu Polski jest 
szczególnie skomplikowane, 
ale 1 szczególnie Interesu­
jące.

MARIAN BEUERMANN 
— GOSPODARKA SUROW­
CAMI POUŻYTKOWYMI 
— Surowce poużytkowe z 
gospodarstw domowych — 

Instytut Prze-

mysTii Drobnego I MSemlo- (TufceJ! < bbreW roMezege 
sła, Warszawa 1964. crsz z sskresu przemytów

Projekt nowego systemu opierających produkcją na
zagospodarowania surow- mtnłrweh.
ców poużytkowych z g<?-
spodarstw domowych opar­
ty na badaniach zagranicz­
nych 1 aktualnego stanu 
ich zagospodarowania w 
Polsce, poparty analizami 
ekonomicznymi.

ENCYKLOPEDIA™" EKO­
NOMICZNO-ROLNICZA — 
str. 1374 -- cena zł. 131).— 
Państwowe Wydawnictwo 
Rolnicze i Leśne, Warsza­
wa 1964 (Biblioteka „Nowe-

oraz z zakresu przemysłów

surowcach rolniczych.
ZARYS HISTORII .GO­

SPODARSTWA WIEJSKIE­
GO W POLSCE — Praca 
zespołowa — tom i: str. 
472, tom II — str. 802, cena 
zł. 120,— Państwowe Wy­
dawnictwo Rolnicze 1 Leś­
ne. Warszawa 1964.

wubieorT

go Rolnictwa”). . -...... -
Praca zbiorowa nacelo- mentu 

wana, przede wszystkim, 
na potrzeby związane z 
działalnością gospodarczą 
pracowników rolnictwa.
Zawiera główne pojęcia • z

Pierwszy w naszef litera­
turze historycznej synte­
tyczny obraz rozwoju go­
spodarstwa wiejskiego na 
ziemiach Polski od mo- 

pojawienia się 
pierwszych ludów rolni­
czych aż do zapanowania 
stosunków kapitalistycz-

WOJEWÓDZKIE
KONFERENCJE PARTYJNE

zakresu ekonomii politycz­
nej, polityki rolnej 1 
spraw społecznych wsi, e- 
konomlki rolnictwa, eko­
nomiki i organizacji przed 
slebiorstw rolniczych, za­
sadniczych kierunków pro-

nych w rolnictwie. Znala­
zły tu swe omówienie 
wszechstronne aspekty te­
chniczne produkcji rolnej, 
a także zagadnienia spo­
łecznego podziału docho­
dów oraz charakter 1 po­
ziom konsumpcji ludności 
rolniczej.

Wrocław, ul. Grabiszyńska 281

oferuje do sprzedaży

następujące materiały:

i
Wrocławska Fabryka 

Urządzeń Mechanicznych

przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym

galąź 055 — łożyska, różne typy;
06 — elektrotechnika (osprzęt, aparatura)

083 — narzędzia, narzynki ' 
rozwiertaki, wiertła, frezy, sprawdziany, płytki 
spiekane i inne narzędzia;

022 — tarcze ścif rre (różne).
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PONADTO:
sprzęgła elektromagnetyczne typu VAB i Heida (i Importu); 
silniki elektryczne do tokarek o nietypowym napięciu;
stale walcowane narzędziowe, stale stopowe grube oraz
pręty kute (po uprzednim uzyskaniu zgody „Centrostalu” 
w Katowicach);
watki i tuleje z metali kolorowych o różnych wymiarach 
(brąz, aluminium i cynk). Po uzyskaniu zgody Zjednoczenia 
Przemysłu Wyrobów Odlewniczych w Radomiu, uL Naruto­
wicza 13.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJDUJĄ 
SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE ZAOPATRZENIA, 

TELEFON 650-41-5.
KR-1-0

®
 ZJEDNOCZONE ZAKŁADY

„ARCHIMEDES?
Wrocław, ul. Robotnicza 72

oferują do sprzedaży

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
następujące materiały:

♦ taśmy oporowe na wysokie temperatury gołe Kantal D.10XL 
kg 47 oraz 5X1, kg — 26;

♦ drut oporowy chromonikelina Ni 60 Cr — 15 0 2,8, kg — 60;
♦ wyłączniki paketowe w obudowie żeliwnej 3X25A 380 V 

6zt. 90; ‘

♦ tygle żaroodporne PET 50/60, szt. 2;
♦ przewód spawalniczy 05 120 mm 2 mb —
♦ kosze z siatką PEC 105 kpi. — 10;
♦ śruby 8X75 PN/M — 82109 kg — 1750;
♦ śruby 20X60 PN/M — 82109 kg — 200.

ZAMÓWIENIA REALIZOWANE BĘDĄ 
ZGŁOSZEŃ.

200;

W KOLEJNOŚCI

INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ ZAOPATRZENIA' PRZED­
SIĘBIORSTWA, TEL. 90-44.

KD-J-0
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W połowie grudnia odbyły się kon­
ferencje sprawozdawczo - wyborcze wo­
jewódzkich organizacji partyjnych. Wśród 
wielu spraw omawianych na posiedzę, 
niach na pierwsze miejsce wysunęły się 
aktualne problemy gospodarcze.

W KIELCACH I sekretarz KW PZPR 
tow. Franciszek Wachowicz omówił w 
■uym referacie pracę partyjną za okres 
ostatnich trzech lat i najważniejsze osiąg­
nięcia w przemyśle, rolnictwie i kultu­
rze. Na czoło dyskusji wysuwały się pro­
blemy zwiększenia produkcji przemysło­
wej, przystosowania i unowocześnienia 
jej do wymogów stale rozszerzającego się 
eksportu oraz stworzenia nowych stano­
wisk pracy dla osób wchodzących w wiek 
produkcyjny w następnej pięciolatce.

W KOSZALINIE I sekretarz KW PZPR 
tow. Antoni Kuligowski wygłosił referat 
wprouadzający, w którym powiedział, że 
główna uwaga wojewódzkiej organizacji 
partyjnej koncentrowała się na sprawach 
rolnictwa. W następnych latach 10 proc, 
nakładów inwestycyjnych, tego regionu 
przeznaczonych ma być na gospodarkę 
rolną. Dzięki temu, a także dzięki du­
żym rezerwom oczekuje się dalszej 
intensyfikacji produkcji z każdego hek­
tara, tak aby osiągnąć planowany na 
przyszłą pięciolatkę wzrost plonów zbóż 
i ziemniaków o 30 proc, i hodowli o 25 
proc. Wokół spraw rolnictwa, a szczegół- 
nie pracy PGR, rozwinęła* się dyskusja,

W ŁODZI I sekretarz KW PZPR tow. 
Stefan Jędryszczak omówił rozwój go­
spodarczy ziemi łódzkiej, koncentrując 
się na sprawach aktywizacji eksportu, 
wzrostu produkcji rolnej i wykorzysta­
nia rezerw — tego kapitału uzyskanego 
w trakcie dyskusji przed i pozjazdowej. 
W dyskusji m. in. zwrócono uwagę na 
zagadnienia koordynacji terenowej w 
przedsięwzięciach inwestycyjnych, uno­
wocześnienia produkcji eksportowej itd.

W OPOLU I sekretarz KW PZPR tow. 
Paweł Wojas przedstawił rozwój gospo­
darczy województwa, który najlepiej ilu­
struje 3R,7 proc, wzrost produkcji prze­
mysłowej w ostatnich czterech latach. 
Dużo miejsca poświęcił problemom uru­
chomienia dalszych rezerw w przemyśle 
i rolnictwie. W centrum uwagi dysku­
tantów, prócz spraw związanych 7. rezer­
wami, znalazła się kwestia upowszech­
niania pierwszych pozytywnych doświad­
czeń koordynacji terenowej.

W POZNANIU I sekretarz KW PZPR 
tow. Jan Szydlak, podkreślając gospodar­
cze osiągnięcia województwa, zatrzymał 
się na postępie technicznym i nowoczes. 
ności produkcji oraz nad sprawami roz­
woju rolnictwa, zmierzającego dn li­
kwidacji importu zbóż i podniesienia 
poziomu hodowli. Podobnie jak i w In­
nych województwach w dyskusji zajmo­
wano się przede wszystkim rezerwami w 
przemyśle i rolnictwie.

W RZESZOWIE I sekretarz KW PZPR 
tow. Władysław Kruczek omawiaj wy­
niki gospodarcze województwa za okres 
sprawozdawczy, podkreślając znaczny 
rozwój przemysłu kluczowego, oddanie 
do użytku 21 nowych zakładów przemy­
słu terenowego oraz zmodernizowanie 23. 
Sprawozdanie stwierdza braki w pracy 
przedsiębiorstw budownictwa mieszka-
niowego częściowo przemysłowego,
ustalając przy tym zadania dla instancji 
partyjnych rad narodowych w kierunku
polepszenia sytuacji tej dziedzinie.
W dyskusji skoncentrowano się na sze­
regu sprawach gospodarczych wojewódz­
twa.

W ZIELONEJ GÓRZE I sekretarz KW 
PZPR tow. Tadeusz Wieczorek podkreś- 
Uh że w ostatnim czasie można zauwa­
żyć znaczny rozwój gospodarki woje­
wództwa, intensywniejsze wykorzystanie 
rezerw produkcji przemysłowej i rolnej, 
wzrost aktywności społecznej i dalszy 
postęp w dziedzinie oswiatv 1 kultury. 
Jednym z głównych zagadnień lubuskie-
go rolnictwa przyszłym
jest rozwiązanie problemu

pięcioleciu 
zbożowego.

Sprawy te stały się przedmiotem oży­
wionej dyskusji. '

W konferencjach wojewódzkich uczest­
niczyli przedstawiciele, kierownictwa KC 
PZPR tow. tow.: Mieczysław’ Jagielski, 
Piotr Jaroszewicz. Bolesław Jaszcznk, 
Marian Spychalski, Artur Starowicz. Ry­
szard Strzelecki i Franciszek Waniołka.

ROZSZERZENIE LISTY
ZAKŁADÓW WYDZIELONYCH

Rada Ministrów podjęła decyzję w 
sprawie rozszerzenia listy zakładów wy. 
dzielonych, specjalizujących się w pro­
dukcji eksportowej.

Na listę przedsiębiorstw wydzielonych
wpisane zostały: Fabryka
Urządzeń Przemysłowych, Fabryka Urzą­
dzeń Papierniczych w Koźlu, Fabryka 
Maszyn Papierniczych w Cieplicach, War­
szawskie Zakłady Budowy Urządzeń 
Przemysłowych im. L. Waryńskiego, Dą­
browska Fabryka Obrabiarek w Dąbro­
wie Górniczej, Dolnośląska Fabryka Ma­
szyn Włókienniczych w Kamiennej Gó­
rze, Łódzka Fabryka Maszyn Jedwahni- 
czych, Widzewskie Zakłady Maszvn 
Włókienniczych, Bydgoska Fabryka Na­
rzędzi. Fabryka
we Wronkach, 
Metalurgiczne, 
Elektrycznych 
Warszawie, Fa

Wyrobów Blaszanych 
Wrocławskie Zakłady

Zakłady Wytwórcze Lamp 
im. R. Luksemburg w 

ibryka Wyrobów Emalio-
wanych w Radomiu.

Równocześnie przywileje eksportowe 
rozszerzono na cale Dolnośląskie Zakła­
dy Metalurgiczne w Nowej Soli trio trj 
pory uprawnienia miał tylko Wydział 
Maszyn Odlewniczych).

Większość przedsiębiorstw wvdzieto. 
nych — to fabryki elektromaszynowe. Od 
przyszłego roku na liście takich zakła­
dów znajdować się będzie w MFC 30 
przedsiębiorstw i 3 wydziały produkcyl-

sprzeda z zapasów nadmiernych i zbędnych
GAŁĄŹ B3 —
Haki typu C do łańcuchów technicznych dla górnictwa.
Rozjazdy wąskotorowe typ 93 prześwit 785 mm skos 1:8 prawy.
Rozjazdy wąskotorowe typ 93 prześwit 785 mm skos 1:8 lewy.
Rozjazdy wąskotorowe typ 93 prześwit 785 skos 1:5 prawy.
GAŁĄŹ 05 —
Łożyska różne.
GAŁĄŹ 07 —
Części do ciągnika typ S-320, S-324, Ifa Horch 1 Steyer.
GAŁĄŹ 09 —
Żyłka stilonowa techniczna

0.20 mm, 0,25 mm, 0,30 mm, 0,40 mm, 0,60 mm.
GAŁĄŹ 19 —
Gońce ze skóry pergaminowej i inne.

• GAŁĄŹ 22 —
Ściernice różnego gatunku I wymiaru.

Gliwice, ul. Dubois 32

produkcji eksportowej całego przemysłu 
ma.zynowego.

KD—48-0

POLSKA ŻEGLUGA MORSKA

3 SZTUKI PRZETWORNICE
DUŃSKIE (nowe)

TYP-NR-Y

KR 6-0
K-7

*
ł

ł

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY DO WGLĄDU W DZIALE 
ZAOPATRZENIA FABRYKI, TELEFON 25-22.

w Szczecinie, ul. Małopolska 44 
upłynni przedsiębiorstwom państwowym i spół­
dzielniom pracy:

TRANSMOTOR ELEKTROMECHANIK 
WORKS COPENHAGEN

EOK-2! — 97736-7-8; Volts prlm — RPM 
110 — 3000; Volts sec — c/s 25 700 — — 
KVA/HP — AMPS-SEC 4,0;0,57; Lloyds-Test- 
CPN rok produkcji 1964.

CENA JEDNEJ SZTUK110.170 ZŁ
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P
O powrocie z Belgradu 
znajomi pytali mnie nie 
tylko „cźy przywlóźleęn 
rajstópy?"..„ i „czy napra­
wdę tam wszystko rnożna 
dostać?"..., ale także — 

rzecz dziwna — o sprawy wzrostu, 
gospodarczego, choć nie wszyscy 
tym zainteresowani byli ekonomis­
tami. W wielu pytaniach dźwięcza­
ły nutki panikarskie. Mówiono na­
wet o „niezdaniu egzaminu przez 
jugosłowiański system gospodar­
czy", o „szalonej inflacji" itd.

Można stąd wysnuć dwojaki wnio­
sek. Że — po pierwsze — zaintere­
sowanie społeczeństwa sprawami 
krajów socjalistycznych jest dość 
duże i bynajmniej nie powierzcho­
wne. I — po wtóre — że temu zain­
teresowaniu nie odpowiada ani 
ilość, ani poziom informacji. Nie­
stety, to kamień we własny dzien­
nikarski ogródek. Skazani bądź tna 
uprzejme ogólniki, bądź okruchy 
wiadomości lub zgoła plotki budują 
ludzie wnioski czasem wręcz prze­
dziwne. Nie chcę przez to powie­
dzieć, że mój 2-tygodniowy pobyt 
w Jugosławii uzbroił mnie w nie­
omylne sądy. Ale przynajmniej o- 
glądalem rzeczy z bliska...

*.
O urodzie tego kraju, urzekają­

cych krajobrazach i sympatycznych 
mieszkańcach. « pięknych, oryginal­
nych miastach troskliwie pielęgnu­
jących swe średniowieczne zabytki 
(Dubrownik), a nawet z okresu ce­
zarów rzymskich (Split) — można 
mówić tylko w superlatywach. Lecz 
do żadnej gospodarki na świecie 
takich jednostronnych ocen zastoso­
wać nie można. Potrzebna jest ska­
la ocen. Gospodarka socjalistyczna, 
także jugosłowiańska, notuje w 
swym rozwoju plusy i minusy. Ju­
gosławia rozwija, się bardzo szyb­
ko. powiedziałbym — niesłychanie 
szybko. Jej wielkie osiągnięcia wi­
doczne. są na każdym kroku. Ale ten 
rozwój nie jest wolny od zgrzytów i 
zahamowań. Trudności również wy­
ciskają swe piętno na życiu kraju. 
Osiągnięcia i trudności... Brzmi to 
może drętwo, ale najbardziej nas 
zbliża do sytuacji rzeczywistej.

DOBRZE ZAOPATRZONY RYNEK

Przybysza znad Wisły, bynajmniej 
nie rozpieszczanego przez krajowe 
MHD i PSS, musi zaskoczyć bo­
gactwo asortymentowe towarów 
przemysłowych i spożywczych w 
sklepach miast jugosłowiańskich. 
Najokazalej prezentują się oczywiś­
cie witryny sklepowe Belgradu. Ale 
trudno zauważyć jakąś istotną róż­
nicę między stolicą a, na przykład, 
Sarajewem, nawet Dubrownikiem, 
czy Splitem. Liczne sklepy obficie 
zaopatrzone, towary przemysłowe 
stosunkowo wysokiej jakości, este­
tyczne, starannie wykończone — oto 
pierwsze wrażenia, które 2-tygod­
niowy pobyt i podróże po tym kraju 
utrwaliły.

.tncoslowlanle wysoko rentą sobie te 
ĆÓsiąsnięcia. Moi gospódarżet 1- Inne ino- - 
by, z którymi w Jugosławii rozmawia­
łem, przypisują te wyniki zdecentralizo­
wanemu systemowi gospodarowania.

Tr,uńno byłoby tlę « tą opinią nie et* 
dzić. System 'gospodarki dalece, zdecen­
tralizowanej z samej swej istoty nasta­
wiony jest frontepi do rynku, którego 
wymagania wpływają hetpóirednio na

Lecz'RIIWM niezbyt wnikliwy ob­
serwator ^piitrgęio i drugą stronę 

ną Htórą zresztą zwracali 
uwagę sami Jugosłowianie. — Dro­
go! — słyszałem nieraz. — Ceny rt>s- 
ną. — Istotnie, w ostatnich latach 
obserwuje się tam wzrost cen ryn­
kowych. Za cenami wyrobów rolno- 
spożywczych „podążają" artykuły 
przemysłowe. Ceny niektórych wy­
robów (mięso, lodówki, telewizory 
i inne) są obecnie niemal dwukrot­
nie wyższe niż przed 2—3 laty. Skąd 
wywodzą się te zjawiska?

Zadaniem podwyżek cen (za któ­
rymi nie nadążają płace) jest zaw­
sze przywracanie zachwianej równo­
wagi rynkowej. Szczególnie wyraźne 
w roku 1964 ruchy ćen wskazują na 
duże napięcie pod tym względem, 
które niewątpliwie pochodzić musi 
z narastających dysproporcji gospo­
darczych. Skąd one pochodzą? Na 
czym polegają?

Trzeba w tym mlejacu pnAwięcIf tro­
che uwagi rozwojowi gospodarczemu Ju­
gosławii, aby uzyskać lepsze tło dla ak­
tualnej problematyki. Wspomniałem jut 
o imponującym tempie tego rozWoju, 
które sprawiło, te Jugosławia jest dziś 
zupełnie innym, niż przed wojną kra­
jem. Podstawą do takiego twierdzenia 
daje porównanie dwóch okresów: roku 
1939 i roku 1963. A musimy pamiętać, te 
miedzy tymi dwiema datami legła prze- 
paść, większa nawet, niż w Polsce. Stra­
ty wojenne Jugosławii szacuje się w wy­
sokości 7-letnlego dochodu narodowe­
go; w Polsce — 6-letniego '). Tedy start 
powojenny tego kraju rozpoczynał się 
z dna głębszego...

„SKOK” PRZEMYSŁOWY

W latach 1948—1963 przeprowa­
dzono poważne inwestycje przede 
wszystkim przemysłowe, które poz-

Produkt społeczny 100 100 100 100
Spożycie indywidualne 54.3 53.1 51,9 51.6
Spożycie zbiorowe 13,6 13,6 16,6 13,2
Inwestycje brutto 32,1 33.3 34,5 35,2

Trzeba wyjaśnić, że aczkolwiek 
udział procentowy spożycia łącznie 
w podziale produktu społecznego 
zmalał, to w wielkości bezwzględ­
nej (ceny bieżące) wzrósł znacznie: 
z 1 588 mld dinarów w roku 1959 
do 2 450 dinarów w roku 1962. War­
tość inwestycji zwiększyła się w 
tym czasie z 750 do 1 333 mld dina­
rów.

Uprzemysłowienie Jest niezmien­
nie głównym akcentem polityki gos­
podarczej Jugosławii. Rozbudowa­
no przemysł elektromaszynowy, 
energetykę, hutnictwo, przemysł 
chemiczny oraz gałęzie - przemysłu 
konsumpcyjnego. Powstały nowe 
gałęzie przemysłu, zwłaszcza maszy-

Lata 1956 1957 1959 1959 1960 1961 1962 1963 1964 plan
Wskaźnik wzrostu 110 117 111 113 115 107 107 116 ' lit

JugosłowlaAska produkcja energii elek­
trycznej .zwiększyła się w jatach 1939— 

49S3 (podaję wskaźniki przybliżone) pra­
wie 12-krotnie, wydobycie-ropy naftowej 
— z 1 do 1 611 tys. ton, przerób ropy — 
18-krotnie, produkcja stali — przeszło 6-

Problemy 
zrównoważonego 
rozwoju
(Korespondencja własna z Jugosławii)

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

woliły m. in. na podwojenie spoży­
cia indywidualnego i rozwój, choć 
jeszcze niedostateczny, okręgów za­
cofanych. Z kraju rolniczego, jakim 
była przed wojną, stała się dziś Ju­
gosławia państwem o zaawansowa­
nym uprzemysłowieniu. Przemysł 
jugosłowiański daje ponad 41 proc, 
produktu społecznego (dochód na­
rodowy łącznie z amortyzacją) rol­
nictwo zaś ok. 26 proc, (dane za rok 
1962). podczas gdy przed wojną 
proporcje te układały się odwrotnie, 
a przecież produkcja rolna wzrosła 
w tym czasie o przeszło 50 proc.

Coraz większa część produktu spo­
łecznego kierowana jest na inwesty­
cje (brutto). Poniższa tabelka ilu­
struje podział produktu społecznego 
w odsetkach w latach 1959—1962:

1953 1960 1961 1962

nowego i chemii. Zainwestowano 
poważne sumy w rolnictwo, komu­
nikację. Szczególnie wielkie nakłady 
uzyskały najbardziej zacofane repu­
bliki południowe. Produkcja prze­
mysłowa w roku 1963 była 6-krotnie 
wyższa niż w roku 1939. W ostat­
nich latach średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej wv 
nosiło ok. 12 proc. W roku 1963 
wzrosła ona o dalsze 16 proc, a w 
1964 — o 11 proc., a więc ponad 
7-krotnie przekroczy poziom przed­
wojenny. Oto, jak rosła produkcja 
przemysłowa ogółem w kolejnych 
latach (wzrost w procentach w sto­
sunku do roku poprzedniego):

krotnie, miedzi elektrolitycznej — «-krot­
nie, materiałów ogniotrwałych — 10-krót- 
nie .odlewów- staliwnych. — 17-krotnie, 
maszyn przemysłowych (wagowo) — 10- 
krotnie, rolniczych — lt-krotnie, elek­
trycznych maszyn wirujących (MW) —

15-krotnle, kwasu siarkowego — 17-krot- 
nie, nawozów sztucznych — przeszło 15- 
krotnie, cementu — 3,5-krotnie, mebli — 
5-krotnie, przędzy bawełnianej i wełnia­
nej — «-krotnie, papieru — 6-krotnie, 
tkanin bawełnianych — przeszło 3-krot- 
nie, wełnianych — «-krotnie, dzianin — 
6-krotnie, ubrań — 29-krotnie, butów 
skórzanych — przeszło 5-krotnie, cukru 
— 3-krotnie, konserw warzywnych i mięs­
nych — 34-krotnie, czekolady i cukier­
ków — 9-kromie itd. itd.

Dodajmy, że najwyższą dynamikę 
uprzemysłowienia wykazywały rejo­
ny najbardziej zacofane. Podczas 
gdy wskaźnik produkcji przemysło­
wej 1963 roku w stosunku do 1939 
wynosi ogółem 596, to dla Montene- 
gro (Czarnogóra) — 3 033, Macedonii 
— 1 221, Bośni i Hercegowiny — 716, 
Serbii — 612. Średnioroczne przyro­
sty produkcji przemysłowej np. 
Montenegro w latach 1959—1963 
kształtowały się bardzo wysoko — od 
20 do 39 proc. Kierownictwo gospo­
darcze' Jugosławii dążyło więc kon­
sekwentnie do złagodzenia kontra­
stów gospodarczych między poszcze­
gólnymi republikami.

O DALSZE INTENSYWNE 
UPRZEMYSŁOWIENIE

Pod względem więc tempa rozwo­
ju przemysłowego wśród krajów so­
cjalistycznych Jugosławia dzierży 
prym (obok Bułgarii), dzięki czemu 
niebywale dźwignęła swój poziom 
gospodarczy. Jednakże uprzemysło­
wienie nie zdołało jeszcze usunąć 
ogromnego niegdyś zacofania nie­
których rejonów i głębokich róż­
nic między poszczególnymi republi­
kami. choć różnice te musiały się 
wydatnie zmniejszyć. O tych dys­
proporcjach świadczy m. in. zatrud­
nienie w przemyśle (stan ńa 30.IX. 
1963): Montenegro — 24 tys. osób, 
Macedonia — 68 tys., zaś Serbia — 
442 tys., Kreacja — 332 tys. i Słowe­
nia —212 tys. osób. Jeszcze głębsze 
różnice obserwujemy we wkładzie 
do dochodu' narodowego. Podczas 
gdy w Słowenii zatrudnienie prze­
mysłowe jest większe niż w Monte­
negro 9-krotnie, to dochód narodo-

przeszło 10-krotnle (rok 1962);
Kontrasty uwidaczniają się także w 
średnich zarobkach. W r. 1963 (wrze- ' 
sień) średnie zarobki w Macedonii - owwłu ________ _
wynosiły 23,3 tyj. din., w Mont9ne- - 1 • ■ . .

i Wiedza, wyd. III. 196«, str. 49.
’) wg „Kieszonkowego rocznika statys­

tycznego Jugosławii 1964",

gro « 26,1 tyą, din„ czyli poniżej Wymienione produkty należą ao 
średniej krajowej (?8 typ, din.)> W podstawowych surowców: pólfabry- 
Śłowenli natomiast, najwyżej rozwl- katów 1 środków produkcji, na Kto- 
niętym kraju Jugosławii — 35,5 tys. rych opiera Się w gruhcie rzeczy ca- 
din. W roku 1964 zarobki wzrosły ja produkcja przemysłowa. Wkażnl- 
(m. In. dzięki wyrównawczym do- - ■ 1' — -- -----------
datkom do płac), ale różnice się 
utrzymują. „Bieguny" geograficzne
pokrywają Blę z biegunami uprzemy­
słowienia. Od wysoce uprzemysło­
wionej, zasobnej Słowenii na północ­
nym zachodzie do stosunkowo zaco­
fanej Macedonii na południowym 
wschodzie i Montenegro na połud­
niowym zachodzie. Przemysł rodzi 
bowiem... przemysł. Zwłaszcza przy 
daleko posuniętej samodzielności 
poszczególnych rejonów tereny już 
uprzemysłowione miały w przeszłoś­
ci szanse 1 możliwości materialne 
dalszej industrializacji o wiele więk­
sze niż pozostałe.

Jest jasne, że pełna likwidacja 
tych różnic wymaga dłuższego czasu. 
Kierownictwo gospodarcze Jugosła­
wii dokonuje w tym kierunku wiel­
kich wysiłków, które znajdują wy­
raz m. in. w bieżącym 7-letnim pla­
nie rozwoju gospodarczego (1964— 
1970). Lecz 1 z powodu tych różnic 
ogólny poziom Jugosłowianie ocenia­
ją jako niedostateczny i wymagają­
cy dalszej konsekwentnej polityki 
silnego uprzemysłowienia.

Ocena ta uzyska u polskiego Czy­
telnika dodatkową weryfikację przez 
porównanie niektórych wskaźników 
przemysłowych obu naszych krajów. 
Zestawienie takie pokazuje, że mi­
mo ogromnych postępów Jugosławia 
pod wieloma względami jeszcze nam 
zdecydowanie ustępuje.

Energii elektrycznej wytwarzaliśmy w 
1963 roku 3-krotnie więcej niź Jugosła­
wia, węgla kamiennego — 106-krotnle 
więcej, stall — 5-krotnie, elektrycznych 
maszyn wirujących — 6-krotnie, trakto­
rów — 2-krotnie, sody kalcynowanej — 
«•■krotnie więcej, włókien . sztucznych — 
4 i pół raza więcej itd. Produkujemy 
znacznie więcej wyrobów walcowanych, 
maszyn, urządzeń 1 konstrukcji, nawo­
zów sztucznych itp. Wprawdzie Jligosła.

1960
1959

1961 1962 1963 1964 plan
1960 1961 1962 1963

Ogółem 115 107 107 11« 111
Dobra Inwestycyjne 120 104 101 115 113
Surowce 1 półfabrykaty 113 103 106 115 111
Dobra konsumpcyjne 117 108 111 117 112

Łatwo zauważyć, że po roku 1969, 
w porównaniu z artykułami kon­
sumpcyjnymi, słabnie dynamika pro­
dukcji dóbr podstawowych (inwe­
stycyjnych oraz surowców 1 półfa­
brykatów). W ro^u 1963 i w planie 
na rok 1964 proporcje się wyrów­
nują. Niemniej wzrost gospodarczy 
cechuje nadal brak równowagi, wy­
wodzący się z dysproporcji między 
poszczególnymi działami produkcji 
społecznej.

Wydaje się, te tu tkwi zarodek 
pewnych dotkliwych trudności, ja­
kich ostatnio doświadcza gospodarka 
jugosłowiańska, i;które. zmuszają - jej 
kierownictwo do szeregu przeciw­
działających przedsięwzięć. Nieuro­
dzaj w rolnictwie w latach 1960 1

natomiast nad nami w P5°5“.kc'!oktroH. 
-kolorowych, zwłaszcza miedzi ełCKtrou 
tycznej i ołowiu rafinowanego.

kiem ilustrującym w pewnym stop­
niu poziom techniczny produkcji 
przemysłowej może być zużycie 
energii elektrycznej na 1 • mieszkań­
ca wyrażone w jednostkach węgla 
kamiennego, które w r. 1961 wyno­
siło w Jugosławii (1961 rok) 904 kg.
a np. w Polsce 3 182 kg. O ile w pro­
dukcji bezpośrednio rynkowej osiąg­
nięto tam pokaźne sukcesy ilościo­
we i jakościowe, to baza surowcowo- 
materialowa pozostaje nieco w tyle. 
Rozpiętości w produkcji tych pod­
stawowych wyrobów należy uznać 
za duże. A przecież my, mimo wie­
lokrotnie większej produkcji, niedo­
bory surowcowo-materialowe trak- 
traktujemy jako poważny hamulea 
dalszego rozwoju.

SYGNAŁY DYSPROPORCJI

Mniej Więcej do roku 1950 domi­
nantą jugosłowiańskiej polityki go­
spodarczej były inwestycje surow­
cowe, energetyczne, w przemysł cięż­
ki. W latach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych akcent przesunął się wy­
raźnie na inwestycje w przemysł 
przetwórczy. Jest to w zasadzie zja­
wisko pozytywne, pod tym jednak 
warunkiem, że inwestycje podstawo­
we nie pozostają w tyle, lub jeżeli — 
powiedzmy — przemysł dysponuje 
jakąś grupą trwałych „bestsellerów* 
eksportowych, pozwalających na du­
ży i pewny import surowców i pół­
fabrykatów. Wydaje się, że oba wa­
runki w dotychczasowym rozwoju 
gospodarczym Jugosławii nie zazna­
czyły się z dostateczną wyrazistością 
i skutecznością.

Poniższa tabelka, przedstawiająca In­
deks produkcji przemysłowej ogółem i 
według grup jej zastosowania uzmysłowi 
nam zarysowujące się tendencje >).

1961 zaważył na produkcji przemy-; 
slowej i spotęgował kumulację 
ujemnych zjawisk w całej gospodar-' 
ce. Wyraziło się to m. in. zachwia­
niem równowagi rynkowej i wzro­
stem cen. Jeśli idzie o ceny, to dzia­
łały tu zarówno środki planowej po­
lityki, jak i pewne elementy nieprze­
widziane, czy żywiołowe, wynikają­
ce — jak się wydaje —-z tamtejszego 
specyficznego mechanizmu gospoda­
rowania. O tym — w następnym; 
artykule.

. •) Andrzej Karpiński: „Gospodarka Pol- 
skl na tle gospodarki Świata", Książka

Handel zagraniczny na przełomie lał1964-65
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dżinie eksportu sprzętu inwestycyj­
nego. Wywóz ten zwiększył się o ok. 
16 proc., znacznie wyprzedzając 
przeciętną dynamikę wzrostu eks­
portu. Zwiększył się także wydat­
nie eksport gotowych artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego. Na artykuły te przypa­
dłe w r. 1964 ok. 13 proc, łącznej 
■wartości wywozu.

Odmienne niź w poprzednim ro­
ku tendencje cechowały rozwój eks­
portu artykułów rolno-spożywczych. 
O ile w poprzednim roku eksport 
ten uległ dość znacznemu ograni­
czeniu. o tyle w r. 1964 wyraźnie się 
zwiększył. Zdecydowało o tym sze­
reg czynników w tym m. in. duża 
podaż krajowa niektórych artyku­
łów rolnych (np. jaj i ziemniaków) 
i bardzo korzystna koniunktura ce­
nowa. głównie w I półroczu doty­
cząca artykułów mięsnych, cukru i 
masła. (W drugim półroczu nastąpi­
ło pod tym względem pogorszenie, 
szczególnie ostre na rynku cukro­
wym).

Szybki rozwój eksportu, wyraźnie 
wyprzedzający dynamikę importu, 
dalsze korzystne zmiany w struktu­
rze eksportu, pomyślny na ogół prze- 
b.eg sytuacji koniunkturalnej, przy­
czyniającej się do wzrostu wpły­
wów dewizowych miały zasadniczy 
wpływ na zadowalające wyniki han­
dlu zagranicznego uzyskane w r. 
1964.

Obraz byłby Jednak jednostronny, 
gdyby pominąć sprawę kształtowa­
nia się obrotów z poszczególnymi 
grupami krajów. Pominięcie tej 
kwestii mogłoby ponadto prowadzić 
do zbyt uproszczonych, niekiedy na­
wet niesłusznych, wniosków.

Wyraźna poprawa salda obrotó,w 
handlowych, jaka nastąpiła w r. 
1964 wiąże się przede wszystkim z 
proporcjami wymiany z krajami so­
cjalistycznymi, gdzie eksport zde­
cydowanie wyprzedzi! dynamikę 
przyrostu impqftu. Natomiast w o- 
brotach z krajami kapitalistycznymi 
eksport mimo ok. 10 proc, wzrostu 
w porównaniu z poprzednim rokiem 
nie nadąża za jeSzćze szybszą dy­
namiką importu. Jeśli więe chodzi 
o poprawę sytuacji płatniczej, _ to 
nastąpiła ona głównie w obrotach 
z krajami socjalistycznymi.

Oceniając główne tendencje roz­
woju obrotów z krajami kapitalisty­
cznymi w roku 1964, zwłaszcza nie 
odpowiadający założeniom planu 
szybszy rozwój importu niź ekspor­
tu, trzeba pamiętać, że wiąże się on 

z większymi niż to przewidywał 
plan, zakupami zbóż. Zakupy te zo­
stały dokonane w większości na wa­
runkach kredytowych, przy czym 
mają one częściowo charakter za­
liczki na poczet potrzeb roku 1965. 
Dlatego też stan bieżących rozliczeń 
płatniczych z fajami kapitalistycz­
nymi był na łfiniec roku 1964 lep­
szy, niżby to wynikało ze zmian w 
saldzie obrotów towarowych.

' Przy ogólnej poprawie struktury 
eksportu, odpowiadającej w zasa­
dzie założeniom planu, w roku 1964 
■występowały nadal pewne opóźnie­
nia w zmianach struktury eksportu 
do krajów kapitalistycznych. Wiąże 
się to głównie z niepełną realizacją 
zadań eksportu maszyn i urządzeń 
do tych krajów (globalne wykona­
nie planu eksportu sprzętu inwesty­
cyjnego wynika z przekroczenia za­
dań tego eksportu do krajów socja­
listycznych). Nie został również wy­
konany plan eksportu konsumpcyj­
nych artykułów pochodzenia prze­
mysłowego do krajów kapitalistycz­
nych. Pomimo to osiągnięcia w za­
kresie eksportu obu tych grup to­
warów do krajów kapitalistycznych 
są godne podkreślenia. Eksport ma­
szyn i urządzeń zwiększył się o po­
nad 15 proc., zaś eksport artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego o blisko' 30 proc. Powin­
no to ułatwić wykonanie trudnych 
zadań zawartych w planie na os­
tatni rok bieżącej pięciolatki.

Plan handlu zagranicznego na 
rok 1965 przewiduje utrzymanie, a 
nawet przyśpieszenie tempa rozwo­
ju wymiany towarowej z zagranicą. 
Charakterystyczne jest przy tym, 
że wzrost obrotów handlowych ż za­
granicą powinien wyprzedzić dyna­
mikę zarówno dochodu narodowe­
go, jak i globalnej produkcji prze­
mysłowej.

Odmiennie niż w poprzednim ro­
ku mają się ukształtować wewnętrz­
ne proporcje obrotów: zakłada się, 
mianowicie nieco szybszy wzrost' 
importu niż eksportu. To na .pozór 
sprzeczne z generalną tendencją 
przyśpieszonego tempa rozwoju eks­
portu w stosunku do dynamiki im­
portu założenie — jest jednak ćęł- 
kowicie uzasadnione w świetle o- 
mawianych wyżej wyników osiąg­
niętych przez handel zagraniczny w 
roku 1964 oraz na tle zamierzonych 
w r. 1965 kierunków! geograficznych 
rozwoju obrotów. Przyrost importu 
ma się skoncentrować głównie w 
krajach socjalistycznych, ® a więc 
tam, gdzie ofensywa eksportową os­
tatnich lat przyniosła szczególnie 

owocne wyniki 1 wpłynęła na ta­
kie ukształtowanie się sytuacji płat­
niczej, która umożliwia większy 
wzrost importu w porównaniu z 
dynamiką eksportu. Podpisane Już) 
z większością krajów socjalistycz­
nych umowy handlowe na rok 1965 
potwierdzają realność założonego w 
planie wzrostu obrotów z tymi kra­
jami oraz świadczą o możliwości u- 
zyskania lepszych nawet wyników.

W wymianie z krajami kapitall- 
-stycznymi plan na r. 1965 zakłada 
natomiast uzyskanie nadwyżki eks­
portu nad importem, co wobec u- 
Jemnego salda, Jakim zamknęły się 
obroty handlowe z tymi krajami w 
r. 1964 oznacza konieczność znacz­
nego wyprzedzania dynamiki przy­
wozu przez dynamikę wywozu. 
Chodzi więc o taki wzrost obrotów 
z tymi krajami, który sprzyjałby po­
prawie stanu rozliczeń płatniczych. 
Dotychczasowe doświadczenia wska­
zują, że przy realizacji tego zadania 
mogą wystąpić dwojakiego rodza­
ju trudności: związane z nie ujętym 
w planie wzrostem zapotrzebowania 
na towary sprowadzone z krajów 
kapitalistycznych i opóźnieniami w 
rozwoju eksportu do tych krajów 
oraz trudnościami natury traktato­
wej, występujące głównie tam. gdzie 
konieczne jest uzyskanie» nadwyżki 
eksportu nad importem. Powodze­
nie planu na tok 1965 zależy więc 
m. in. od przestrzegania dyscypli­
ny importu, terminowego urucha­
miania inwestycji krajowych, pełnej 
realizacji zadań eksportowych, 
właściwej działalności negocjacyj­
nej aparatu handlu zagranicznego. 
Świadomość tego jest konieczna, 
zwłaszcza wobec możliwości pogor­
szenia się koniunktury na rynkach 
światowych (mamy tu na myśli ak­
tualne tendencje kształtowania się 
cen towarów będących przedmio­
tem naszego eksportu i importu). 
Trudno oczywiście przesądzać, czy 
obecnie zarysowujące się tendencje, 
grożące pewnym pogorszeniem się 
terms of trade polskiego, handlu za­
granicznego utrzymują się w ciągu 
całego roku 1965. Nie sposób Jed­
nak pomijać tego czynnika, skoro 
mowa o warunkach, w Jakich prze­
biegać będzie realizacja planu na 
r. 1965.

Stosunkowo szybkiemu tempu 
wzrostu obrotów powinny towarzy­
szyć w roku 1965 dalsze przesunię­
cia w ich strukturze rzeczowej, 
zwłaszcza po stronie eksportu. Zbęd­
ne wydaje się wyjaśnienie przyczyn 
1 czynników dyktujących potrzebę 
kontynuowania wysiłków zmierza­

jących do przebudowy struktury eks­
portu. Warto natomiast wskazać na 
skalę przewidywanych zmian oraz 
wspomnieć o warunkach ich reali­
zacji.

O wzroście eksportu mają decy­
dować w r. 1965 przede wszystkim 
maszyny 1 urządzenia oraz artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia przemy­
słowego. Połowa eksportu polskiego 
w ostatnim roku obecnego planu 
5-letniego ma przypaść na te właś­
nie artykuły. Przy przeciętnym 
wzroście eksportu o 7,3 proc, eksport 
maszyn i urządzeń powinien zwięk­
szyć się o ponad 11 proc., zaś eks­
port towarów konsumpcyjnych po­
chodzenia przemysłowego o bliśko 
17 proc. W dziedzinie innych arty­
kułów zakłada się bądź tylko nie­
znaczny wzrost eksportu, bądź też 
stabilizację na dotychczasowym po­
ziomie (dotyczy to np. artykułów 
rolno-spożywczych).

Ustalone w planie na r. 1965 za­
dania zwiększenia eksportu ma­
szyn i urządzeń oraz artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego nie wydają się wygórowa­
ne. Roczne przyrosty eksportu tych 
towarów osiągnęły już w poprzed­
nich latach podobne, a nawet wyż­
sze wskaźniki. Nie można jednak 
ograniczać się do analizy przecięt­
nych wskaźników. Potrzeba dalszych 
zmian struktury eksportu Jest szcze­
gólnie paląca w wymianie z kraja­
mi kapitalistycznymi, zwłaszcza wy­
soko rozwiniętymi pod względem 
gospodarczym, gdzie struktura ta 
jest znacznie gorsza od przeciętnej. 
Z tego też względu plan na rok 
1965 zakłada zdecydowane przyśpie­
szenie eksportu sprzętu inwestycyj­
nego do tych krajów oraz utrzyma­
nie dotychczasowego, wysokiego 
tempa eksportu gotowych wyrobów 
przemysłowych o przeznaczeniu kon­
sumpcyjnym. Nasilenie procesu za­
stępowania w eksporcie do krajów 
kapitalistycznych surowców i pło- 

"'dów rolnych, gotowymi wyrobami 
przemysłowymi zarówno o charak­
terze inwestycyjnym, Jak 1 kon­
sumpcyjnym jest koniecznością dyk­
towaną przez czynniki wewnętrzne 
(struktura potencjału produkcyjne­
go, względy opłacalności bieżącej 1 
efektywności inwestycji) 1 zewnętrz­
ne (sytuacja koniunkturalna, konse­
kwencje polityki Integracyjnej).

O ile uzyskanie łącznego przyro­
stu eksportu maszyn i urządzeń o- 
raz przemysłowych wyrobów kon­
sumpcyjnych w skali odpowiadają­
cej dotychczasowym osiągnięciom w 
tej dziedzinie nie powinno nastrę­

czać kłopotów, o tyle zakładane na 
rok 1965 zwiększenie wywozu 
sprzętu inwestycyjnego i innych go­
towych wyrobów przemysłowych do 
krajów kapitalistycznych należy uz­
nać za trudne i wyjątkowo napięte 
zadanie. Jest to jednak jednocześ­
nie zadanie kluczowe, bowiem od 
Jego realizacji zależy powodzenie 
całej koncepcji planu. Świadomość 
tego faktu sprawiła, że w pracach 
poprzedzających ostateczne sporzą­
dzenie i zatwierdzenie planu na r. 
1965 wyjątkowo wiele uwagi po­
święcono środkom niezbędnym do 
jego realizacji. Dokonano przede 
wszystkim szerokiej konfrontacji 
zapotrzebowania rynku światowego 
z możliwościami produkcyjnymi 
przemysłu. Temu celowi służyły ro­
bocze dyskusje przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego ze zjednoczenia­
mi przemysłowymi. Podstawowym 
zadaniem tych dyskusji było uzgod­
nienie asortymentu maszyn i innych 
wyrobów, które mają być przedmio­
tem eksportu oraz ustalenie warun­
ków Inwestycyjnych, zaopatrzenio­
wych itp. umożliwiających podjęcie 
odpowiedniej produkcji eksporto­
wej. Po raz pierwszy stworzono re­
zerwę mocy produkcyjnych maszyn 
i gotowych wyrobów przemysło­
wych obliczoną na wypełnienie 
ewentualnej luki, jaka może pow­
stać w wyniku pojawiających się na 
niektórych odcinkach trudności w 
realizacji eksportu planowego. Wpro­
wadzono dalsze ułatwienia w dzie­
dzinie dysponowania środkami prze­
znaczonymi na import dla potrzeb 
eksportowych (określone uprawnie­
nia w tym zakresie zostały scedo­
wane przez MHZ na rzecz dyrekto­
rów przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego) podjęto wysiłki zmierza­
jące do znacznie szerszego niż do­
tychczas nawiązywania kooperacji 
produkcyjnej z firmami 1 przedsię­
biorstwami krajów kapitalistycz­
nych, kontynuuje się wysiłki zmie­
rzające do zbliżenia i zacieśnienia 
współpracy pomiędzy handlem za­
granicznym, a przemysłem, rozsze­
rzono listę tzw. wydzielonych za­
kładów przemysłowych korzystają­
cych ze specjalnych ulg przy pro­
dukcji eksportowej, zwiększono u- 
prawnienia przemysłu w zakresie 
wykonywania funkcji handlowych 
itp.

Trudno przewidzieć, czy wszystkie 
te środki dadzą pełne efekty już w 
br., a więc czy zagwarantują zwięk­
szenie eksportu sprzętu inwestycyj­
nego do krajów kapitalistycznych o 
blisko 1/3, jak to przewiduje plan.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
wpłyną one na poprawę jakości, no­
woczesności i terminowości dostaw 
eksportowych, a tym samym zapew­
nią najważniejsze w tej chwili prze­
słanki zamierzonej zmiany struk­
tury eksportu.

Jedną z charakterystycznych cech 
planu handlu zagranicznego na rok 
1965 jest to, że zakłada on uspraw­
nienie działalności handlowej. Wy­
maga to od przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego położenia szczególne­
go nacisku na sprawę zwiększenia 
wpływów dewizowych 1 podniesie­
nia opłacalności transakcji. W 
związku z tym wielkiego znaczenia 
nabiera kwestia cen płaconych i u- 
zyskiwanych oraz rozwijania wszel­
kiego rodzaju operacji handlowych, 
które nie angażując dodatkowej ma­
sy towarowej pochodzenia krajowe­
go, umożliwiają zwiększenie wpły­
wów dewizowych. W roku 1964 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego miały w tej dziedzinie określo­
ne osiągnięcia, zdobyły niezbędne 
doświadczenie. Obecnie stoi przed 
nimi zadanie wydatnego zwiększe­
nia tych osiągnięć.

Strukturę kierunkową wymiany 
towarowej z zagranicą będzie ce­
chował w r. 1965 wzrastający u- 
dzia! obrotów z krajami socjalistycz­
nymi. Wynika to m. in. z podpisa­
nych już umów handlowych z więk­
szością tych krajów oraz ze stale po­
stępującego, choć nie zawsze w za­
dowalającym tempie procesu specja­
lizacji i kooperacji produkcji. Zwięk­
szą się również, aczkolwiek w 
mniejszej mierze, obroty z krajami 
kapitalistycznymi. W końcowej fa­
zie znajdują się obecnie prace nad 
planem rozwoju obrotów z poszcze­
gólnymi krajami. Można Jednak już 
obecnie powiedzieć, że w r. 1965, 
podobnie jak w poprzednich latach 
należy oczekiwać szybszego, dykto­
wanego m. in. tendencjami w prze­
obrażeniach struktury rzeczowej o- 
brotów, wzrostu wymiany z kra­
jami rozwijającymi się. O dynami­
ce obrotów z krajami kapitalistycz­
nymi decydować zaś będą przede 
wszystkim perspektywy wzrostu 
eksportu, do których muszą być do­
stosowane rozmiary importu.

Rok 1965 zamyka bieżący plan pię­
cioletni 1 poprzedza nowy, obejmu­
jący lata 1966—1970. Dlatego osiąg­
nięcia gospodarcze tego roku mają 
szczególne' znaczenie, będą bowiem 
decydować o wynikach całego mi­
nionego pięciolecia oraz o warun­
kach startu do realizacji zadań no­
wego planu wieloletniego.

TADEUSZ WRÓBLEWSKI
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PEfiSŁ'o problemach gospodarczych

W bfetącym,1965 roku trzydzieści klika tysięcy ro­
dzin w Polsce nabędzie samochody osobowe. Owa licz­
ba trzydziestu kilku tysięcy szczęśliwców jest prawdo­
podobnie znacznie niższa-' od Ilości tych, którzy sobie 
na zakup samochodu mogliby pozwolić; na pewno 
wielokrotnie niższa od ilości “osób, które o takim za­
kupie marzę — wynika ona bowiem nie z istniejącego 
popytu, ale z przewidywanej w planie podaży. Toteż, 
chociaż z motoryzacją zetknie się bezpośrednio stosun­
kowo niewielka grupa obywateli, zainteresowanie tym 
problemem jest znacznie szersze, jeżeli nie wręcz po­
wszechne. Dlatego też niniejszy przegląd rozpoczyna­
my od artykułu Andrzeja Krzysztofa Wróblewskiego 
pt. „Na wysokie obroty”, zamieszczonego w świątecz­
nej „POLITYCE”. Artykuł dotyczy jedynego obecnie 
w Polsce producenta samochodów osobowych — FSO 
Żerań. Fabryka ta przechodziła w swej krótkiej hi­
storii rozmaite wzloty 1 upadki. Obecnie, generalnie 
rzecz blorąc, nie cieszy się najwyższym uznaniem w 
społeczeństwie, nie dlatego, żeby miano jakieś zastrze­
żenia czy pretensje do ludzi w niej pracujących. Prze­
ciwnie, społeczna postawa załogi Żerania jest-oceniana 
jak najbardziej pozytywnie. Nie można tego niestety, 
powiedzieć o wyrobach fabryki — „Warszawie" 1 „Sy­
renie". Dlaczego tak się dzieje, skąd wziął się ten 
swoisty paradoks?

Losy fabryki samochodów muszą być najściślej zwią­
zane z tempem i kierunkiem rozwoju motoryzacji, losy 
zaś fabrykf samochodów osobowych — z kierunkami 
1 tempem motoryzacji. Jeśli można się tak wyrazić,% 
indywidualnej. Co zaś do tej ostatniej nie było u nas 
1 nie ma jasności. Autor omawianego artykułu stara

się rozwiać mit, jakoby najwyższe czynniki w pań­
stwie były przeciwnikiem masowej, indywidualnej mo­
toryzacji. Rozbicie tego mitu to Jednak za mało — 
losy marzeń o „czterech kółkach" muszą być w na­
szych warunkach ujęte w ścisłe liczby planu, muszą 
opierać się na jasnej, długofalowej perspektywie 
uwzględniającej obok produkcji samochodów szereg 
innych czynników. Tymczasem takiej jasnej perspek­
tywy u nas nie wypracowano, wychodząc z założenia, 
że Jest to sprawa jeszcze dość odległej przyszłości. 
Muslało się to odbić na losach Żerania i Jest jedną 
z głównych przyczyn powodujących, że nasze samo­
chody osobowe nie grzeszą ani nowoczesnością, ani 
wysoką jakością wykonania. Druga przyczyna wynika 
ściśle z pierwszej. Jeżeli nie zamierzano w najbliższej 
przyszłości rozwijać motoryzacji indywidualnej, to 
1 nie dawano na ten cel pieniędzy. Dość powiedzieć, 
że nakłady Inwestycyjne na produkcję „Syren” wy­
niosły w FSO Żerań zaledwie 40 min złotych, choć 
wpływy z tej produkcji sięgają już 3 000 min złotych. 
Czy w tych warunkach można się dziwić, że nasz Je­
dyny o oryginalnej własnej konstrukcji samochód oso­
bowy napędzany Jest silnikiem przewidzianym do po­
ruszania strażackiej motopompy? Wspominamy o tym 
nie dlatego aby dyskredytować „Syrenki" — ostatecz­
nie kilkadziesiąt tysięcy tych samochodów jeździ po 
naszych drogach — lecz aby zwrócić uwagę, że zarów­
no szereg usterek Jakościowych jak 1 bardzo powolne 
postępy w modernizowaniu naszych samochodów wy­
nikają nie ze złej woli czy braku Inwencji pracowni­
ków FSO, lecz z niedostatku środków Inwestycyj­
nych. Na przydział zaś tych środków pracownicy 
FSO nie mają większego wpływu.

ze
świata 
nauki

i techniki
Bazalt w miejsce żelaza 
i stali

Jedyny w kraju Zakład Topienia 
Bazaltu w Starachowicach wzbogacił 
liczbę swych wyrobów o nowe two­
rzywa. Są one przeszło 2-krotnie 
lżejsze od żelaza, a wytrzymałość 
ich jest U-krotnie większa.

Zakłady w Starachowicach produ. 
kują obecnie z bazaltu 100 różnych 
wyrobów, m.in. płytki, rury I 
kształtki dla górnictwa, przemysłu 
chemicznego, - papierniczego, . spożyw­
czego, drzewnego i energetyki. Nową 
Produkcją są rury o średnicy 50 cm 

długości 60 cm, na które jest duże 
zapotrzebowanie w hutnictwie. Głów, 
nym odbiorcą rur jest huta im. Le­
nina. Fabryka produkuje także go­
towe rurociągi podsadzkowe dla 
górnictwa.

Wobec dużego zapotrzebowania na 
te wyroby, w Starachowicach wybu­
dowany zostanie nowy zakład tego 
typu o zdolności produkcyjnej 12 
min ton wyrobów rocznie. ( BN-T 
PAP).

Tranzystorowy radiotelefon
W Instytucie Teie I Radiotechnicz­

nym w Warszawie skonstruowano 
tranzystorowy, przenośny radiotele­
fon, przeznaczony dla górnictwa. 
Ten łatwy w użyciu, niezawodny — 
dzięki zastosowaniu tranzystorów — 
aparat służy do porozumiewania się 
w podziemiach, umożliwiając dotar­
cie do najdalszych zakątków kopal­
ni. Mocna, odporna na uderzenia I 
wstrząsy konstrukcją zapobiega a- 
wariom w trudnych warunkach 
podziemnej eksploatacji. Aparat 
przystosowany jest do noszenia go 
na pasku przy sobie. (BN-T PAP).

„Melafob-s"
W nowo zbudowanej w kędzierzyń- 

skim kombinacie fabryce środków 
pomocniczych dla włókiennictwa — 
ruszyła w skali przemysłowej pro­
dukcja „melafobu-s”, świetnego pre-

KRONIKA
B PRZEDSIĘBIORSTW

Przykłady 
skutecznej koordynacji

W związku z ogłoszonym w nr « i 
dnia 22 listopada 1964 r. „Życia Gospo­
darczego” artykułem w kronice przed­
siębiorstw pt. „Wrocławska koordyna­
cja” w sprawie kooperacji w prze­
myśle terenowym i kluczowym, w za­
kresie budowy parociągu z Wrocław­
skich Zakładów Przemysłu Spirytuso­
wego do Fabryki Superfosfatu we 
Wrocławiu — Zjednoczenie Przemysłu 
Spirytusowego uprzejmie informuje, 
że przedstawiony w Waszym piśmie 
przykład nie jest odosobniony.

Zjednoczenie Przemysłu Spirytuso­
wego realizuje w br. budowę paro­
ciągu z kotłowni Zakładów Dziewiar­
skich „Sira” do Sieradzkiej Gorzelni 
Przemysłowej w Sieradzu, a zatem 
Zakładów należących do dwóch róż­
nych resortów; podobnie w br. przy­
stąpiono w Lublinie do budowy paro­
ciągu z Cukrowni do Zakładów Prze­
mysłu Spirytusowego.

Realizacja wspomnianych Inwestycji 
umożliwia zaniechanie budowy dwu 
nowych kotłowni, których koszt wy­
niósłby 60 min zł,^ efektywna oszczęd­
ność w nakładach inwestycyjnych wy­
niesie 40 min zł.

Analogicznie — przez budowę paro­
ciągu z Cukrowni do Gorzelni w Ra­
ciborzu zaplanowaną do realizacji w 
Raciborzu w najbliższym planie 5-let- 
nim będzie można zaniechać budowy 
kotłowni o wartości kosztorysowej 32 
min zł lub według innego wariantu — 
M min zl.

Poznańskie Zakłady Przemysłu Spi­
rytusowego zamierzały również wspól­
nie z Zakładami Przemysłu Mięsnego 
wybudować w 1965 Miku parociąg 
umożliwiający likwidację istniejących 

■ wyeksploatowanych kotłowni, Jednak­
że realizacja tego zamierzenia została 
skreśloną z planu Inwestycyjnego 
1965 r. i będzie realizowaną w termi­
nie późniejszym.

Zjednoczenie 
Przemysłu Spirytusowego 

Dyrektor
li—) mgr W. Klimaszewski 

paratu do Impregnowania, który cał­
kowicie uodparnia tkaniny na dzia­
łanie wody. Jego dodatkową zale­
tą jest zdolność do zapewnienia tka­
ninom przewiewności, co ma duże 
znaczenie ze względów higienicznych. 
Jak wykazały próby praktycznego 
stosowania tego preparatu — nie i>- 
stępuje on w niczym wyrobom szwaj­
carskim, uznanym'za najlepsze w 
świecie. Technologię produkcji, opar­
tą całkowicie na surowcach krajo­
wych, opracował mgr Dominik No­
wak z Instytutu Ciężkiej Syntezy 
Organicznej w Blachowni Śląskiej. 
W ciągu roku Kędzierzyn dawać bę­
dzie 126 ton „melafobu”.

Warto podkreślić, iż Kędzierzyn za­
czął już całkowicie zaspokajać po­
trzeby krajowego przemysłu na pre­
paraty uszlachetniające tkaniny. W 
hr. dostarczy ok. 2,5 tys. ton róż­
nych preparatów, uodporniających 
tkanin- na kurczenie się, gniecenie 
itp. W przyszłym roku ilość ta zwięk­
szy się do < tys., co pozwoli na 
podjęcie eksportu. Rozwinięto tam 
również produkcję utrwalaczy, za­
pobiegających „farbowaniu” tkanin, 
a zarazem pozwalających na uzyski­
wanie bogatej gamy pastelowych 
barw w różnych odcieniach. W przy­
szłym roku w kombinacie zbudowana 
zostanie nowa fabryka, która po- 
dejmie produkcję preparatu „Sile- 
sian”, nadającego tkaninom takie 
cechy, jakie posiadają tkaniny „Non- 
iron”.

Gumo-asfalt w stolicy
Ulica Polna w Warszawie została 

pokryta nawierzchnią, składającą się 
z mieszaniny gumy i asfaltu. Ze 
względu na dobrą przyczepność na-, 
wierzchni przewiduje się ' znaczne 
zmniejszenie liczby wypadków. Pla­
nuje się wprowadzenie tego rodza­
ju nawierzchni i na innych ulicach, 
szczególnie niebezpiecznych. (Prze­
gląd Techniczny nr 50/64).

Największy silnik 
wysokoprężny

Zarząd miasta Gandawy zamówił 
w firmie ACEC dla swojej elektrow­
ni silnik wysokoprężny o mocy 30.00« 
KM z generatorem o mocy 21.200 KM. 
Będzie to silnik jednostronnego dzia­
łania, dwusuwowy, 12-cylindrowv, o 
śtednicy cylindrów 930 mm i skoku 
tłoka 1700 mm.

Będzie to największy w świecie 
silnik tego typu. (Przegląd Technicz­
ny nr 48/64).

Automatyczny system 
kontroli dźwigów

System wynaleziony przez amery­
kańską firmę EMI Electronics, po­
zwala na manewrowanie dźwigami z 
dokładnością do centymetra. Opera­
cje przeprowadzane są na sygnał e- 
łektryczny otrzymywany automatycz-OŚWIATA I NAUKA

Okres dwudziestolecia międzywojennego w dziedzinie oświaty I nauki charakte­
ryzował się brakiem wyraźnego postępu. Powszechnym zjawiskiem w tym okresie 
był analfabetyzm, a także pozostawanie poza szkołą coraz większej ilości dzieci, 
przy równoczesnym niskim poziomie szkolnictwa powszechnego, mała liczbą 
uczniów zarówno w szkołach zawodowych, jak i studentów na wyższych uczel­
niach, krępowanie rozwoju nauki, niskie nakłady wydawnictw książkowych i pe­
riodycznych, mała ilość kin i teatrów oraz zupełne zaniedbanie oświaty i kultury 
na wsi. („Materiały do badań nad gospodarką Polski", Cz. I 1918—1939, PWN 1956 r.).

Polska kapitalistyczna należała do krajów o największym procencie analfabetów 
w Europie. Według danych spisu ludności z 1931 roku było w wieku szkolnym 
23,1 proc, analfabetów, a w ogóle około 8 milionów, czyli co czwarty obywatel 
Polski. Mimo to z roku na rok ograniczano wydatki na szkolnictwo 1 oświatę. 
W tatach 1929—1935 wydatki na oświatę z budżetu państwa 1 związków samorządu 
terytorialnego spadły o około 35 proc. Również w następnych latach sytuacja nie 
uległa poprawie.

Ilość dzieci uczęszczających do szkół w wieku od 7 do 13 lat nie tylko tlę nie 
podniosła, ale przeciwnie — wykazywała tendencję spadku. W 1932 roku według 
danych Związku Nauczycielstwa Polskiego („Katastrofa szkolna”, Warszawa 
1932 r.) 1.200.009 dzieci nie uczęszczało do szkoły, jakkolwiek ówczesny rząd przy- 
zna wal się tylko do 600.000. W latach 1932/33 liczba dzieci uczęszczających do szkół 

_ wynosiła 89,5 proc., w 1936/37 roku spadła do 88,9 proc.

Powszechnym typem szkoły powszechnej była szkoła o dwóch oddziałach. Na 
jednego nauczyciela przypadało a górą 50 uczniów, w 1932 roku Jedna szkoła po­
wszechna przypadała na 986 mieszkańców, w 1929—39 Już tylko na 1.2U mieszkańców.

Niemniej z roku na rok pogarszał się Ilościowy I Jakościowy stan izb szkolnych 
oraz pomocy naukowych, a tym samym warunki pracy nauczycieli.

M. 8.
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Również w „Polityce” Zygmunt Szeliga próbuje' do­
konać podsumowania pięciolatki 1961^-1965, choć *dó Jej, 
zakończenia brakuje jeszcze jednego roku. Autor uwa­
ża jednak, że na takie . podsumowanie jest Już czas 
najwyższy, gdyż bez tego nie można wyciągnąć właś­
ciwych wniosków w nowym; następnym planie pięcio­
letnim. Wykonanie podstawowych wskaźników — tak 
jak można dziś to ocenić — odbiegać będzie dość istot­
nie od założeń planu na' lata 1961—65. Odchylenia in 
minus dotyczą dochodu narodowego^ wydajności pra­
cy, spożycia Indywidualnego, produkcji rolnej oraz 
produkcji przemysłowej grupy B (przedmioty spoży­
cia). Szybciej niż przewidywano, wzrosły natomiast 
obroty handlu zagranicznego. Znacznie większe ‘ od 
planowanego będzie również zatrudnienie. Bliska pla­
nu będzie produkcja przemysłowa grupy A oraz wiel­
kość globalnych nakładów inwestycyjnych z tym, że 
w strukturze tych ostatnich nastąpiły istotne przesu­
nięcia na niekorzyść inwestycji nieprodukcyjnych. Da­
ne przytoczone przez Zygmunta Szeligę pokazują raz 
jeszcze (istotne odchylenia realizacji od planu wystą­
piły również w okresie sześciolatki I poprzedniej pię­
ciolatki) Jak trudno jest precyzyjnie przewidzieć prze­
bieg procesów gospodarczych w planie wieloletnim. 
Wnioski z tej sytuacji dotyczące tak zwanego hory­
zontu czasowego w planowaniu wchodzą obecnie w 
stadium realizacji. Chodzi tu o aktualizację planów 
wieloletnich (dotychczas zmian dokonywano jedynie 
poprzez plany roczne), oraz, o osiągnięcie ciągłości pla­
nowania przez, wprowadzenie planowania dwuletniego. 
Są to zmiany dotyczące metodologii planowania, nie 
uwalniają nas one jednak od poszukiwania narzędzi 
i metod, które by pozwoliły na trafniejsze 1 bardziej 
precyzyjne przewidywania przebiegu , różnorodnych 
procesów gospodarczych, od wynajdywania 1 stosowa­
nia odpowiednio wcześnie rozmaitych elementów poli­
tyki ekonomicznej mogących, wpływać na przebieg 
wspomnianych procesów bardziej zgodny z naszymi 
planami.

S. C.

Autostrada łącząca Anvers 1 Aln la Chapelle (Belgia).

nie z urządzenia odczytującego kartę 
■ poleceniem. Mogą one być również 
kierowane przez operatora z kabiny, 
który wydaje polecenia za pomocą 
klucza szyfrowego. Przy stosowaniu 
kontroli automatycznej, czynności 
dźwigu wykonywane są kolejno we­
dług zapisu na karcie perforowanej. 
Po wykonaniu całego zadania, dźwig 
wraca do pozycji wyjściowej.

Dokładność ustawienia zależy od 
rodzaju dźwigu i silnika. Przy uży­
ciu typowego silnika o dwóch szyb­
kościach dokładność ustawienia wy­
nosi ck. 9 mm. Dokładność tę moż­
na zwiększyć przy użyciu droższych 
typów silników. Stare dźwigi mogą 
być adaptowane przez wynalazców, 
jeśli znajdzie się na nich micisce 
do zainstalowania urządzeń. (Prze­
gląd Techniczny nr 49/64).

Zatrudnienie, wydajność 
pracy i płace

Ostatnie miesiące ub. roku cechowa­
ło wyraźnie przyspieszenie dynamiki 
zatrudnienia w gospodarce uspołecz­
nionej. Na koniec października ub. ro­
ku stan zatrudnienia w tej gospodar­
ce wyniósł 87«5 tys. osób, tj. o 22» 
tys. osób więcej niż w roku poprzed­
nim. Podobny przyrost zatrudnienia 
miał miejsce również we wrześniu 
ub. roku.

Warto przypomnieć, źe począwszy 
od marca do sierpnia ub. roku włącz­
nie przyrost zatrudnienia w gospo­
darce uspołecznionej hyl stosunkowo 
niski 1 wahał się w granicach od W0 — 
100 tys. osób. Wydatniejszy wzrost za­
trudnienia w ostatnich miesiącach ub. 
roku tłumaczy się szeregiem czynni­
ków, wśród których istotną rolę ode­
grał napływ uczniów do zakładów 
pracy, a także przygotowanie frontu 
produkcji do zwiększonych zadań w 
1965 roku.

Wzrostowi zatrudnienia towarzyszyło • 
pewne osłabienie dynamiki wydajno­
ści pracy, chociaż nadal w przypad­
ku przemysłu była ona wysoka. W 
przemyśle globalna produkcja przypa­
dająca na 1 zatrudnionego osiągnęła 
w październiku ub. roku poziom o 
M proc, wyższy niż w roku poprzed­
nim (NPG zakładał ok. 4.5 proc, wzro­
stu). a w okresie 10 miesięcy poziom 
— o 7.3 proc, wyższy. W przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych dy- 

„Nauczyciel uczy 1 wychowuje, pracująe nad 89—100 dziećmi w Jedne] sali — 
czytamy w „Głosie Nauczycielskim” a dnia 3 grudnia 1933 roku. — Musi też myś­
leć o pomocach naukowych do każdej -lekcji, a często kupować je za własne pie­
niądze. Musi dbać o urządzenie szkoły, a często dokupić to i owo. Samorząd albo 
zwróci, albo po kilkunastokrotnym kołataniu powńe, że przedawnione”.

Równolegle nastąpił spadek liczby szkół kształcących nauczycieli a 22« w 1025 
roku do 74 w 1938 roku oraz liczby uczniów w tych szkołach z 37,8 tys. do 4,8 tys.

Jeszcze gorzej sytnacja wyglądała w szkolnictwie zawodowym. W 1936/37 roku 
w szkołach zawodowych kształciło się tylko 90,8 tys. uczniów, a w szkołach zawo­
dowych dokształcających — 97,6 tys. uczniów.

Jednocześnie w latach 1929—1932 zamknięto 37 gimnazjów ogólnokształcących, 
a liczba uczniów w szkołach średnich ogólnokształcących zmniejszyła' się o 40 tys. 
Warto tu wspomnieć, że 60 proc, szkół średnich było szkołami prywatnymi, gdzie 
za korzystanie z nauki trzeba było uiszczać bardzo wysokie opłaty.

Referent sejmowy Wydziału Ministerstwa oświaty — Polakiewicz — otwarcie 
proponował likwidację wykształcenia średniego twierdząc, że:

„Lepiej Jest dać powszechne nauczanie, niż mnożyć 1 tak liczną u nas średnią 
inteligencję, która stwarza dużo malkontentów 1 niezdrowe tendencje”.

Kurczyła się także liczba śtudentów w szkołach wyższych. Gtly w 1932*33 roku 
liczba studentów sięgała 51.8 tys., czyli 15,9 na 10.069 mieszkańców, to w 1938/39 roku 
było studentów 59 tys., a zatem 14,3 na 10.099 mieszkańców.

Dostęp do szkól wyższych był niezwykle utrudniony na skutek wysokich opłat, 
niewielkiej ilości stypendiów oraz miejsc w domach akademickich. Stąd w 1935/36 
roku uczęszczało na wyższe uczelnie zaledwie 7 proc, młodzieży robotniczej i 6 proc.' 
młodzieży chłopskiej. (Z przemówienia premiera J. Cyrankiewicza „I Kongres 
Nauki Polskiej”, PWN 1953 r.).

Endecka „Gazeta Warszawska" z dnia 14.111.1932 roku w artykule zatytułowanym 
„Nauka w kleszczach nędzy” pisała: •

„Od Jakich 3 lat większość naszych zakładów uniwersyteckich I placówek nauko­
wych znajduje się w agonii. Zmniejsza się mocno i nieustannie liczbę asystentów, 
nowych katedr nie tworzy się... Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa w placów­
kach badawczych. Tu już trzeba mówić o tragedii... Młodzież nie ma się na czym 
kształcić. Asystent, który nie może prowadzić pracy badawczej, któremu zakład 
czy biblioteka nie może dać do rąk nowej książki specjalnej, nie wykształci • się 
nigdy na profesora. Jeszcze kilka lat takiego stanu rzeczy, a będziemy musieli 
szukać profesorów uniwersyteckich za granicą”.

O niezwykle ciężkich warunkach rozwoju nauki w Polsce kapitalistycznej świad­
czy systematyczne zmniejszanie się nakładów* prac i wydawnictw naukow*ych. We­
dług „Małego Rocznika Statystycznego” (1939 rok) przeciętny roczny nakład prac 
naukowych wynosił w latach 1928-1939 - 3.931,3 tys. egzemplarzy, w latach 
1931—1933 — 2.276,9 tys. egzemplarzy, w latach 1934—1936 — 2.437,3 tys^ egzemplarzy 
1 w 1937 roku już tylko 1.595,2 tys. egzemplarzy. (Z przemówienia prezesa PAN 
prof. dra J. Dembowskiego „1 Kongres Nauki Polskiej”, PWN 1953 r.).

natnlka wydajności pracy była Jesz­
cze niższa, bo w październiku ub. ro­
ku wyniosła blisko 3 proc., ale w 
okresie 10 miesięcy ub. roku osiągnę­
ła. wzrost ponad 11 proc.
• Nastąpiło również pewne zbliżenie 
pomiędzy dynamiką produkcji 1 fun­
duszu plac, zwłaszcza w budownictwie. 
Jednakże nadal wzrost funduszu plac 
był znacznie niższy niż wzrost 
produkcji. W przemyśle w paździer­
niku ub. roku fundusz plac zwiększył 
się o 5,3 proc, (produkcja 8,9 proc.;, a 
w przedsiębiorstwa eh budowlano-mon­
tażowych o 0,2 proc, (produkcja 0,4 
proc.). Jest przy iym rzeczą interesu­
jącą, że równolegle ze wzrostem za­
trudnienia wystąpiło obniżenie wzro­
stu przeciętnej płacy zwłaszcza w 
przemyśle. Jeżeli. bowiem w okresie 
III miesięcy ub. roku przeciętna pla­
cu brutto w przemyśle wzrosła o 
3 proc.., to w październiku eh. roku 
o 1,4 proc. Analogiczne wskaźniki w 
przedsiębiorstwach budowlano-monta­
żowych przedstawiają się następująco: 
2,4 proc, w październiku ub. roku, 
5,4 proc, w okresie 19 miesięcy ub. ro­
ku.

Generalnie blorąc dane te wskazują, 
że proporcje pomiędzy dynamiką pro­
dukcji i funduszu plac w ub. roku 
kształtowały się prawidłowo, aczkol­
wiek dało się zauważyć w ostatnich 
miesiącach zjawisko zmniejszania roz­
piętości tych wskaźników, prawdopo­
dobnie głównie pod wpływem przy­
spieszenia przyrostu zatrudnienia.

(m. w.)

Zapasy w okresie 
10 miesięcy ub, roku

Jak Już wielokrotnie Informowaliś­
my, dynamika zapasów w gospodarce 
uspołecznionej do września uh. roku 
była niska. W październiku ub. r. sy­
tuacja uległa zmianie. Uwidacznia to 
następujące porównanie. Jeśli po­
rost zapasów w III kwartale ub. r. 
wyniósł 3.8 mld zł. to według wstęp­
nych obliczeń w październiku blisko 
8 mld zl. Ten skok w dynamice zapa­
sów byl w .dużej mierze spowodowa­
ny trudnościami transportowymi, ja­
kie gospodarka uspołeczniona odczu­
wała w miesiącach jesiennych.

Trudności te wystąpiły nie tylko w 
przypadku transportu sezonowych 
produktów, ale i odbiły się na wza­
jemnej kooperacji niesezonowych dzie­
dzin produkcji. Z jednej strony w 
wielu zakładach nagromadziły się za­
pasy wyrobów gotowych a z drugiej 
— handel wewnętrzny i zagraniczny 
cierpiał na brak dostaw' szeregu waż­
nych towarów.

Nie można jeszcze w pełni określló 
wpływu trudności transportowych na 
kształtowanie się zapasów w całym 
roku 19ti4. Brak nam danych za listo­
pad i grudzień. W okresie 10 miesięcy 
ub. roku przyrost zapasów, dzięki 
osłabieniu ich dynamiki w pierwszych 
3 kwartałach ub. roku byl jednak wy­
raźnie niższy niż przyrost produkcji 
przemysłowej. Wyniósł on bowiem 7,2 
proc., gdy produkcja wzrosła w tym 
czasie o 8,9 proc. Jeśli natomiast wy­
eliminuje się przemysł spożywczy, 
charakteryzujący się dużym współ­
czynnikiem sezonowości w końco­
wych miesiącach roku, to okazuj** się, 
Że wzrost zapasów w przemyśle w 
omawianym okresie wyniósł 5.8 proc.

Inaczej kształtowała się sytuacja w 
eakresie zapasów’ towarów rynkowych. 
W omawianym okresie powiększyły 
•4ę one 9.4 proc, i w handlu wewnetrz- 
nym nastąpiło wydatne zwolnienie 
Ich rotacji. Najwydatniejszy wzrost 
zapasów wystąpił w ZSS „Społem", 
CRS ..Samopomoc Chłopska" oraz w 
Centralach Handlu Obuwiem, Arged, 
ZURT i Centrali Spożywczej. W in­
nych centralach, jak Tekstylno-Odzie­
żowa. Artykułów Papierniczych i 
Sportowych i „Motozbycie" zaznaczy­
ła się .stabilizacja bądź snadek zsina- 
sów.. Warto zwrócić uwagę, że wprost 
zapasów w CRS ...Samopomoc Chłopa 
ska" częściowo spowodowany Jest zak 
leganiem szeregu niechodliwych ma­
szyn rolniczych. Wydaje się. że sy- 

■ tuacja ta wymaga szczególnego rozpa­
trzenia i podjęcia kroków dla ich u- 
płynnlenia .(m. w.)

Globalna 
produkcja przemysłowa 
w listopadzie ub. roku

Globalna produkcja przemysłowa w 
listopadzie ub.* roku wzrosła o 7,1 
proc, w stosunku do jej poziomu w 
analogicznym okresie 1963 roku. Ozna­
cza to — mimo nieco dłuższego okre­
su roboczego — pewne osłabienie tem­
pa iwzrostu produkcji w porównaniu 
z tempem osiąganym w miesiącach 
poprzednich. Jeśli bowiem uwzględni 
się Jednakową ilość dni roboczych w 
porównywanych okresach, okazuje 
się, że produkcja* przemysłowa w li­
stopadzie ub. r. była tylko o 6 proc, 
większa niż w roku poprzednim.

Jednakże nie we wszystkich resor­
tach przemysłowych wystąpiło osła­
bienie. dynamiki produkcji przemy­
słowej. Zakłady podlegle Ministerstwu 
Przemysłu Chemicznego osiągnęły bo­
wiem w listopadzie ub. roku wzrost 
produkcji o 14.5 proc., podczas gdy 
w okresie U miesięcy ub. roku — 13.7 
proc. Przyspieszeniem wzrostu pro­
dukcji legitymują się też zakłady 
podległe Ministerstwu Górnictwa l 
Energętykl, osiągając w listopadzie 
ub. ifeku wzrost produkcji 8.6 proc., 
gdy w całym okresie 11 miesięcy - 7.6 
proc, oraz zakladv podlegle Minister­
stwu Przemysłu Spożywczego i Sku­
pu, których produkcja zwiększyła się 
w omawianym miesiącu o 8 proc., a 
w okresie 11 mlesięey - 6.1 proc.

Natomiast w pozostałych głównych 
resortach listopadowa dynamika pro­
dukcji była niższą od poprzednio osią­
ganej. Ministerstwo Przemysłu Cięż­
kiego osiągnęło w listopadzie ub. ro­
ku poziom produkcji o 7.5 proc, wyż­
szy niż rok temu, podczas gdy w 
okresie 11 miesięcy o 9,8 proc, wyż­
szy. W przypadku Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego odpowiednie wskaź­
niki są następujące: 6 proc, w listo­
padzie, 9,8 proc, w okresie 11 miesię­
cy ub. roku. Największa rozpiętość 
wskaźników wystąpiła w przypadku 
resortu budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych. Zakłady tego 
resortu zwiększyły produkcję prze­
mysłową w listopadzie ub. roku tyl­
ko o. 3.3 proc, w porównaniu z jej 
poziomem w analogicznym okresie 
ub. roku, tymczasem w okresie 11 
miesięcy zwiększyły ją o - 11.6 proc.

Pomimo osłabienia dynamiki w li­
stopadzie ub. r. w okresie 11 miesięcy 
1964 r. wzrost produkcji wyniósł 8.9 
proc. 1 byl o 2,6 punkta wyższy niż 
ustalał to plan. Przewidywanie, na 
którym oparto Narodowy Plan Gospo­
darczy na 1965 r„ że dynamika pro­
dukcji przemysłowej w 1964 r. wzroś­
nie co najmniej o 8.3 proc., okazuje 
się więc bliskie rzeczy wistoścL

fm. w.)
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